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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Powinna się cie szyć wolnym wie czorem, który wzię ła z oka zji ślubu przyja ciół-
ki. Nie ste ty, ra dość ze zwolnie nia od codziennych obowiąz ków pokojówki za ćmi-
ło prze kona nie, że na uroczystości poja wi się Lucas Mar ce los. A to zna czyło, że
nie da się uciec przed prawdą.

Luc…
Chyba nigdy nie zmą drze ję, za sę piła się Emma. Sta ła w toa le cie dla pań i pa -

trzyła na swoje odbicie w lustrze. Minę mia ła niczym za jąc uwię ziony w świe tle
sa mochodowych re flektorów. Żołą dek jej się skur czył na myśl o spotka niu z oj-
cem dziecka, które nosiła. Test zrobiła trzy razy, więc cią ża była nie zbitym fak-
tem. Minę ły za le dwie dwa tygodnie od momentu, gdy opuściła Londyn, a za ra -
zem łóż ko wła ścicie la hote lu i zna ne go kobie cia rza, za wcze śnie więc na le ka -
rzy, USG czy ja kie kolwiek ob ja wy poza wraż liwością pier si i nie znacz nymi nud-
nościa mi, które z całą pewnością znacz nie się na silą, gdy tylko zoba czy Luca.

Ten zde kla rowa ny playboy ra czej nie za cznie ska kać z ra dości, słysząc taką
nowinę. A już na pewno nie potraktuje jej przyjaź nie. Taki bogacz jak Lucas
może wręcz podejrze wać, że kie rują nią ja kieś przyziemne pobudki. Ra dość,
którą czuła na myśl o cią ży, tylko by go w tym utwier dziła.

W gruncie rze czy nie mar twiła się o sie bie. Za sta na wia ła się tylko, czy Luc
byłby dobrym ojcem dla jej dziecka. Pra wie się nie zna li, a to, co o nim słysza ła,
nie wska zywa ło, by nada wał się do za łoże nia rodziny.

Powoli. Najpierw trze ba zrobić pierwszy krok, upomnia ła się zde cydowa nie,
popra wia jąc sukienkę, która jesz cze przed chwilą le ża ła świetnie, a na gle wyda -
ła się zbyt cia sna. Nie mia ła wątpliwości, że Luc musi się dziś poja wić. Był prze -
cież najbliż szym przyja cie lem Tia ga Santosa, który brał ślub z Danny Ca me ron.
Za równo Lucas, jak i Tia go byli za wodnika mi słynnej drużyny polo. Gdyby Luc
nie przyje chał, byłby je dynym członkiem Gromu nie obecnym na we se lu.

Emma odbywa ła praktyki w hote lu Luca w Londynie, gdy dyrektor ka colle ge’u
zwróciła na nią uwa gę wła ścicie la. Doskona le pa mię ta ła, ja kie wra że nie zrobiło
na ze bra nych poja wie nie się atrakcyjne go Luca sa Mar ce losa na dorocz nej uro-
czystości wrę cza nia na gród. Emma zosta ła wówczas wyróż niona za wybitne
osią gnię cia w na uce hote lar stwa.

– Intrygujesz mnie – powie dział, gdy podczas roz mowy za proponowa ła kilka
zmian, które mogłyby usprawnić pra cę per sone lu. Jego czar ne oczy zda wa ły się
ją przycią gać. Wte dy jednak nie uświa da mia ła sobie jak bar dzo.

Była stra cona już w chwili, gdy jego roz ba wione spojrze nie spoczę ło na jej
onie śmie lonej twa rzy. Lucas Mar ce los bez wątpie nia za sługiwał na opinię nie -
grzecz ne go chłopca. Zbudowa ny jak gla dia tor, rze czywiście wyglą dał niczym



bóg podzie mi, jak go okre ślił któryś z kolorowych ma ga zynów. Z fa lują cymi czar -
nymi włosa mi, śnia dą cerą, kilkudniowym za rostem i poważ ną twa rzą wyda wał
się pe łen pier wotnej siły. Jego za inte re sowa nie pobudziło wyobraź nię Emmy.
Fanta zjowa ła, że mogła by z nim pra cować, a na wet widywać każ de go dnia.

Cięż ko pra cowa ła, żeby zrobić na nim wra że nie. Mija ły dni i tygodnie, aż
uwie rzyła, że mogą zostać przyja ciółmi. Opowia da ła mu o swoich na dzie jach na
przyszłość, o ma rze niach zwią za nych z pra cą w jego fir mie. Pochle bia ła jej życz -
liwość, z jaką się do niej odnosił. Była zbyt na iwna, by się zorientować, że Luc,
jako wytrawny uwodziciel, umiał wykorzystać sytuację. Być może jej nie winność
sta ła się wyzwa niem, które mu nie potra fił się oprzeć.

Spra wy osią gnę ły punkt krytycz ny tego wie czoru, kie dy dowie dzia ła się, że jej
rodzice zginę li podczas pościgu policji. Była zdruzgota na, ale nikomu na wet
o tym nie wspomnia ła. A już z pewnością nie chcia ła roz ma wiać na ten te mat
z Lukiem, bo wte dy musia ła by zdra dzić kryminalną prze szłość rodziców i opo-
wie dzieć o głę bokim żalu, nie zrozumia łym na wet dla niej sa mej.

Rodzice nigdy jej nie chcie li. Za wsze mówili o niej jak o dziecku, które tra fiło
im się przypadkiem. Mimo to nie prze sta wa ła ich kochać ani walczyć o ich mi-
łość. W noc ich śmier ci pła ka ła nie tylko z żalu nad ich zmar nowa nym życiem,
ale też nad sobą. Uświa domiła sobie, że nigdy już nie ziści się ma rze nie, by zdo-
być ich miłość. Doskona le pa mię ta ła na sila ją ce się pra gnie nie, by ktoś ją ob jął
i pokochał.

Na miastka miłości wyda wa ła się lepsza niż jej brak, a Luc był mistrzem
w sztuce uwodze nia. Tamtej nocy chętnie mu ule gła. Dał jej tyle za dowole nia, że
mogła o wszystkim za pomnieć. W jej wyobraź ni Lucas Mar ce los stał się pełnym
uwielbie nia kochankiem, a ona jego ukocha ną dziewczyną. Roz ma rzona spyta ła
w pewnej chwili, co bę dzie da lej. Luc spojrzał na nią zdumiony i wzruszył ra mio-
na mi.

– Może my cią gnąć ten romans, je śli tego chcesz. – Roze śmiał się, jakby za ła -
twia nie ta kich spraw było najła twiejszą rze czą pod słońcem.

I tak roz wia ły się jej ma rze nia. Odcze ka ła, aż Luc za śnie, wysunę ła się z łóż ka
i wyruszyła w długą podróż do rodzinnej Szkocji, pewna, że tam się opa mię ta
i na bie rze rozumu. Mia ła na dzie ję, że po powrocie do domu znajdzie ja kieś śla dy
miłych chwil spę dzonych z rodzica mi. Jednak ta kie śla dy nie istnia ły. Poszuka ła
więc pra cy i za czę ła budować życie na nowo. Nie są dziła, że jesz cze kie dykol-
wiek spotka Luca, ale skoro znów poja wił się w jej życiu – chociaż tylko na krót-
ką chwilę – bę dzie musia ła powie dzieć mu o dziecku.

Przynajmniej wróciłam do rze czywistości, uzna ła, wygła dza jąc je dwab ną, po-
życzoną od Danny suknię na wciąż pła skim brzuchu. Lucas to nie sa mowicie
atrakcyjny miliar der. Ona na tomiast była prostą pokojówką. Nie mie li ze sobą
nic wspólne go. Jednak ukrywa nie się w toa le cie nicze go nie roz wią że. Musi sta -
wić mu czoło. Poczuje się le piej, gdy wyja śni mu, jak cie szy się z dziecka i poin-
for muje, że nie ocze kuje od nie go pomocy. Ani te raz, ani w przyszłości.

Do toa le ty we szła duża grupa kobiet. Za nim prze pchnę ły się do lustra, Emma



się gnę ła po kosme tycz kę i za bra ła się do popra wia nia ma kija żu. Zbyt wie le pod-
kła du bę dzie wyglą da ło, jakby próbowa ła za ma lować brak odwa gi. Je śli jednak
na łoży go zbyt mało, Luc może uznać, że jest bla da i sła ba. A na to nie chcia ła
pozwolić. Zde cydowa ła się na błysz czyk i odrobinę różu, co dało wyśmie nity
efekt. Zbie ra ła wła śnie kosme tyki, gdy ode zwa ła się jedna z kobiet:

– Świetne przyję cie, prawda?
– Widzia łyście, kto przyszedł? – wtrą ciła inna.
– Lucas Mar ce los! – wykrzyknę ła kolejna, uda jąc omdle nie z za chwytu. – Cie -

ka we, czy zwróci uwa gę na którąś z nas?
Ha ła śliwy śmiech pozwolił Emmie odzyskać równowa gę.
– Na prawdę tu jest? – spyta ła, gdy śmiech ucichł.
– I to sam – potwier dziła pierwsza z kobiet i doda ła: – Ta kich męż czyzn nie po-

winno się spusz czać ze smyczy. Widzia łaś go? – Powa chlowa ła się dłonią. – Ten
fa cet aż się prosi o grzech. Nikt nas nie bę dzie winił, je śli damy się skusić.

Emma w milcze niu przysłuchiwa ła się roz mowie o zna nym playboyu. Najchęt-
niej ucie kła by stąd jak najprę dzej. Była w cią ży z potęż nym, boga tym męż czy-
zną. Męż czyzną, które go le dwie zna ła, a który miał opinię bez względne go uwo-
dzicie la. Na domiar złe go sama była bez grosza, a jej pra ca nie mia ła żadnych
per spektyw. Prze cież pra cę moż na zmie nić, zre flektowa ła się na tychmiast. Jak
wie le innych kobiet, za dbam o swoje dziecko bez pomocy męż czyzny. Nie będę
nigdzie ucie kać.

Ze bra ła swoje rze czy i po raz ostatni spojrza ła w lustro. Na szczę ście ma kijaż
pomógł ukryć zie mistą cerę. Wystar czyło prze trwać ten wie czór. Trze ba tylko
we wła ściwy sposób poprowa dzić roz mowę: skupić się na faktach, a emocje
trzymać na wodzy.

Tyle bę dzie umia ła zrobić.
– Bawcie się dobrze – rzuciła na poże gna nie, otworzyła drzwi i nie mal zde rzy-

ła się z Luca sem.
Za skoczona podniosła wzrok, gdy pomógł jej za chować równowa gę. Zna jome

dotknię cie przypra wiło ją o dreszcz. Poczuła się, jakby nigdy się nie roz sta wa li.
Spojrze nie ciemnych oczu było równie prze nikliwe, pełne usta kuszą ce jak daw-
niej.

– Je steś cała?
Głę boki głos Luca sa zda wał się pie ścić zmysły. Tak samo brzmiał, kie dy się ko-

cha li i doprowa dzał ją do szczytu roz koszy.
– Oczywiście, dzię kuję. – Odsunę ła się, żeby zwiększyć dystans. W teorii

wszystko wyda wa ło się ta kie ła twe, te raz jednak, gdy sta nę ła z nim twa rzą
w twarz, poczuła się za kłopota na. – Prze pra szam – doda ła lekkim tonem.

– My się chyba zna my, prawda?
Wie dzia ła, że się z nią prze koma rza. Nie miał wątpliwości, że się zna ją. Po-

znał prze cież każ dy skra wek jej cia ła.
– Mam wra że nie, że się już kie dyś spotka liśmy – odpar ła chłodno, podejmując

grę.



Czar ne brwi Luca uniosły się do góry, na da jąc mu wygląd bar ba rzyńcy: wyso-
ki, czar ny, nie bez piecz ny, o czujnym spojrze niu. Dokładnie tak go za pa mię ta ła.
Tylko strój się nie zga dzał. Kie dy odchodziła, był nagi. W czar nym, szytym na
mia rę gar niturze pre zentował się zna komicie. Bia ła koszula, sza ry je dwab ny
kra wat, spinki do mankie tów z czar ne go dia mentu, a to wszystko ozdobione za -
bójczym uśmie chem. Lucas Mar ce los był budzą cym podziw boga czem, ona na to-
miast biedną pokojówką w pożyczonej sukience. Odwróciła się, żeby odejść.

Luc za stą pił jej drogę. Poczuła biją ce od nie go cie pło. Prze stra szyła się, że
znów nie bę dzie umia ła oprzeć się jego zmysłowości.

– Dla cze go tak na gle opuściłaś Londyn, Emmo? Zna la złaś lepszą pra cę?
– Wła ściwie nie – przyzna ła szcze rze, podą ża jąc za jego spojrze niem. Było ja -

sne, co myśli. Jak na małe mia stecz ko i szkockie odludzie hotel był uroczy, nie
mógł się jednak równać z pa ła ca mi Luca. Może podejrze wał, że za pla nowa ła tę
noc w Londynie, aby zrobić błyska wicz ną ka rie rę, a gdy to nie wyszło, posta no-
wiła wrócić. Nic nie było dalsze od prawdy. Bała się ra czej, że ich krótkotrwa ły
flirt może znisz czyć jej re puta cję. Te raz już wie dzia ła, że dla Luca sa seks był tyl-
ko i wyłącz nie za spokoje niem żą dzy. Ona traktowa ła zbliże nie jak obietnicę i po-
twier dze nie za ufa nia.

– Zosta łaś w Szkocji na ślub? – docie kał Luc, pa trząc na nią uważ nie.
– Ja tu miesz kam. Urodziłam się w Szkocji. Tu pra cuję. Danny też się tu uro-

dziła i dla te go zde cydowa ła się urzą dzić we se le w tym hote lu.
– Podob no twoja kuzynka Liz zie jest cór ką tutejsze go dzie dzica?
– Owszem. – Nie mal słysza ła, jak pra cuje jego umysł. Skoro jej kuzynka jest

cór ką dzie dzica, to dla cze go Emma myje podłogi?
– Czyli tutaj robisz to samo, co w Londynie? – upewniał się Luc, marsz cząc

brwi.
– Wciąż pra cuję jako pokojówka – odpar ła dumnie. Jej wuj był wła ścicie lem

ziemskim, jednak Emma pochodziła z biedniejszej, cie szą cej się złą sła wą ga łę zi
rodziny Fane’ów; z ga łę zi, której członkowie wole li odda wać się dzia łalności kry-
minalnej, niż za brać się do uczciwej pra cy. To nie był jej sposób na życie i cho-
ciaż dosta wa ła dość mizer ne wyna grodze nie, mia ła sa tysfakcję, że każ dy grosz
za robiła sa modzielnie. Z powodu skomplikowa nej sytuacji rodzinnej nie zdobyła
wykształce nia, ale sta ra ła się to nadrobić, ucząc się po nocach, chociaż w tej
chwili nie mia ła szansy na awans. Mimo to nie zre zygnowa ła ze swoich ambicji.

– Tu chyba nie ma żadnych szans na awans – za uwa żył Luc, jakby czytał w jej
myślach.

– Rze czywiście, ale to dopie ro począ tek. – Zmie rzyła go wzrokiem, jakby
chcia ła go sprowokować, żeby za prze czył. To nie była pra ca na całe życie, za le -
dwie za ję cie, które mia ło jej pomóc sta nąć na nogi. Jednak Luca sa musia ło dzi-
wić to, że porzuciła Londyn i za trudniła się w hote lu, który nie gwa rantował per -
sone lowi lepszych wa runków niż te, które on za pewniał swoim pra cownikom.

– Na pewno za ra biasz tu znacz nie mniej, niż pła ciliśmy ci w Londynie.
– Pie nią dze to nie wszystko, pa nie Mar ce los. Je stem tu szczę śliwa. Mam wie lu



przyja ciół… Wła śnie w tej chwili cze ka ją na mnie w sali re cepcyjnej. Więc… je śli
moż na…

Luc skłonił się z cierpkim uśmie chem.
– Pozwól, że cię odprowa dzę.
Każ da se kunda w jego towa rzystwie wyda wa ła się tor turą. W dodatku w każ -

dej z tych se kund mia ła oka zję, by powie dzieć mu o dziecku. Czyż jednak mogła
to zrobić w za tłoczonym hote lowym holu?

Ode tchnę ła z ulgą, gdy Luc ruszył w stronę roz świe tlonej, pełnej zgiełku sali.
Chociaż się nie dotyka li, szli na tyle blisko sie bie, że kobie ty, z którymi roz ma -
wia ła w toa le cie, roz dzia wiły usta ze zdumie nia. Nie za zdrościłyby mi, gdyby
zna ły prawdę, pomyśla ła Emma. Tak jak ja nie dam się po raz drugi zła pać na
jego urok. Uszczę śliwiona, że pa nuje nad sytuacją, odwa żyła się uśmiechnąć.

– Życzę panu dobrej za ba wy, pa nie Mar ce los – powie dzia ła na poże gna nie.
– I na wza jem, panno Fane.
Z pewnością bę dzie się dobrze ba wiła. A Lucas Mar ce los niech gdzie indziej

szuka roz rywki.



ROZDZIAŁ DRUGI

Poznałby ją wszę dzie. Wróciło pożą da nie, które czuł w Londynie. Emma Fane
ponownie za władnę ła jego zmysła mi. Miał wra że nie, że za le dwie przed chwilą
słyszał, jak krzyczy z roz koszy w jego ra mionach. Za miast prowa dzić ją do sali
we selnej, najchętniej poszukałby ustronne go pokoju, gdzie mogliby kontynuować
to, co za czę li. Czuł jednak, że z ja kie goś powodu sta ra ła się trzymać na dystans.

Nigdy nie chodził do łóż ka z dziewczyna mi z per sone lu. Emma była wyjątkiem.
Coś spra wiło, że pra gnął ją posiąść, i kie dy dziś dostrzegł ją wśród we selnych
gości, znów ogar nę ło go to uczucie. Ten je den okruch, które go za kosz tował, nie
mógł mu wystar czyć.

– To pański stół. – Kelner odsunął mu krze sło.
Miejsce było ide alne. Miał stąd doskona ły widok na Emmę, która sie dzia ła

mię dzy panną młodą a pierwszą druhną. Wyda wa ła się roz luź niona i ożywiona.
Zupełnie nie przypomina ła tej dziewczyny, która roz ma wia ła z nim lodowa tym
tonem pod drzwia mi toa le ty. To zrozumia łe, że się zmie niła, roz myślał, próbując
pojąć powód jej za chowa nia. Dopie ro po jej uciecz ce dowie dział się o tra ge dii,
która z pewnością musia ła nią wstrzą snąć. Stra ta obojga rodziców w wypadku
podczas policyjne go pościgu i jednocze śnie odkrycie, że byli prze stępca mi… Kto
nie doznałby szoku w ta kiej sytuacji? Ludzie mówili co prawda, że Fane’owie byli
egoista mi i w ogóle nie dba li o cór kę, lecz to nie powstrzyma dziecka przed szu-
ka niem miłości, na wet je śli wie, że jego walka jest ska za na na nie powodze nie.

Kie dy poznał Emmę, była pełna ener gii, te raz jednak wyglą da ła na wyczer pa -
ną. To wina pra cy w tym hote lu, uznał. Jednocze śnie wyda wa ła się bar dziej opa -
nowa na i dojrza ła, jakby pora dziła sobie z trudną lekcją, którą ode bra ła od ży-
cia. Tamtej nocy, która skończyła się w jego łóż ku, Emma była dzika i nie okieł-
zna na, jej ra dość życia była wręcz za raź liwa. Te raz podejrze wał, że posłużyła
się nim, próbując za pomnieć o bólu.

To ura ża ło jego dumę i spra wiło, że tym bar dziej pra gnął ją uwieść… Zmusić,
aby przyszła do nie go nie tylko po za pomnie nie. Nie rozumiał jednak, dla cze go
trzyma ła się pra cy, która nie mia ła żadnej przyszłości. Mogła prze cież zostać
w Szkocji do pogrze bu, a potem wrócić do Londynu i kontynuować na ukę. Czyż -
by to zna czyło, że próbuje go unikać? Tylko z ja kie go powodu?

– Trzy piękne kobie ty, prawda? – za gadnę ła go star sza pani, która sie dzia ła po
są siedz ku.

Dopie ro w tym momencie zorientował się, że wpa truje się w Emmę, całkowi-
cie ignorując towa rzysz kę przy stole. Prawdę mówiąc, on widział tylko jedną
piękną kobie tę w tej sali.

– Z moich ob ser wa cji wynika, że w Szkocji są same piękne kobie ty – odparł,



próbując zre kompensować brak dobrych ma nier.
– Oho, kolejny nie bez piecz ny cza ruś z Bra zylii – rzuciła star sza pani. – Wyglą -

da na to, że tutejszym dziewczę tom przypa dli do gustu tacy groź ni męż czyź ni.
Ukrył uśmiech i prze niósł wzrok na pana młode go. Tia go Santos był nie po-

prawnym kobie cia rzem do cza su, gdy usidliła go Danny. Pierwsza druhna, Liz zie,
również była żoną za wodnika z ich drużyny polo. Dawniej za chowa niu Chica
Fer nande za wobec kobiet także moż na było wie le za rzucić. Wszystko ule gło
zmia nie w chwili, gdy poznał swoją żonę.

Ja w każ dym ra zie nie za mie rzam się zmie niać, pomyślał, po czym odwrócił się
do swojej towa rzysz ki.

– Mam na dzie ję, że mnie pani nie uwa ża za za groże nie? – za śmiał się.
– Będę się trzymać od pana z da le ka – za pewniła z we sołym błyskiem w oku. –

Czter dzie ści lat temu pewnie byłoby ina czej. Tylko niech pan jej nie skrzywdzi –
doda ła, pa trząc mu prosto w oczy.

– O kim pani mówi? – Udał, że nie zrozumiał.
– O Emmie Fane. – Przyjrza ła mu się uważ nie. – Niech pan nie próbuje mnie

oszukać, młody człowie ku. Doskona le wiem, na kogo pan pa trzył. I proszę po-
waż nie potraktować moje ostrze że nie. Ta dziewczyna nie za służyła na to, co
prze szła.

Zda wał sobie spra wę, że bez ce lowe jest za prze cza nie. Z pewnością było wi-
dać, komu się przypa trywał. Uczucie, z ja kim jego są siadka mówiła o Emmie,
wzmocniło jego pra gnie nia. Musi zdobyć tę dziewczynę. Emma Fane intrygowa -
ła go i podnie ca ła. Nie pozwoli jej uciec po raz drugi.

Or kie stra wciąż gra ła. W sali re cepcyjnej lśniły żyrandole, krysz ta ły i sre bra.
Je dyną osobą, którą Emma widzia ła wśród tłumu ele ganckich gości, był Lucas.
Jej spojrze nie błą dziło po sali, a za każ dym ra zem, gdy za trzyma ła je na Lucu,
na potyka ła jego wzrok. Była w tym fa scynują ca i jednocze śnie nie bez piecz na
obietnica, że nie wszystko jesz cze skończone. Kie dy wyszła z sali, żeby pomóc
pannie młodej prze brać się do odjaz du, Lucas cze kał na nią w holu.

Nie była na to przygotowa na. I pewno nigdy nie bę dzie…
– Przykro mi – powie dzia ła, uśmie cha jąc się ze skruchą. – Na prawdę nie mogę

te raz z pa nem roz ma wiać. – Wska za ła na przyja ciół wchodzą cych na schody.
– Więc znajdź czas – rzucił sta nowczym tonem.
– Za wsze tak pan dyryguje ludź mi? – Odsunę ła się, czując, jak rośnie na pię cie

mię dzy nimi.
– Chyba o tym wiesz – za drwił, pa trząc jej prosto w oczy. – Zresz tą pa mię tam,

że podoba ło ci się, gdy tobą kie rowa łem.
Za drża ła. Pa mię ta ła każ de pole ce nie Luca sa, każ dą jego wska zówkę. Złośliwy

uśmiech, który poja wił się na jego ustach, jesz cze pogor szył spra wę. Na pewno
doskona le zda wał sobie spra wę, jak ją podnie ca.

– Prze pra szam, pa nie Mar ce los. Na prawdę muszę już iść. – Ominę ła go, krę -
cąc głową ze znie cier pliwie niem. Była zła na sie bie, bo poczuła roz cza rowa nie,



kie dy Luc ją prze puścił. Dla cze go tak na nią dzia łał?
Nie, wca le na mnie nie dzia ła! – uzna ła po chwili. Pospie szyła za panną młodą,

a wbie ga jąc po schodach, ani razu nie obejrza ła się za sie bie.

O świcie wziął lodowa ty prysz nic, ale to nic nie pomogło. Uśmiechnął się z po-
litowa niem, czując, jak jego cia ło re aguje na myśl o Emmie. Fakt, że dzie liło ich
za le dwie kilka me trów, jesz cze pogar szał spra wę. Spa ła w pomiesz cze niach dla
per sone lu tuż pod da chem, czyli pię tro wyżej niż jego pokój. Zdra dziła mu to
z bez czelnym uśmie chem jedna z pokojówek.

Owinął się w pa sie ręcz nikiem, spojrzał w lustro i prze cze sał palca mi włosy.
Jesz cze w Londynie rzuciła na nie go urok i pewnie dla te go nie mógł wyma zać jej
z pa mię ci. Miał wra że nie, że zrozumiał, cze mu posta nowiła wrócić w rodzinne
strony. Cza sem w życiu trze ba się cofnąć, za nim ponownie ruszy się do przodu.
A gdzie o to ła twiej, je śli nie wśród przyja ciół?

Wytarł się nie dba le i wcią gnął dżinsy. Cie ka we, gdzie te raz może być? – za sta -
na wiał się. Wczoraj ucie kła jak Kopciuszek po wybiciu północy. Mówiła, że idzie
pomóc pannie młodej. Ra czej chodziło o to, żeby uniknąć roz mowy z nim.

A może ma chłopa ka? Za klął ze złością na samą myśl o tym, ale za raz się uspo-
koił. Podczas przyję cia nikogo przy niej nie za uwa żył. Chociaż… Emma była
atrakcyjną kobie tą. Mało prawdopodob ne, żeby nikogo nie mia ła.

Co go to zresz tą ob chodzi? To nie jego spra wa. Niech dia bli porwą Emmę
Fane!

Ponownie spojrzał w lustro i porzucił myśl o gole niu. Nie ste ty bez myślnie spoj-
rzał na łóż ko, a to przywiodło mu na myśl noc, którą spę dzili ze sobą w Londy-
nie. Najpiękniejsza część tej nocy wyda rzyła się wówczas, gdy Emma zna la zła
się w jego łóż ku. Pra gnę ła tego jak sza lona, a on bar dzo chętnie uległ. Z ża lem
odwrócił wzrok. Nie miał cza su na ta kie roz wa ża nia. Nie przyje chał tu wyłącz -
nie z powodu ślubu. Miał kupić za mek i za ła twić kilka spraw. Nie był prze cież
na stolatkiem, żeby roz myślać o seksie z Emmą Fane. Dosyć tego! Śnia da nie,
a potem do pra cy…

Prze stać myśleć o Emmie?
Cie ka we, czy dzisiaj bę dzie w hote lu?
Z całą pewnością. Była prze cież sze re gowym pra cownikiem, zwykłą pokojów-

ką.
Chwycił słuchawkę i we zwał ser wis hote lowy.
– Proszę mi przynieść świe że ręcz niki.
Zwykłą? Roze śmiał się. Ta kie okre śle nie wyjątkowo nie pa sowa ło do Emmy.

Wyda wa ła się zupełnie inna niż dziewczyna, którą za pa mię tał. Poczyna jąc od po-
nętnych kształtów, aż po zuchwa ły ton, ja kim się do nie go zwra ca ła. Kobie ty nig-
dy mu się nie prze ciwsta wia ły. Żadna nie chcia ła ryzykować. Liczyły, że bę dzie
ob sypywał je pre zenta mi i poświę cał im czas, za co odwdzię cza ły się w łóż ku.
Na tomiast Emma najwyraź niej nicze go nie ocze kiwa ła.

Chodził po pokoju, za sta na wia jąc się, ja kie ma szanse, żeby ją zoba czyć. Na -



wet tak mały hote lik ma wię cej niż jedną pokojówkę.
Na odpowiedź nie cze kał zbyt długo. Roz le gło się puka nie i po chwili usłyszał

głos:
– Ob sługa.
Emma…

– Chciał pan wymie nić ręcz niki? Och, na miłość boską! – wybuchnę ła Emma,
za nim zdoła ła się powstrzymać.

Roze śmiał się. Jego czar ne oczy roz błysły.
– Nie przyszło ci do głowy, żeby sprawdzić na zwisko gościa, który o to prosił?

– za drwił, wpusz cza jąc ją do pokoju.
– Nie ocze kuje się od nas, byśmy zna li na zwiska gości – odpa rowa ła, mija jąc

go.
– Chyba nie dotyczy to osób, które zna cie osobiście?
Czuła jego wzrok na ple cach.
– Owszem, tych również – odrze kła chłodno.
Cie bie znam wyjątkowo dobrze, choć jednocze śnie nic o tobie nie wiem, my-

śla ła, wchodząc do ła zienki. W Londynie roz ma wia li rzadko i najczę ściej o spra -
wach dotyczą cych prowa dze nia hote lu, a tej ostatniej nocy nie potrze bowa li
słów.

– Nie masz nic do powie dze nia, Emmo? – spytał z ura żoną miną, gdy wyszła
z ła zienki.

– Nie przysła no mnie na poga dusz ki, proszę pana. – To znów nie była odpo-
wiednia chwila, żeby poinfor mować go o dziecku. Chcia ła to zrobić w prywatnej
roz mowie, najle piej w ja kimś publicz nym miejscu. Stojąc już w drzwiach, dorzu-
ciła: – Je śli bę dzie pan jesz cze cze goś potrze bował, proszę za dzwonić do admini-
stra cji hote lu. Przyślą…

– Inną pokojówkę, tak? – prze rwał jej.
– Może tak być – przytaknę ła, spoglą da jąc mu w oczy. – Za le ży, czyja to zmia -

na.
– A kie dy ty kończysz zmia nę?
Ser ce za biło jej mocniej.
– Ja? – Zmarsz czyła brwi. – Kie dy na dejdzie na to pora. – Chcia ła stąd jak naj-

prę dzej wyjść i zna leźć się w kuchni na dole.
Jednak le dwie zdą żyła otworzyć kuchenne drzwi, sze fowa ob sługi skie rowa ła

ją z powrotem.
– Znowu za dzwonił. Skończyła mu się kawa.
Cze go on jesz cze chce? – pomyśla ła. Za gryzła war gi, sprawdziła, czy na wóz -

ku nicze go nie bra kuje, i po chwili znów puka ła do drzwi.
– Czym mogę służyć, proszę pana? – spyta ła uprzejmie, choć z trudem ha mo-

wa ła wście kłość. – Przywiozłam wszystko, cze go może pan potrze bować.
– Wątpię – mruknął, powstrzymując śmiech.
Wtoczyła wózek do pokoju. Przyszło jej do głowy, że może te raz jest dobry



moment na roz mowę.
Nie, nie mogła ryzykować utra tę pra cy. Na ga bywa nie gościa było poważ nym

wykrocze niem. Luc mógłby wybuchnąć gnie wem, za dzwonić do sze fowej i spo-
wodować, że ją zwolnią. Ładnie by wyglą da ła, gdyby coś ta kie go poja wiło się
w jej za wodowym życiorysie. Poroz ma wia z nim, kie dy na dejdzie stosowna chwi-
la.

– Ślicz ny dzień – za uwa żył Luc, wyglą da jąc przez okno.
Nie potra fiła oce nić, czy żar tuje. Pa dał gę sty śnieg i widok był jak z ob raz ka,

ale też pa nowa ło przejmują ce zimno. Zupełnie ina czej niż tu w pokoju, obok go-
rą ce go Luca sa. Wyglą dał bar dzo seksownie w dżinsach i spor towej koszuli.
Prawdę mówiąc, seksownie wyglą dał w każ dym stroju…

A szcze gólnie gdy był nago…
Odwrócił się od okna i przyglą dał jej się przez dłuż szą chwilę.
– No więc kie dy kończy się twoja zmia na?
Czyż by chciał się z nią spotkać po pra cy? Mia ła by oka zję poinfor mować go

o dziecku… Tyle że jego głos wydał się podejrza nie cie pły i miękki. Oba wia ła się,
że Lucowi nie chodzi o poga wędkę nad filiżanką kawy.

– Nie je stem pewna – odpar ła. W ustach mia ła zupełnie sucho. – Jesz cze nie
wia domo. – Popchnę ła wózek w stronę wyjścia.

– W porządku, możesz już iść – powie dział wresz cie, otwie ra jąc jej drzwi.
Ode tchnę ła z ulgą. Tak się pewnie czuje ryba, której uda ło się ze rwać z ha czy-

ka, pomyśla ła. Prze chodząc obok, poczuła za pach jego cia ła. Musiał nie dawno
brać prysz nic, bo zmierz wione włosy miał wciąż wilgotne. Za uwa żyła, że się nie
ogolił.

Co mnie to ob chodzi? – zga niła się w duchu, wychodząc na korytarz.
No cóż… Wyspor towa ny, wysoki i silny Lucas Mar ce los, ubra ny w ob cisłe dżin-

sy, wyglą dał nie sa mowicie. Oczywiście, że ją ob chodził.
– Czy potrze buje pan jesz cze cze goś? – spyta ła, sta ra jąc się, by za brzmia ło to

jak najbar dziej profe sjonalnie. Na gle coś ją podkusiło i doda ła: – Może chciałby
pan, że bym przed wyjściem popra wiła łóż ko?

Widząc uśmiech, który poja wił się na jego ustach, zorientowa ła się, że akurat
łóż ka nie powinna wspominać. No tak… Lucowi łóż ko nie koja rzyło się ze snem.

– Może przyjdziesz póź niej, żeby się tym za jąć? Powie szę na drzwiach infor -
ma cję, gdy będę gotowy.

Pominę ła jego uwa gę milcze niem.
– Chociaż wła ściwie jest coś jesz cze.
– Słucham, proszę pana.
– Powiedz sze fowi ob sługi, że powinni kupić większe ręcz niki.
Rze czywiście. Nikt z gości nie był tak wysoki jak Luc. Górował nad otocze -

niem pod każ dym wzglę dem.
– Czy to wszystko, proszę pana? – Odcze ka ła chwilę. – Je śli nie chce pan nic

wię cej…
– Nie w tej chwili.



Oparł się o drzwi i roze śmiał głośno. Z każ dą chwilą podoba ła mu się coraz
bar dziej. I nie chodziło wyłącz nie o jej zmysłową figurę, ogniście rude włosy ani
porywczy tempe ra ment. Choć to również przypa dło mu do gustu. W tym skrom-
nym unifor mie, ze swoją ja sną celtycką cerą Emma Fane mogła się wyda wać
młoda i bez bronna, lecz na dal była gorą ca, tak jak ją za pa mię tał. Wzbudziła
jego za inte re sowa nie, gdy po raz pierwszy zoba czył ją w Londynie. I z całą pew-
nością jesz cze z nią nie skończył.

Zmie niła się na lepsze, uznał, wcią ga jąc swe ter. W Londynie nie za sta na wiał
się nad jej cha rakte rem. Dzisiaj jednak widział, że jest odważ niejsza, choć wte dy
również nie bra kowa ło jej śmia łości i żaru. Ale te raz była silniejsza i bar dziej
pewna sie bie.

Nic dziwne go, że się uodpor niła po wypadku rodziców oraz infor ma cjach ujaw-
nionych przez pra sę. Podziwiał jej opa nowa nie i uprzejmy ton, gdy mówiła, spo-
glą da jąc na nie go tymi swoimi szma ragdowymi ocza mi.

Chwycił kluczyki od sa mochodu i rozejrzał się wokół. Pokój wyda wał się pusty,
gdy za bra kło w nim Emmy. Drob na kobietka o silnym cha rakte rze. Na dal ma za -
czer wie nione, spra cowa ne dłonie, roz myślał, kie rując się do windy. Już w Londy-
nie zwrócił na nie uwa gę. Nie mógł za pomnieć, jak sprawnie potra fiła się nimi
posłużyć, gdy ją do tego za chę cił.

Nie prze rywa jąc roz myślań o Emmie, skinie niem głowy pozdrowił gości, do
których dołą czył w windzie. Po tym, jak w środku nocy opuściła jego łóż ko, zo-
rientował się, że nie tylko jego zdziwiło jej zniknię cie. Z każ dej strony słyszał, ja -
kim dobrym była pra cownikiem, jak wielkie szanse mia ła na awans i ka rie rę
w hote lar stwie. Zresz tą nie trze ba go było o tym za pewniać. Tylko dla cze go
ode szła? I dokąd? Wszyscy wie dzie li, że bez prote stów bra ła nadgodziny i za -
wsze robiła dobrą minę do złej gry. Każ dy za da wał sobie pyta nie, co się z nią
sta ło. Te raz upewnił się, że potra fiła sobie pora dzić w każ dej sytuacji. Chociaż
co on wła ściwie mógł o tym wie dzieć?

Nie powinie nem za przą tać sobie głowy Emmą Fane, zde cydował. Podziwiał jej
kompe tencje, ale fakt, że traktowa ła go jak każ de go z gości, budził w nim wście -
kłość. Po nocy, którą ze sobą spę dzili, mógł ocze kiwać wię cej.

Cze go wła ściwie chcia łem? – za dał sobie pyta nie. Oka zji, żeby móc ją odtrą -
cić?

Chyba o to wła śnie chodziło. Prze cież ura ziła jego próż ność. Nigdy dotąd żad-
na kobie ta tak go nie za skoczyła. Czy za pomnia ła, jak krzycza ła z roz koszy
w jego ra mionach? A może to dla te go posta nowiła trzymać go na dystans? Może
boi się, że nie bę dzie potra fiła nad sobą za pa nować?

Ta kie wytłuma cze nie całkiem mu się podoba ło. Uśmiechnął się z za dowole -
niem, cze ka jąc, aż podsta wią sa mochód. Wła ściwie nie było żadne go powodu,
żeby przejmować się Emmą. Pełne usta, kształtny biust, zgrab ne nogi – wszyst-
ko to prawda, ale prze cież nie padnie do stóp ognistowłosej uwodzicielce tylko
dla te go, że włożyła skromny mundurek, który aż się prosił, by go z niej ze drzeć.
Dał boyowi na piwek i wsiadł do sa mochodu.



Nie mógł się skupić na pra cy. Przez cały dzień tłuma czył sobie, że powinien za -
pomnieć o Emmie. Kie dyś podjął de cyzję, że nigdy wię cej nie bę dzie cier piał
przez kobie tę. Dotrzymał przysię gi aż do dzisiaj. No, może poza tym krótkim
epizodem w Londynie. Tamte go ranka po prze budze niu pra wie się ucie szył, że
zniknę ła. Ta ra dość trwa ła do chwili, gdy za czął za nią tę sknić. Czy jednak nie
na uczył się, że odda nie może znisz czyć życie, że pra gnie nie kobie ty może się
stać ob se sją? Nie da się kolejny raz za pę dzić w śle pą ulicz kę.

W ta kim ra zie, dla cze go nie prze sta je myśleć o Emmie Fane?
Przypusz czalnie dla te go, że sta ła się dla nie go nie osią galna. Je śli nie zdoła wy-

ma zać jej z myśli, ten stan frustra cji jesz cze się pogłę bi. Na le ża ło coś z tym zro-
bić. I to jak najszyb ciej.



ROZDZIAŁ TRZECI

Lucas Mar ce los. Bóg seksu. Zra niony boha ter, jak pisa ła pra sa, choć cokol-
wiek to mia ło zna czyć, zosta ło sta rannie za tuszowa ne. Ta kie bywa ją korzyści,
gdy ktoś jest boga ty jak le gendar ny Kre zus, duma ła Emma, kończąc codzienne
obowiąz ki. Krą żyły róż ne pogłoski o prze szłości Luca, ale nic konkretne go: kilka
głośnych romansów i plotki o ja kichś imponują cych transakcjach. Podejrze wa ła,
że Luc sam pozwa lał wycie kać nie którym infor ma cjom. W ten sposób ła twiej
było ukryć spra wy, na których mu za le ża ło. Po jego oczach pozna ła, że róż ne
myśli kotłują mu się w głowie. Chętnie dowie dzia ła by się, co się kryje za mrocz -
nym spojrze niem Luca.

Chyba proszę się o kłopoty, pomyśla ła ze złością.
Najwyraź niej tak wła śnie było, bo w innym ra zie zna la zła by pre tekst, żeby nie

ob sługiwać jego pokoju. Każ da z za trudnionych w hote lu pokojówek za stą piła by
ją z ra dością.

Dla cze go więc ich o to nie poprosiła? Może powinna to zrobić?
Nie. Za żadne skar by!
Bez wzglę du na to, jak bar dzo nie bez piecz ny się wyda wał, nie potra fiła trzy-

mać się od nie go z da le ka. Przynajmniej dopóki miesz kał w hote lu. Mia ła zresz tą
powód. Musia ła zna leźć dogodny moment, żeby powie dzieć mu o dziecku. Póź -
niej Luc wyje dzie ze Szkocji w nie zna nym kie runku. Mało prawdopodob ne, żeby
zosta wił jej adres do kore spondencji.

Po skończonym dyżurze poszła do sie bie, korzysta jąc z kuchennych schodów.
Wciąż była w roz ter ce. Przede wszystkim chcia ła być dobrą matką, a to zna czy-
ło, że powinna wyja śnić spra wę z Lukiem. Nie ste ty za każ dym ra zem, gdy go wi-
dzia ła, nogi się pod nią ugina ły i nie mogła ze brać myśli.

Spra wę pogar szał fakt, że dla Luca była tą samą dziewczyną, którą poznał
w Londynie. Dziewczyną, która bez wa ha nia poszła z nim do łóż ka. Skąd miałby
wie dzieć, że od tego cza su wszystko się zmie niło? Tamtej nocy dozna ła wstrzą su
i była osza la ła z żalu, a Luc ofe rował ukoje nie i roz kosz. Te raz rze czywistość
była inna.

Bez piecz na w swojej klitce na podda szu, położyła się na wą skim polowym łóż -
ku i myśla ła o Lucu…

Nagi, opa lony, silny, pochyla ją cy się nad nią. Opa da ją ce na twarz czar ne włosy,
gę sty za rost, łuk zde cydowa nych ust, które za pra sza ją do grze chu. Nie musiał
się sta rać. Dała się uwieść, gdy zoba czyła go po raz pierwszy. Spra wił, że jej cia -
ło zda wa ło się śpie wać z ra dości. Wziął w posia da nie wszystko: umysł, cia ło i du-
szę. Wraz z roz koszą przyszło za pomnie nie, a prze cież o to jej chodziło.

Nic jednak nie uspra wie dliwia ło tego, że na dal go pra gnę ła. Sta nę ła już na



nogi i na bra ła rozumu. Powinna go unikać, ale musia ła myśleć o dziecku. Usia dła
na brze gu łóż ka i za czę ła się za sta na wiać, gdzie mogliby spokojnie poroz ma -
wiać. Spra wa wyda wa ła się bez na dziejna. Bę dzie musia ła ja koś go na kłonić do
roz mowy.

Tylko jak?
Miał wie le kobiet gotowych przybiec na każ de jego skinie nie. Jak ma go prze -

konać, że ojcostwo da mu znacz nie wię cej sa tysfakcji niż przygodne zna jomości?
Za drża ła, gdy za la ła ją fala wspomnień o ojcu. Nigdy jej nie chciał. Nie za mie -

rzał nicze go zmie niać w swoim życiu. Odtrą cił ją, choć wciąż walczyła o jego mi-
łość. Czy tego pra gnę ła dla swoje go dziecka?

Chyba jednak le piej, żeby dziecko pozna ło ojca, niż dora sta ło, wyobra ża jąc so-
bie ja kiś nie osią galny ide ał i łudząc się na dzie ją, że kie dyś go odnajdzie.

Spojrza ła do lustra, popra wiła sukienkę i przygła dziła włosy. Była dumna ze
swojej pra cy i nie za mie rza ła nic zmie niać, ale trze ba było liczyć się z fakta mi.
Lucas Mar ce los był nie wia rygodnie boga ty i pochodził ze sta re go arystokra tycz -
ne go rodu. Mało prawdopodob ne, by potraktował ją poważ nie, gdy dowie się
o dziecku. Pomyśli ra czej, że go okła muje i próbuje wycią gnąć od nie go pie nią -
dze.

Rano przed wyjściem do pra cy podję ła de cyzję. Dziś powie Lucowi o cią ży.
Tylko tak mogła postą pić, by żyć w zgodzie ze swoim sumie niem. Wie dzia ła, że
Luc pla nuje wrócić do Bra zylii, będą więc mie li czas, by wszystko prze myśleć,
za nim podejmą ja kąś de cyzję. Osta tecz nie to nie musia ło być ta kie trudne. Dru-
żyna Gromu skła da ła się z sa mych nie grzecz nych chłopców, tymcza sem jej naj-
bliż sze przyja ciółki, Liz zie i Danny, poślubiły dwóch z nich…

Tylko jaki to ma zwią zek z jej spra wą? Prze cież nie za mie rza ła wychodzić za
Luca.

Pierwszą wia domością, jaką usłysza ła po zejściu na dół, była infor ma cja, że
Lucas Mar ce los nie wyje dzie przed końcem tygodnia. To całkiem niwe czyło jej
plan. Skoro Luc nie wyje dzie i nie dosta nie cza su na prze myśle nie, od razu bę -
dzie musia ła zmie rzyć się z konse kwencja mi roz mowy, którą z nim prze prowa -
dzi.

– I znów doma ga się ręcz ników – doda ła sze fowa. – Tych nowych, które kupi-
łam spe cjalnie dla nie go.

– Prosi o ręcz niki? – zdziwiła się jedna z pokojówek. – Prze cież przed chwilą
mu za niosłam.

– Nie kwe stionuje się życzeń gości – upomnia ła ją kie rownicz ka.
Emma domyśliła się, że Luc dopóty bę dzie zgła szał żą da nia, dopóki jej nie zo-

ba czy.
– Nie przejmuj się, ja pójdę – powie dzia ła do kole żanki.

Luc odłożył ga ze tę i podniósł wzrok, kie dy Emma otworzyła drzwi kar tą.
– Ręcz niki – poinfor mowa ła go krótko.
Gdy wyszła z ła zienki, za stą pił jej drogę.



– Je śli ze chcesz, możesz na dal pra cować w Londynie.
– W ja kim cha rakte rze? Kochanki w nie pełnym wymia rze godzin? – spyta ła su-

cho.
Na pewno nie na sta łe, pomyślał, czując, jak ogar nia go pożą da nie.
– Mogła byś kontynuować praktykę.
– Dzię kuję za propozycję.
– I?
– I to wszystko. – Dumnie uniosła głowę. Wie dzia ła, że na le żał do tych męż -

czyzn, którym wystar czyło spojrzeć w odpowiedni sposób, by kobie ty pa da ły im
do nóg. Tyle że ona nie była jedną z nich. Odwróciła wzrok, żeby nie pa trzeć na
jego nagi tors. Po prysz nicu wcią gnął dżinsy i koszulę, ale dopie ro te raz za uwa -
żył, że nie za piął guzików.

– Luc, muszę z tobą poroz ma wiać… – urwa ła, słysząc puka nie do drzwi.
– To śnia da nie – wyja śnił Luc. – Gorą ca kawa i świe że bułecz ki. Chyba się

temu nie oprzesz?
Widział po jej minie, że oprze się za równo ka wie, jak i jemu.
Odsunę ła się, kie dy otwie rał kelne rowi. Miał te raz oka zję spojrzeć na jej pro-

fil: pełne usta, które lubił ca łować i zgrab ny nosek, który się tak śmiesz nie
marsz czył.

– Zjedz ze mną śnia da nie. A przynajmniej wypij kawę – za proponował, podczas
gdy kelner roz sta wiał rze czy na stoliku.

– Przykro mi, proszę pana. Nie mogę – odpar ła zde cydowa nie. Odwróciła się
i chwyciła klamkę. Za cisnę ła dłoń tak mocno, że pobie la ły jej kostki palców.

Zdał sobie spra wę, że za chował się wyjątkowo nie taktownie. Powinien pomy-
śleć o jej re puta cji.

Kelner skończył już przygotowywa nie śnia da nia. Luc podał męż czyź nie kilka
monet i pocze kał, aż znajdzie się poza za się giem słuchu.

– Wiesz, że zosta nę jesz cze kilka dni?
– Słysza łam o tym.
Miał wra że nie, że się za wa ha ła, jakby chcia ła coś dodać, a potem zmie niła za -

miar.
– Wyduś wresz cie z sie bie to, co chcesz powie dzieć, Emmo.
Wyda wa ła się szcze rze za skoczona, ale już po chwili odzyska ła równowa gę.
– Proszę za dzwonić do ob sługi, gdy bę dzie pan wyjeż dżał. Przyślą kogoś po

ba gaż.
– Myślę, że sam sobie pora dzę – rzucił szorstko.
Z mie sza nymi uczucia mi pa trzył, jak odchodzi koryta rzem. Prze paść dzie liła

sza loną, na miętną dziewczynę od tej poważ nej, kompe tentnej pokojówki, która
spra wia ła wra że nie chodzą cej nie winności. Nie wie rzył w taką prze mia nę.
W powie trzu na dal krą żyły fe romony. No cóż, je den zero dla Emmy, ale walka
się nie skończyła. W Londynie była gorą ca i pełna pa sji, te raz wyda je się odle gła
i za myślona. Co ją gryzie? Nie może prze cież chodzić o śmierć rodziców?

Nie było cza su, żeby się nad tym za sta na wiać. Na cały dzień za pla nował roz -



mowy w inte re sach. Jednakże nie był w sta nie wyrzucić jej z pa mię ci, aż w koń-
cu skrócił spotka nia, co zda rzyło się po raz pierwszy w jego ka rie rze, i wrócił do
hote lu w na dziei, że spotka Emmę.

Ucie szył się, gdy wchodząc do holu, zoba czył, że cze ka na windę. Chyba wy-
czuła jego obecność, bo odwróciła się, gdy podchodził.

– Dobry wie czór, pa nie Mar ce los. Mam na dzie ję, że miał pan miły dzień?
– Na pewno bar dzo pomyślny, dzię kuję.
Rzuciła mu spojrze nie, jakby chcia ła powie dzieć: „A mie wasz inne?”. Ubra na

była w swój uniform pokojówki, w ręku trzyma ła czajnik, przez ra mię prze wie si-
ła ręcz niki. Roz gnie wał go ten widok. Wykorzystywa li ją tu bez litośnie. W Lon-
dynie mia ła ta kie wspa nia łe per spektywy. Dla cze go z nich zre zygnowa ła?

Kie dy wsie dli do windy, Emma utkwiła wzrok w pa ne lu, na którym wyświe tla ły
się nume ry pię ter. Dole ciał go za pach jej kwia towych per fum. Czuł chłód, którym
jego cia ło prze niknę ło na ze wnątrz, a tymcza sem wyobraź nię drę czyła myśl
o błogim cie ple, które unosiło się wokół Emmy. Wyda wa ła się przy nim taka kru-
cha, a jednak świetnie do sie bie pa sowa li. Jego cia ło wciąż pa mię ta ło szcze góły
tamtej nocy. Tym bar dziej upoka rza ją ca wyda wa ła się ozię błość, z jaką go trak-
towa ła.

Pozosta li goście wysie dli i przez kilka kolejnych pię ter je cha li sami.
– Wróć ze mną do Londynu, Emmo – ode zwał się, gdy winda sta nę ła. – Rozu-

miem, dla cze go przyje cha łaś do Szkocji, ale nie rozumiem, dla cze go tu zosta łaś.
Roz sądniej byłoby za kończyć praktyki. Masz widoki na przyszłość. Dla cze go to
odrzucasz?

Drzwi się roz sunę ły, jednak za nim Emma zdą żyła wyjść, Luc za stą pił jej drogę.
– Masz ja kieś kłopoty? Chodzi o długi? A może o na tar czywe go chłopa ka, któ-

re go nie możesz się pozbyć? Nie rozumiem… Je śli w Londynie mia łaś z czymś
problem, powinnaś mi powie dzieć.

– Ja kiś problem oprócz cie bie? – Jej oczy miota ły pioruny. – Nie mia łam żad-
nych proble mów – za pewniła.

– W ta kim ra zie o co chodzi? Je śli masz ja kiś kłopot, może mógłbym ci pomóc?
Za ufa łaś mi w Londynie.

– Za ufa łam ci… – Trudno było oce nić, czy to stwier dze nie, czy pyta nie. – Prze -
cież już tego sa me go ranka wyje cha łeś z kra ju. „Miliar der ponownie uda je się
w podróż” – za cytowa ła pra sowy tytuł. – Nie uda waj, że za mie rza łeś zostać,
gdybym nie wyje cha ła.

– Ocze kiwa łaś, że zosta nę z tobą?
– Masz na myśli nor malny zwią zek? – Pokrę ciła prze czą co głową, jakby nigdy

nic ta kie go nie przyszło jej na myśl i Luc wie rzył, że tak wła śnie było. – A te raz
chcia ła bym wysiąść z windy, je śli pozwolisz.

– Za sta nów się nad tym, co powie dzia łem. Je śli chcesz, miejsce w Londynie
wciąż na cie bie cze ka. – Odsunął się, żeby ją prze puścić. – Może my o tym poroz -
ma wiać.

– Nie te raz. Mam dwudzie stocz te rogodzinną zmia nę.



Spojrzał na nią prze ra żony.
– Czyli bę dziesz w pra cy na stępne dwa na ście godzin? Pra wo nie ze zwa la tak

wykorzystywać per sone lu. W moim hote lu mia ła byś usta lony limit godzin i przy-
zwoitą pensję. Dla mnie per sonel to podsta wa. Gdyby nie oni, do nicze go bym
nie doszedł. Czy ty nigdy nie masz wolne go?

– Sama wybie ram godziny pra cy, a wolne go mam wystar cza ją co dużo – oznaj-
miła.

Westchnął cięż ko, czując jednocze śnie gniew i znie cier pliwie nie. Emma tym-
cza sem ominę ła go i wysia dła z windy.

Za nim drzwi się za sunę ły, usłysza ła jesz cze głę bokie westchnie nie Luca. Od
dawna cięż ko pra cowa ła. Kie dy dora sta ła, musia ła sama za robić na nowe ciuchy
i je dze nie. Trudno zgadnąć, czy rodzice mie li ja kie kolwiek korzyści ze swoje go
prze stępcze go życia. Widywa ła ich zwykle pija nych lub na ćpa nych, a gdy zginę li,
oka za ło się, że byli bez grosza, za to pozosta wili długi, które te raz usiłowa ła po-
spła cać.

Kie dy dostar czyła do pokoju gościa ręcz niki i czajnik, schoda mi prze ciwpoża -
rowymi we szła na samą górę na mały balkon. W zimnym powie trzu mia ła wra że -
nie, że wdycha krysz tałki lodu, ale potrze bowa ła chwili odpoczynku i odświe że -
nia przed kolejną zmia ną. Cią ża i wie logodzinna pra ca da wa ły jej się we zna ki,
ale nie mia ła wyjścia. Musia ła za robić na utrzyma nie.

Pa trzyła za pta kiem, który poja wił się na nie bie, i przez krótką chwilę za ma -
rzyła, żeby móc odfrunąć tak jak on. Lucas wykorzystał ją i odszedł. Ona zrobiła
to samo, więc w za sa dzie ra chunki zosta ły wyrówna ne. Chcia ła by o nim za po-
mnieć po tym, gdy już powia domi go o dziecku…

Położyła dłoń na brzuchu i próbowa ła wymyślić, jak i kie dy ma z nim poroz ma -
wiać. Stawką była przyszłość jej dziecka, więc na le ża ło to zrobić we wła ściwy
sposób. Bała się tylko, jak Luc przyjmie tę nowinę.

Podczas nocnej zmia ny pra cowa ła cię żej niż zwykle. Wszystko na dar mo. Szo-
rowa ła, myła i pole rowa ła, ale ani na chwilę nie za pomnia ła o Lucu. Nosiła jego
dziecko. Ta myśl podtrzymywa ła ją na duchu i doda wa ła sił. Mimo wszystkich
prze szkód, cią ża spra wiła, że czuła się szczę śliwa. Przysię gła sobie, że bez
wzglę du na trudności, ja kim bę dzie trze ba sprostać, za pewni dziecku całkiem
inne dzie ciństwo niż to, które sama prze żyła.

Być może Luc nie ze chce w ża den sposób uczestniczyć w wychowa niu dziec-
ka. Pogodziła się z tym i nie za mie rza ła go o nic prosić. Je dynym proble mem po-
zosta wa ła cze ka ją ca ich roz mowa. W teorii wyda wa ło się to zupełnie proste,
kie dy jednak sta wa ła z nim twa rzą w twarz, wpa da ła w pa nikę, że może ode brać
jej dziecko. Zda wa ła sobie spra wę, że miał wystar cza ją ce moż liwości, by to zro-
bić. W prze ciwieństwie do niej dysponował pie niędz mi i roz le głymi zna jomościa -
mi. Mógł ukryć dziecko w każ dym miejscu na świe cie. Gdyby zde cydował się na
taki krok, nie odna la zła by go już nigdy.



Ode rwa ła się od pra cy i uniosła głowę, żeby na brać powie trza i opa nować
wzburze nie.

Nie mia ła wątpliwości, że Luc dla swoje go dziecka bę dzie pra gnął inne go ży-
cia niż to, które ona mogła mu za pewnić. Jego dziecko musia łoby mieć wszystko,
co najlepsze: nia nie, drogie szkoły…

Wszystko prócz mamy.
W gar dle poczuła suchość i już do końca zmia ny było jej zimno, a cia łem

wstrzą sa ły dresz cze. Tu na północy zimowe noce były długie i mroź ne. Na dal
było ciemno, gdy skończyła pra cę i odniosła przybory do sprzą ta nia. Czuła się
nie spokojna, sa motna, a przede wszystkim bar dzo zmę czona. Musia ła coś zjeść,
żeby na brać sił. Umyła ręce, popra wiła włosy i ze szła na dół do kuchni. Zwykle
moż na tam było coś prze ką sić. Tym ra zem jednak spotkał ją za wód. Nie spodzie -
wa nie zja wiła się grupa turystów, a goście oczywiście byli waż niejsi od per sone -
lu.

– Musisz gdzieś iść na śnia da nie, Emmo – pora dził szef kuchni, wzrusza jąc ra -
miona mi. – Przykro mi.

– Nie ma spra wy. – Uśmiechnę ła się z wysiłkiem. – Pójdę do mia sta.
Le dwie trzyma ła się na nogach, ale nie było wyjścia. Uzna ła, że kupi coś na

śnia da nie, a potem zje w pokoju. Włożyła palto i z roz grza nej kuchni wyszła na
przejmują cy mróz. Wcisnę ła brodę w kołnierz i na gle sta nę ła jak wryta. Luc,
ubra ny odpowiednio, by pora dzić sobie ze szkocką zimą, opie rał się o lśnią cy
czar ny spor towy sa mochód.

– Skąd…
– Dowie dzia łem się, o której kończysz pra cę. – Wzruszył ra miona mi. – Je steś

za dowolona, że się tak na tyra łaś?
– Nic mi nie jest. – Słowa z trudem prze chodziły jej przez gar dło. Była zbyt

zmę czona, żeby myśleć.
– Nie prawda, Emmo. – Krę cąc głową, otworzył drzwicz ki od strony pa sa że ra

i cze kał, żeby wsia dła. – Chyba wiesz, że to wbrew prze pisom. Hotel może za -
pła cić grzywnę za wyzna cza nie pra cownikom zbyt wie lu nadlicz bowych godzin,
a wte dy rze czywiście zosta niesz bez za ję cia. No, wsia daj, za nim za mar z niesz.

Na dal się wa ha ła.
– Wsia daj – powtórzył zde cydowa nie. – Nie będę wię cej powta rzał.



ROZDZIAŁ CZWARTY

Luc nie żar tował. Nie mal wsa dził ją do sa mochodu. Prawdę mówiąc, była
z tego za dowolona. Chodnik przed hote lem był śliski. Wszę dzie za dba no o posy-
pa nie ulic solą, tylko tu nie. Na ra ża ło to gości, a w szcze gólności osoby star sze
na nie bez pie czeństwo. I kobie ty w cią ży również, doda ła w myślach, gdy Lucas
sa dzał ją w obitym kre mową skórą fote lu. Za piął jej pas, jakby zda wał sobie
spra wę, że jest zbyt zzięb nię ta i znużona, aby o tym pomyśleć, po czym ob szedł
auto i usiadł za kie rownicą. Le dwo pa trzyła na oczy, lecz mimo to spostrze gła,
jak dobrze wyglą da w dżinsach, mocnych butach i kurtce, która podkre śla ła jego
sze rokie ra miona. A przy tym wyda wał się taki troskliwy i opie kuńczy.

Uświa domiła sobie, jak prze mar z ła dopie ro w cie ple tego luksusowe go sa mo-
chodu, które go wnę trze aż się prosiło o dobrej ja kości wełnę, kasz mir lub alpa -
kę. Nie pa sował do nie go strój z ta nie go nylonu i cienkie, znisz czone palto.

– To zupełnie nie potrzeb ne – za prote stowa ła na gle onie śmie lona. – Nie muszę
je chać sa mochodem. Mogę się przejść. – Prze stra szyła się, że Luc za bie rze ją
na śnia da nie do ele ganckie go loka lu.

– Musisz zjeść śnia da nie. Ja zresz tą też – powie dział. – Dzisiaj nie mam ochoty
jeść w za tłoczonej re staura cji ani u sie bie w pokoju. – Włą czył silnik, wyje chał
na jezdnię i ruszył w stronę mia sta. – A ty wyglą dasz, jakbyś nie była w sta nie
gdzie kolwiek dojść o wła snych siłach – dodał, pa trząc na nią z ukosa.

– Dzię ki – odpar ła sucho.
– Jednym słowem za pra szam cię na śnia da nie.
– Sama mogę je sobie kupić.
Westchnął cięż ko.
– Proszę cię… Pozwól mi zrobić chociaż tyle. – Rzucił na nią okiem. – Zupełnie

nie potrzeb nie czujesz się za że nowa na tym, co się wyda rzyło w Londynie. Po pro-
stu zjesz śnia da nie z przyja cie lem. W porządku?

Gdyby to było moż liwe!
– Nie je stem skrę powa na – odpar ła obojętnie i wzruszyła ra miona mi.
– No to się roz luź nij.
Luc włą czył muzykę. Jednak na wet spokojna, koją ca me lodia nie pomogła jej

się odprę żyć. Wciąż za sta na wia ła się, kie dy uda jej się poroz ma wiać z Lukiem.
Wie dzia ła, że im dłużej bę dzie zwle kać, tym bę dzie trudniej, ale na dal powra ca -
ło ma rze nie, że w chwili roz mowy będą mie li mnóstwo cza su, aby wszystko spo-
kojnie omówić. A przede wszystkim ona bę dzie w zna komitej for mie i bez wa ha -
nia zdoła wymie nić wszystkie ar gumenty, prze ma wia ją ce za tym, że powinna za -
trzymać dziecko. Prze prowa dze nie roz mowy w tej chwili, gdy była le dwie żywa,
skończyłoby się ka ta strofą.



– Zostaw – za oponował Luc, gdy prze cze sa ła włosy palca mi, żeby doprowa dzić
się do porządku. – Wyglą dasz świetnie.

– W ta kim sta nie? – roze śmia ła się. – Potrze buję ką pie li, snu i chyba cudu – po-
wie dzia ła drwią co. – Wpra wię cię w za kłopota nie swoim wyglą dem.

– Deus, Emmo! Nie je steś je dyną osoba, która za ra bia na swoje utrzyma nie.
Cze go tu się wstydzić?

Nie zna la zła na to odpowie dzi. Ta kie go Luca nie zna ła i musia ła przyznać, że
w tej nowej odsłonie bar dzo jej się podobał. Je stem bez na dziejna, pomyśla ła.
W ogóle nie znam ojca swoje go dziecka. Poza tym, że dbał o swoich pra cowni-
ków, nie wie dzia ła o nim kompletnie nic.

– Stąd może my pójść pie chotą. – Luc prze rwał jej roz myśla nia, par kując sa mo-
chód.

Chodniki posypa no pia skiem, więc szyb kim krokiem ruszyli główną ulicą. Mija -
li skle piki pełne tra dycyjnych szkockich towa rów. Rzuca ła okiem na wysta wy,
jakby chcia ła się upewnić, że jest u sie bie, bez piecz na, że nic złe go nie może się
tu wyda rzyć.

Chociaż prze cież się wyda rzyło. Wypa dek, w którym zginę li jej rodzice, miał
miejsce nie ca łą milę stąd.

– Może być tutaj? – Luc za trzymał się przed za pa rowa nym oknem ka wiar ni.
– Jak najbar dziej – odpar ła. Ja kimś cudem Luc wybrał jej ulubiony lokal. Kie dy

przytrzymał drzwi, prze pusz cza jąc ją przed sobą, owionę ło ją cie pło i ape tycz ne
za pa chy domowej kuchni. Zdziwił ją ten wybór, ale także ucie szył. Tu nie musia -
ła się krę pować swoim strojem, a je dze nie było świe że, przygotowa ne z lokal-
nych produktów i bar dzo smacz ne.

Jak moż na było ocze kiwać, Luc skupił na sobie wszystkie spojrze nia. Wyróż -
niał się na wet w codziennym spor towym ubra niu. Wysoki, mocno zbudowa ny
i opa lony wyglą dał jak miesz ka niec innej pla ne ty, gdzie słońce świe ci czę ściej niż
raz do roku, a wszyscy męż czyź ni są wysocy i muskular ni.

– Mam wra że nie, że czujesz się tu całkiem dobrze i nie prze szka dza ją ci pla -
stikowe krze sełka i bla ty z la mina tu – za śmia ła się.

– Poda ją tu pysz ne je dze nie. Już próbowa łem. Zresz tą je stem ta kim sa mym
człowie kiem jak ty, a nie potenta tem, który żyje w wie ży z kości słoniowej.

– Za wsze sam skła dasz za mówie nia dla osób, które za pra szasz? – spyta ła, gdy
poprosił kelner kę o przynie sie nie śnia da nia dla nich obojga.

– Owszem, je śli wyda ją się tak zmę cze ni jak ty. Prze stań ze mną walczyć. Za -
chowaj ener gię na boje, które masz przed sobą.

Drgnę ła prze stra szona. Za chowywał się tak, jakby wszystko wie dział.
– To tylko śnia da nie – cią gnął Luc. – Je śli chcesz coś inne go, po prostu powiedz

kelner ce. Albo ja to zrobię.
– Nie ma potrze by. Dzię kuję.
– Tylko na stępnym ra zem najpierw spytaj, tak? – Pa trzył na nią z roz ba wie -

niem. – Może poroz ma wia my, cze ka jąc, aż nas ob służą?
Za czer wie niła się gwałtownie. Chyba równie dobrze mogła bym sobie powie sić



na szyi ta blicz kę z na pisem „dziecko”, pomyśla ła z poczuciem winy.
– Kto za czyna: ty czy ja? – pona glił ją Luc.
Roz par ty na krze śle wyglą dał na odprę żone go. Nie, tutaj nie mogę o tym roz -

ma wiać, uzna ła. Każ dy z klientów mógłby podsłuchać, o czym mówią. Wszyscy ją
tu zna li. Poza krótkim wyjaz dem do Londynu, całe życie spę dziła w tym mia -
stecz ku. Nie było ta jemnicą, że jej dwie przyja ciółki wyszły za Bra zylijczyków.
Ludzie pewnie podejrze wa li, że to kolejny romans. W dodatku wszyscy zna li hi-
storię jej życia.

Pochyliła twarz nad her ba tą, którą wła śnie przyniosła kelner ka. Ła two było
prze widzieć, że bez troska Luca zniknie w chwili, gdy za skoczy go infor ma cja
o dziecku. Wie dzia ła prze cież, że lubił mieć wszystko pod kontrolą. Kie dy się do-
wie, sytuacja ule gnie całkowitej zmia nie i do nie go bę dzie na le ża ło ostatnie sło-
wo. Musia ła się dobrze przygotować, co nie ste ty ła twiej było pla nować, niż zro-
bić. W każ dym ra zie nie sta rannie dobra ne słowa mogły wszystko popsuć.

– Nie rób ta kiej prze stra szonej miny. – Luc pochylił się nad stolikiem i zajrzał
jej w oczy. – Nie ocze kuję, że byś mi zdra dziła ta jemnice państwowe. Pomyśla łem
po prostu, że to dobra oka zja, żeby roz ła dować na pię cie i poga dać. Je śli chcesz,
możesz mówić o pogodzie.

Wie dzia ła, że żar tuje, ale przynajmniej spra wił, że się roz luź niła. Wyjrza ła
przez okno.

– W Bra zylii może to byłby dobry te mat, ale tutaj im mniej się mówi o pogo-
dzie, tym le piej, nie są dzisz? Może ra czej ty za cznij – poprosiła, za dowolona, że
kelner ka prze rwa ła jej roz myśla nia.

– Myśla łem, że te mat, który chcę wybrać, jest oczywisty.
– Tak? – Zmarsz czyła brwi. – Na pewno nie dla mnie.
– Mam na myśli cie bie – mówił, nie spusz cza jąc z niej wzroku. – Pra gnę cię,

Emmo. Chcę z tobą sypiać – cią gnął spokojnie.
Ser ce pode szło jej do gar dła. Opa nuj się, na ka za ła sobie. W tym nie ma nic ro-

mantycz ne go. Ta kim sa mym tonem Luc przed chwilą za ma wiał grzanki.
– Pra gnę cię, bo było mi z tobą bar dzo dobrze – podjął, za glą da jąc jej w oczy. –

Nie mogę zostać w Szkocji, więc chciałbym, że byś poje cha ła ze mną do Bra zylii.
– Do Bra zylii… – powtórzyła mimowolnie.
– Tam miesz kam przez większą część roku.
– Tak, wiem – powie dzia ła cicho. – Tylko że ja nie chcę zostać twoją kochanką.
– Nie mia łem na myśli nic sta łe go. – Uśmiechnął się drwią co. – Ale mogę ci za -

ofe rować pra cę w Bra zylii i opie kować się tobą, aż…
– Do cza su, gdy się mną znudzisz? – podsunę ła.
Uśmiech zniknął z jego spojrze nia.
– W twoich ustach za brzmia ło to bar dzo trywialnie.
– Czyż by? Prze cież chcesz mi pła cić za to, że bym z tobą spa ła.
– Na da jesz temu or dynar ną for mę.
– A jak ty byś to ujął?
– Powie działbym, że oboje chce my zła pać chwilę i pozwolić, żeby trwa ła tak



długo, jak to moż liwe. Nie bę dziesz się musia ła o nic mar twić. Je śli ze chcesz,
możesz prze stać pra cować. A spa nie ze mną każ dej nocy na pewno polubisz –
roze śmiał się.

Emmie nie było do śmie chu.
– Dopóki się nie znudzisz i mnie nie ode ślesz.
Luc odchylił się na krze śle. Najwyraź niej w swojej propozycji nie widział nic

nie wła ściwe go. Jej uwa ga też nie zrobiła na nim wra że nia.
– To świetna ofer ta, Emmo.
– To prostytucja, tyle że ubra na w ładne słowa.
– Surowa oce na.
– Chyba nie za prze czysz, że prawdziwa.
Na wet nie próbował oponować.
– Musisz jednak przyznać, że opła calna.
– Co ta kie go? – wybuchnę ła. – Je steś bez czelny!
– Po prostu mówię szcze rze, że nie chcę cię na jedną noc, czy na wet na kilka

nocy. Chcę za brać cię do Bra zylii, żeby się z tobą kochać, kie dy tylko tego za -
pra gnę.

– To na prawdę oburza ją ce!
– Moim zda niem ra czej uczciwe. – Położył rękę na jej ra mie niu, gdy usiłowa ła

się podnieść. – Usiądź – rzucił ka te gorycz nie.
Za uwa żyła, że kilka osób odwróciło głowy w ich stronę, a ostatnią rze czą, ja -

kiej chcia ła, było robie nie sce ny.
– Je śli to miał być żart…
– Ja wca le nie żar tuję – za pewnił Luc.
Za bra kło jej słów. Nie mogła uwie rzyć, że na wet taki fa cet jak Luc może

w równie cynicz ny sposób mówić o swoich potrze bach seksualnych. Ani jedne go
słowa o uczuciach. Po prostu bez dusz na propozycja złożona przez męż czyznę,
które go stać na to, żeby kupić wszystko, na co mu przyjdzie ochota.

– Dobrze mi było z tobą w Londynie – podjął Luc. – I chcę to powtórzyć. Co
w tym dziwne go? – Wzruszył ra miona mi. – Nie bę dziesz chyba tę sknić za tym,
co masz tutaj. Żadnych szans na roz wój za wodowy, nie cie ka we życie, nic. Dla -
cze go nie masz skorzystać z szansy i wyje chać ze mną? Podoba ło ci się, gdy się
kocha liśmy. Cze mu uda jesz, że tego nie chcesz?

Chcia ła warknąć, że nigdy jesz cze nikt jej tak nie ob ra ził, a jednocze śnie po-
czuła, jak jej zdra dzieckie cia ło na prę żyło się w ocze kiwa niu na przyjemność.

– I co? – spytał Luc, widząc, że poruszyła się na krze śle. – Czy twoje za kłopo-
ta nie ozna cza zgodę?

– Wręcz prze ciwnie – powie dzia ła zde cydowa nie. – Ozna cza, że przez cie bie
poczułam się tak nie zręcz nie, jak nigdy dotąd.

– Przynajmniej spra wiłem, że coś poczułaś. – Nie wyda wał się ani trochę poru-
szony. – A to już coś, przynajmniej z moje go punktu widze nia.

– Mogłeś przynajmniej uda wać…
– Niby co? Ze wzglę du na ma nie ry mia łem być mniej ob ce sowy? Myślę, że to



już mamy za sobą, nie uwa żasz? A może wola ła byś, że bym za prosił cię do Bra zy-
lii na wyciecz kę kulturoznawczą?

Nie za mie rzał uda wać, że chce od niej cze goś wię cej poza seksem. Cóż, za
uczciwość mógłby ze brać sporo punktów.

– Daj się na mówić, Emmo – powie dział ła godnie, pochyla jąc się nad stolikiem. –
Mam duże potrze by, a nie lubię cze kać.

Już po raz drugi za bra kło jej słów. Nie wie dzia ła, jak ma się za chować. Mia ła
wątpliwości, czy w ogóle istnie je ja kiś sposób, żeby zrozumiał nie wła ściwość
swoje go postę powa nia.

Podniosła się zde cydowa nie, uśmiechnę ła do bar manki, położyła na kontuarze
pie nią dze za oba śnia da nia, doliczyła do tego spory na piwek i idąc w stronę
drzwi, rzuciła:

– Do zoba cze nia.
Nie waż ne, że ofer ta Luca przywoła ła falę wspomnień. Nie za mie rza ła się

sprze dać za żadną cenę.
Na wet ojciec dziecka nie zdoła jej na kłonić do zmia ny za sad. Za pewni przy-

szłość sobie i dziecku. Nie bę dzie spać z Lukiem, żeby osią gnąć swój cel. Pocze -
ka ła, aż za pa li się zie lone świa tło, we szła na pasy i…

Le dwie zrobiła pierwszy krok, nogi jej się roz je cha ły na ob lodzonym fragmen-
cie jezdni. Gdyby nie czyjeś silne ra miona, które ją chwyciły, prawdopodob nie
nie uniknę ła by poważ ne go wypadku. Rzuciła okiem do tyłu, choć w za sa dzie od
razu wie dzia ła, komu za wdzię cza ra tunek. Wszę dzie pozna ła by te ręce, tę siłę
i opa nowa nie.

– Dzię kuję – wykrztusiła, próbując zła pać oddech.
Luc pomógł jej odzyskać równowa gę, popra wił sza lik, po czym się cofnął.

Przez moment mia ła wra że nie, że wyraz jego oczu mówi: „Drugi raz nie pozwo-
lę ci odejść”, ale już po chwili wszystko zniknę ło i Luc się roze śmiał. No ja sne…
Dla nie go to była wyłącz nie za ba wa.

– Je steś nie moż liwy – wypa liła gniewnie. – Mam na dzie ję, że zda jesz sobie
z tego spra wę.

– Oczywiście – przytaknął, wzrusza jąc bez trosko ra miona mi. – Nie musisz mi
odpowia dać już w tej chwili.

– Ależ chętnie. – Wzię ła głę boki oddech i wyce dziła przez zęby: – Nie!
– Zmie nisz zda nie. Dam ci dwa dzie ścia czte ry godziny na prze myśle nie de cy-

zji.
– Nie potrze buję cza su, żeby się za sta na wiać. Co mam powie dzieć, żeby to do

cie bie dotar ło? – Zde ner wowa na prze gar nę ła palca mi włosy. – Może wyda je ci
się, że moja pozycja nie jest najlepsza, ale tu jest moje życie. Nie za mie rzam za -
wsze myć podłóg. Mam wie le pla nów.

– To tak jak ja – prze rwał jej Luc. – Mam pla ny wzglę dem cie bie.
– Chyba wiem ja kie.
– Myślę, że się mylisz. Cze mu nie pozwolisz, że bym ci wyja śnił?
– Bo twoje pla ny są nie dzisiejsze. Być może w śre dniowie czu męż czyznom



zda wa ło się, że kobie ty ucie szą się, gdy usłyszą, że już nie będą musia ły pra co-
wać. Na tomiast ja na le żę do świa ta, w którym kobie ty świetnie dają sobie radę
bez męż czyzn.

– Bez męż czyzn? – Uśmiechnął się. – To nie ty, Emmo. Ale przypadkiem wła -
śnie to mia łem na myśli… Tyle że ty nie chcesz mnie wysłuchać. – Wcisnął ręce
do kie sze ni i ruszył z nią w stronę hote lu. – Na ra zie jednak nie będę o tym mó-
wił, bo chcę, że byś mia ła ja sny umysł. Najpierw więc odpocz niesz, a potem zje -
my lunch i prze dyskutuje my to na spokojnie.

Za trzyma ła się gwałtownie.
– Czy ty w ogóle usłysza łeś choć słowo z tego, co powie dzia łam?
– Słucha łem cię bar dzo uważ nie – za pewnił. – Mam jednak pra wo do wła snej

opinii. Musisz o sie bie bar dziej dbać. Je steś zbyt bla da. Prze pra cowa na. W ten
sposób nicze go nie osią gniesz.

– Chyba już dość usłysza łam – par sknę ła, mija jąc go.
– Pokonam twój upór, Emmo.
– Oho… – Roze śmia ła się. – Ty i moja sze fowa… Zda je się, że oboje posta nowi-

liście mną ste rować. – Za trzyma ła się przed wejściem. – Wbij sobie do głowy, że
bez wzglę du na to, co wymyśliłeś, twój plan nie ma szansy powodze nia, więc nie
trać cza su. Być może w twoim świe cie moż na kupić kobie tę, na którą ma się
ochotę, ale w moim kobie ty się nie sprze da ją.

– Tym się nie martw. Dopilnuję, że byś za robiła na swoje utrzyma nie. – Powie -
dział to ła godnie, ale w jego oczach poja wił się nie bez piecz ny błysk.

Prze mknę ło jej przez myśl, że może lunch w spokojnej atmosfe rze nie jest
złym pomysłem. W końcu mogła by mu powie dzieć.

– Rze czywiście musimy pomówić – zgodziła się. – Chociaż… Ze śnia da niem
nam nie wyszło. Dla cze go podczas lunchu ma być le piej? Wyglą da na to, że na -
wet nad jajkiem na miękko nie uda nam się kulturalnie poroz ma wiać.

– Spróbuj – za proponował.
– Je śli masz ja kąś roz sądną propozycję pra cy, być może zgodzę się poje chać

do Bra zylii. W innym ra zie nie ma o tym mowy. Ale nie przysta nę na żadne do-
datkowe wa runki. I muszę dostać stosowny kontrakt – podkre śliła. Sta ra ła się
nie myśleć o tym, cze go pra gnę ła by na prawdę.

– A więc… lunch? – upewnił się. – Poza tym je stem ci winien za śnia da nie.
– Nic mi nie je steś winien. – Nie pozwoliła sobie prze rwać. – Nie potrzeb ne mi

twoje pie nią dze. Ani ty, Luc.
– Ale mnie pra gniesz – powie dział ze zwykłą pewnością sie bie.
Mogła by go znie na widzić za to, że mówi prawdę. Zda wa ła sobie spra wę, że

sytuacja w mgnie niu oka może się dia me tralnie zmie nić. W tej chwili Luc był taki
pogodny i roz luź niony. Kie dy usłyszy nowinę, jego za chowa nie prawdopodob nie
ule gnie zmia nie.

Zmierz się z tym od razu, pomyśla ła. Nie dopuść, żeby problem się za ognił.
– W ta kim ra zie może póź ny lunch – za proponowa ła, za sta na wia jąc się, ile snu

potrze buje, żeby odzyskać siły.



Luc uśmiechnął się z wyraź ną sa tysfakcją.
– Bę dziesz mia ła czas?
– Po południu mam kilka godzin prze rwy przed kolejną zmia ną.
– W ta kim ra zie je ste śmy umówie ni. – Jego twarz spoważ nia ła, jakby podpisał

wła śnie ja kąś umowę i urok osobisty nie był już waż ny.

No to tyle, je śli chodzi o mój świetny projekt, roz myślał Luc, wra ca jąc do ka -
wiar ni po sa mochód. Powinien był się domyślić, że Emma ma do tych spraw inny
stosunek niż większość zna nych mu kobiet. Nie szuka ła boga te go sponsora.
Jego zda niem uczciwiej było wyja śnić bez pośrednio, że nie ma za mia ru się wią -
zać, ale chce za pewnić jej życie na wysokim poziomie. Roze śmiał się, wspomina -
jąc bez ce re monialne uwa gi Emmy. Trze ba bę dzie pocze kać z za spokoje niem żą -
dzy, myślał, ma sze rując ob lodzoną ulicą. Najpierw musi jej za proponować coś,
cze go nie ze chce odrzucić. Mogła by to być na przykład ofer ta bar dzo dobrej
pra cy. Przede wszystkim powinien uzbroić się w cier pliwość. A więc w pierwszej
kolejności doprowa dzi do końca inte re sy w mia stecz ku, a póź niej zoba czy się
z Emmą i wte dy przedsta wi jej nową, skorygowa ną propozycję.

Kie dy za ła twił wszystkie spra wy, wrócił do hote lu. Z pokoju na tychmiast za -
dzwonił do re cepcji i poprosił o połą cze nie z Emmą.

A więc tak wyglą da jej odpoczynek! Ze złością rzucił słuchawkę, gdy usłyszał,
że panna Fane jest za ję ta i nie może podejść do te le fonu. Cze mu wróciła do pra -
cy, skoro ma wolne popołudnie?

Sta nął przy oknie i spojrzał na sza ry kra jobraz. Pra wie nie było ruchu, a nie -
licz ni prze chodnie, którzy odwa żyli się wyjść z domu, wyda wa li się opa tule ni we
wszystko, co zna leź li w sza fach. Wrócił myśla mi do Emmy. Wyobra ził ją sobie
w gorą cym słońcu.

Z pewnością pokocha ła by Bra zylię.



ROZDZIAŁ PIĄTY

– Co ta kie go? – spyta ła Emma podnie sionym ze zde ner wowa nia głosem. Pa -
trzyła na kie rownicz kę ponad lśnią cym sta lowym bla tem, który wła śnie skończy-
ła myć.

– Pan Mar ce los poprosił, żeby cię zwolnić z popołudniowych za jęć – wyja śniła
sze fowa. – Powie dział, że to nie może być nikt inny. – Star sza kobie ta utkwiła
spojrze nie w twa rzy Emmy. Najwyraź niej chcia ła by się dowie dzieć cze goś wię -
cej. – Już kie dyś dla nie go pra cowa łaś, prawda? – cią gnę ła nie spotyka nie miłym
tonem.

– Tak. Pisa łam o tym w moim CV. Pra cowa łam w Londynie w sie ci hote li Mar -
ce losa.

– A te raz los znów cię ze tknął z wła ścicie lem tych hote li. Nie moż na lekce wa -
żyć ta kie go zna ku. – Kie rownicz ka pocią gnę ła nosem. Gdyby ona dosta ła taką
szansę, chwyciła by ją obie ma rę ka mi. – Nie wiem, na co jesz cze cze kasz.

– No wła śnie, na co cze kasz, Emmo?
Emma ob róciła się gwałtownie. W drzwiach kuchni stał Luc. Wyglą dał za chwy-

ca ją co w dżinsach i czar nym kasz mirowym swe trze. Doskona le wie dzia ła, o co
mu chodzi. Są dząc z jego miny, kolejna ofer ta nie bę dzie się róż niła od poprzed-
niej, więc chyba le piej za ła twić to poza za się giem wścib skie go spojrze nia sze fo-
wej. Odłożyła ścier ki i środki czystości, po czym umyła ręce.

– Nie możesz pozwolić panu Mar ce losowi cze kać na sie bie – poga nia ła ją
prze łożona, śląc Lucowi promienne uśmie chy.

Czyż by? – spyta ła Emma bez głośnie. Po roz ba wionej minie Luca sa pozna ła, że
domyślił się, co chcia ła powie dzieć.

– Gdzie mnie za bie rasz? – upewniła się, gdy prowa dził ją schoda mi do holu.
– Do moje go apar ta mentu. Bę dziesz mogła odpocząć, a potem poroz ma wia my.
– Do cie bie? – Za trzyma ła się. – To odpa da – za prote stowa ła, gdy przywołał

windę. – Nie wysią dę na twoim pię trze – ostrze gła, gdy drzwi się za sunę ły, za my-
ka jąc ich w ka binie.

Winda była pełna. Wśród ele gancko ubra nych gości Emma nie czuła się zbyt
komfor towo. Nie pa sowa ła tu w stroju pokojówki, z czer woną z wysiłku twa rzą.
Ci ludzie roz ta cza li woń pie nię dzy, podczas gdy ona prze szła za pa chem kar bolu.
Woda kolońska męż czyzn, kosz towne per fumy kobiet, na wet dzie ci pachnia ły do-
brym mydłem. Tylko ona cuchnę ła. Nic dziwne go, że za wszelką cenę sta ra li się
omijać ją wzrokiem.

Tylko Luc zda wał się nic sobie z tego nie robić. Oparł się ple ca mi o ścia nę i nie
spusz czał z niej oczu. Odwróciła głowę. Nie chcia ła na nie go pa trzeć. Jego nie -
na ganny wygląd tym bar dziej podkre ślał, jak wie le dzie liło ją od wytwor ne go to-



wa rzystwa.
Winda sta nę ła i resz ta gości wysia dła. Emmie pozosta ły jesz cze tylko dwa pię -

tra, ale gdy drzwi ponownie się roz sunę ły, Luc oparł ręce nad jej głową, a jego
silne cia ło przycisnę ło ją do ścia ny. Jego uśmiechnię te oczy wyraź nie mówiły, że
nie pozwoli jej uciec.

– Nie walcz ze mną – mruknął cicho. Jego głę boki głos przypra wił ją o drże nie.
– Chcę tylko twoje go dobra. Musisz odpocząć, za nim padniesz, a nie mam żadnej
gwa rancji, czy nie wrócisz do pra cy, gdy cię wypusz czę.

Pocze kał, aż drzwi się za mknę ły, a gdy wje cha li na kolejne pię tro, gdzie znaj-
dował się jego apar ta ment, wyprowa dził ją z windy na korytarz.

– Najpierw weź miesz ką piel, a potem pójdziesz spać. Nie ja dłaś lunchu, więc
za mówię kola cję. Przyniosą ją na górę, kie dy się obudzisz.

– Wola ła bym poroz ma wiać i wrócić do sie bie, je śli moż na – odpar ła sztywno.
Znów była zbyt zmę czona, żeby roz ma wiać o dziecku. Jej cia ło doma ga ło się
snu, umysł nie pra cował, ner wy były w strzę pach.

– Nie, nie moż na – odparł. – Rano obie ca łaś, że pójdziesz odpocząć, a tymcza -
sem zna la złem cię przy pra cy. Nie ufam ci, a nie za mie rzam dopuścić do tego,
że byś za sła bła ze zmę cze nia.

Wła ściwie… Kie dy się odświe żę i wyśpię, będę mogła z nim pomówić, tłuma -
czyła sobie, gdy Luc otwie rał drzwi do pokoju.

– Mam jesz cze kilka spraw do za ła twie nia w mia stecz ku, więc bę dziesz mia ła
cały apar ta ment dla sie bie. Zresz tą, gdzie mia ła byś pójść? – spytał, kie dy we szli
do środka.

– Jak to gdzie? Do swoje go pokoju.
– Mówisz o tej lodowa tej norze na podda szu? I po co, skoro tutaj masz wszyst-

ko, cze go możesz potrze bować? A poza tym mogę się za łożyć, że moje łóż ko jest
o nie bo wygodniejsze od twoje go.

Nie dało się temu za prze czyć. Na jej sta rym, wyboistym ma te ra cu trudno było
zna leźć wygodny skra wek.

– Tam jest wanna z hydroma sa żem – dorzucił, wska zując drzwi do ła zienki. –
Dodam, że jest tam fanta stycz nie czysto – cią gnął, pa trząc na nią z uśmie chem. –
Muszę ci powie dzieć, że tra fiła mi się najlepsza pokojówka w okolicy.

Słucha jąc go, trudno było za chować powa gę. Kie dy chciał, za chowywał się tak
cza rują co, że nie sposób było mu się oprzeć.

– Je śli nie zjesz kola cji, bę dziesz głodna – mówił da lej. – A zna jąc cie bie, głod-
na czy nie, pójdziesz od razu na swoją zmia nę. Co stra cisz, robiąc sobie chwilę
prze rwy?

Wszystko, pomyśla ła, rzuca jąc okiem na łóż ko.

Wciąż jesz cze spa ła, gdy wrócił. Za mówił sa łatkę z homa ra i szampa na, po-
dzię kował kelne rowi, który przywiózł kola cję, i sam wprowa dził wózek do poko-
ju. Na drzwiach umie ścił wywiesz kę „Nie prze szka dzać”, po czym usiadł przy
stole i za jął się pra cą.



Godzinę póź niej usłyszał sze lest poście li. Emma budziła się powoli, jak dziec-
ko, które nie pa mię ta, gdzie się zna la zło. Jej nie winny wygląd poruszył go do głę -
bi, za raz jednak przywołał się do porządku. Od lat pożą da nie lub znudze nie były
je dynymi uczucia mi, ja kie żywił do kobiet. Powinien na dal trzymać się tej za sa dy.
Tak bę dzie le piej dla nich obojga.

Prze cie ra jąc oczy, rozejrza ła się wokół wyraź nie zdez orientowa na.
– Luc! – Pode rwa ła się gwałtownie, ale uświa domiła sobie, że po ką pie li poło-

żyła się nago, więc czym prę dzej podcią gnę ła prze ście ra dło pod brodę.
– Je steś w moim pokoju – przypomniał jej. – Mogę ci coś podać? Wodę? Sok?
– Nie powinnam tu być.
– Dla cze go? – Wzruszył ra miona mi. Mówił do niej spokojnym tonem, ja kie go

używał, gdy prze ma wiał do na rowistych koni. Bez gwałtownych ruchów. Bez
podnosze nia głosu. To za wsze dzia ła ło. Nie spokojne oczy Emmy zła godnia ły, ra -
miona się roz luź niły.

– Prze pra szam. – Zmarsz czyła brwi. – Zda je się, że spa łam całe wie ki. Która
godzina?

Rzucił okiem na ze ga rek.
– Dzie wią ta.
– Dzie wią ta?! – Chwyciła prze ście ra dło, którym owinę ła się jak togą i ze rwa ła

się z łóż ka. – Pół godziny temu powinnam za cząć na stępną zmia nę!
– Nie bę dzie na stępnej zmia ny.
Pobla dła, pa trząc na nie go sze roko otwar tymi ocza mi.
– Co chcesz przez to powie dzieć? Jak to nie bę dzie…
– Już tu nie pra cujesz. Zre zygnowa łaś – wyja śnił. – Prze ka za łem twoje wymó-

wie nie.
– Co ta kie go? Zda jesz sobie spra wę, co zrobiłeś? – W jej głosie poja wił się roz -

pacz liwy ton.
– Dosta łaś inną pra cę – cią gnął spokojnie. – Dam ci za ję cie, które nie wyma ga

ha rowa nia przez całą dobę. Dobrą pra cę z widoka mi na przyszłość.
– Nie, Luc! Nie! – wybuchnę ła. Sta nę ła za krze słem, jakby chcia ła się przed

nim za słonić. – Mówiłeś, że chcesz ze mną poroz ma wiać, że mogę odpocząć
w twoim pokoju, bo tu jest wygodniej. Za pomnia łeś mi tylko powie dzieć, że kie dy
będę spa ła, ty w moim imie niu podejmiesz de cyzje, do których nie masz pra wa.

– Te raz, gdy się już całkiem roz budziłaś, może my poroz ma wiać.
– Poroz ma wiać? – krzyknę ła. – Najpierw wyja śnisz moim pra codawcom, że

wca le nie odchodzę i wszystko jest okropną pomyłką.
– Nie za mie rzam pa trzeć, jak rujnujesz sobie zdrowie – za oponował, wytrzy-

mując jej spojrze nie.
– Nie twój inte res, co robię – odpa liła. Prze szła do ła zienki i po chwili wróciła

owinię ta szla frokiem Luca. – Nie możesz, ot tak sobie, wkroczyć do moje go ży-
cia i prze jąć nad nim kontroli.

– Nie mia łem ta kie go za mia ru – wciąż mówił ła godnym, uspoka ja ją cym tonem.
– Je steś inte ligentną kobie tą. Oglą da łem twoje pa pie ry z hote lu w Londynie.



Wszyscy mówią o tobie z podziwem. Dla cze go posta nowiłaś ukryć się w Szkocji?
Je śli prze szka dza ci szum wokół spra wy twoich rodziców, powinnaś wie dzieć, że
to nie minie, dopóki nie sta wisz spra wie czoła.

– Nie ukrywam się. Wróciłam do domu.
– Świat jest wielki, Emmo. Dla cze go nie chcesz obejrzeć innych miejsc, za nim

zde cydujesz, czy na prawdę wolisz zostać tutaj?
– Nie przyszło ci do głowy, że nie wszyscy chcą tego sa me go co ty, a nie którzy

najle piej się czują na swoim wła snym podwór ku? A może to o cie bie chodzi, Luc?
Chcesz mnie zmusić, że bym wróciła do Londynu i była na każ de twoje za woła -
nie?

Innej kobie cie powie działby, żeby sobie nie pochle bia ła. Jednak to była Emma.
– Prze stań tak na mnie pa trzeć – cią gnę ła ze złością. – Nie potrze buję twoje go

współczucia. Nie przychodzi mi do głowy żadne inne wytłuma cze nie, dla cze go
miałbyś tra cić swój cenny czas, je śli nie chodzi o to, że bym z tobą sypia ła, dopó-
ki ci się nie znudzę. Na krótką metę, chyba tak ja koś to na zwa łeś?

– Wola ła byś zostać moją kochanką na dłużej?
– Nie łap mnie za słówka! I skończ z tymi kpina mi! – wrza snę ła. – Nie! Nie wo-

la ła bym. Wszystko, tylko nie to.
– Wca le nie kpię. Nic się nie zmie niło. Chcę, że byś ze mną wyje cha ła. I chcę

z tobą sypiać.
– A co z moim życiem? – oburzyła się. – Jak bę dzie wyglą da ła moja przyszłość,

je śli za cznę się tak za tobą włóczyć? Je że li choćby przez chwilę są dziłeś, że się
na to zgodzę, musia łeś chyba postra dać zmysły!

– Nie odtrą cisz mnie – powie dział z prze kona niem.
– Tak uwa żasz?
Par sknę ła pogar dliwie, ale gdy próbowa ła przejść obok nie go, chwycił ją w ra -

miona. Kie dy przycią gnął ją do sie bie, poczuła, że gniew i ozię błość ustę pują,
a jej cia ło sta je się miękkie, cie płe i ule głe.

– Poważ nie myślisz, że wystar czy skinąć palcem, że bym przybie gła? – spyta ła
drżą cym głosem.

– Wła śnie tak myślę – odparł, pa trząc w jej pociemnia łe oczy. – Dokładnie tak.
– Nie, Luc. – Wolno pokrę ciła głową. – Nie znasz mnie. Nie pozwolę sobą kie -

rować, a ty cały czas próbujesz to robić.
– Prze cież mnie pra gniesz. Spróbowa łaś życia beze mnie i chyba już wiesz, ja -

kie jest puste.
– Wiem, że je steś aroganckim…
Za mknął jej usta poca łunkiem. Była wszystkim, cze go pra gnął. Była gorą ca.

Podnie cona. Wście kła. Pa sowa li do sie bie. Mie li w sobie taką samą pa sję. Kie dy
za czę ła się poruszać, żeby le piej czuć jego cia ło, wie dział, że zwycię żył.

Odsunął się od niej, a wte dy w na głej furii za czę ła okła dać go pię ścia mi. Mu-
siał ją chwycić i mocno przytrzymać.

– Prze stań – szepnął z twa rzą w jej je dwa bistych włosach. – Zrobisz sobie
krzywdę.



– Najpierw skrzywdzę cie bie – warknę ła.
Uświa domił sobie, że już to zrobiła. Nie spodzie wa nie roz pa liła do czer woności

jego zimne jak lód ser ce.
– A ja nigdy bym cie bie nie skrzywdził. Mówię poważ nie – za pewnił szcze rze.
– Dopóki nie poja wi się inna kobie ta? – rzuciła sceptycz nie, pa trząc na nie go

ze złością. – Wiem, ja kie są twoje osią gnię cia. To ża den se kret. Cała kolorowa
pra sa pisze o tobie.

– Je śli są dzisz, że dzie lę się infor ma cja mi o swoim życiu, to zna czy, że w ogóle
mnie nie znasz.

Emma z trudem ła pa ła powie trze, ale, jak się domyślił, to nie podnie ce nie, lecz
gniew pozba wił ją odde chu.

– Jedź ze mną – poprosił ponownie. Ujął w dłonie jej twarz i zmusił, żeby na
nie go spojrza ła. Kie dy znów dotknął jej ust, poczuł, że drży. – Nicze go tu nie
osią gniesz, najwyżej za ha rujesz się na śmierć, podczas gdy ja mogę ci ofia rować
nie skończone moż liwości.

– To prawda – prze rwa ła, pa trząc mu w oczy. – Tyle że to będą moż liwości
w twoim świe cie, nie w moim.

– Pra ca przez całą dobę nie powinna się poja wić w żadnym z nich. – Na myśl
o tym, jak wykorzystywa no tu pra cowników, znów ogar nął go gniew. – O niczym
nie za pomnisz, tak się mor dując.

– Prze stań! – krzyknę ła. – Nie waż się używać tej spra wy jako ar gumentu. To
nie jest kar ta prze tar gowa.

Emma nie mia ła oka zji, żeby otrzą snąć się po śmier ci rodziców. Luc dobrze
wie dział, że żalu nie moż na odłożyć na póź niej ani o nim za pomnieć. Trze ba wy-
cią gnąć go na wierzch, spojrzeć mu w twarz, a na koniec się z nim roz pra wić.
A na wet wówczas trze ba stosować odpowiednie stra te gie ra dze nia sobie ze
stre sem. Cza sem przez całe życie. Emma ani przez chwilę nie próbowa ła wal-
czyć ze swoim ża lem. Za miast tego rzuciła się w jego ra miona, a potem wzię ła
do pra cy.

– Mam dość tych kłótni – ostrzegł.
– A ja mam dość cie bie – oznajmiła ze złością, próbując się wyrwać. – Puścisz

mnie wresz cie?
– Nie – odrzekł ka te gorycz nie. – Koniec roz mowy. – Pochylił się i za mknął jej

usta poca łunkiem.
– Luc, nie! – za woła ła, gdy już mogła się ode zwać.
– Na pewno nie chcesz? – upewnił się, ca łując ją w szyję.
Za drża ła i próbowa ła się wyswobodzić, gdy jego za rost de likatnie dotykał jej

skóry. W końcu odsunę ła się trochę, kła dąc dłonie na jego pier si.
– To nie fair.
– Wiem – zgodził się. Prze sunął dłonie wzdłuż jej ple ców. – Te raz coś zje my. –

Uśmiechnął się, czując, jak drży. Czyż by jej mina wyra ża ła roz cza rowa nie, że
wybrał je dze nie?

– Wyda je ci się, że usią dę z tobą do kola cji? – żachnę ła się.



– Musisz coś zjeść. W ra zie cze go sam cię na kar mię – za groził.
– Nie je stem głodna – za oponowa ła, ale zdra dziło ją bur cze nie w brzuchu.
Wziął ją za rękę, poprowa dził w stronę ka na py i poprosił, żeby usia dła. Z żad-

ną kobie tą do tej pory nie miał ta kich doświadczeń. Wyglą da ło na to, że bę dzie
musiał całkiem zmie nić swoje postę powa nie. Emma za chowywa ła się jak zra nio-
ne zwie rzątko. Wróciła do Szkocji w na dziei, że ucieknie z Londynu przed me -
dialnym szumem po śmier ci rodziców. Tymcza sem oka za ło się, że tu wca le nie
jest le piej. Nie mia ła do kogo się zwrócić. Przyja ciółki powychodziły za mąż lub
się wyprowa dziły, więc musia ła pogodzić się z faktem, że jest całkiem sama.

Za czę ła powoli, ale już po chwili bez za ha mowań łapczywie rzuciła się na je -
dze nie. Pomyślał o nocy w Londynie i ape tycie, jaki mia ła na całkiem inne dozna -
nia.

– O co chodzi? – Podniosła wzrok, widząc jego roz tar gnioną minę. – Ty nie za -
mie rzasz jeść? Na łożyć ci?

Za śmiał się cicho.
– Niech bę dzie. Na rzecz równouprawnie nia.
Wzruszył go ten drob ny gest. Kie dy poda ła mu ta lerz, wycią gnął rękę i de likat-

nie pogła dził palcem jej policzek.



ROZDZIAŁ SZÓSTY

Próbowa ła wzbudzić w sobie gniew, ale Luc bar dzo to utrudniał. W jednej
chwili jego za chowa nie było nie do przyję cia, a już za moment był ser decz ny
i znie wa la ją co uprzejmy. Jak ła two byłoby pogrą żyć się w ma rze niach, że są ro-
dzica mi, ocze kują cymi na rodzin upra gnione go dziecka.

– Powinnaś jeść owoce. – Głos Luca wyrwał ją z roz myślań. – Z pewnością bra -
kuje ci wita min. Je steś taka bla da. Cze kola da też ci się przyda, choćby dla te go,
że ją lubisz. – Wsunął jej do ust truskawkę ob la ną cze kola dą.

Jak mia ła się bronić przed ma rze nia mi, kie dy męż czyzna, które go pokocha ła,
z uśmie chem za glą dał jej w oczy? Tak… Kocha ła go. To sza leństwo. Na domiar
złe go potwor nie irytują ce.

Sza leństwo, bo miłość mię dzy nimi nie mia ła żadnych szans. Irytują ce, bo
uczucia do Luca mą ciły jej spokój.

– Luc, ja…
– Nie te raz, Emmo. Odłóż my na ra zie poważ ne roz mowy. Zrobiło się póź no,

a ty wciąż je steś zmę czona. Musimy poroz ma wiać, ale już nie dzisiaj, dobrze? –
Wsunął mię dzy jej war gi na stępny owoc.

A więc znów prze pa dła oka zja, by mu powie dzieć o dziecku. Luc pa trzył na nią
z cie płym roz ba wie niem, poda jąc jej do ust kolejne dojrza łe owoce, jednak czuła,
że wciąż za da je jej to samo pyta nie. Nie uzna wał żadnych ogra niczeń ani ba rier.
Pra wo do za spoka ja nia najmniejszych na wet za chcia nek uwa żał za rzecz oczy-
wistą, która mu się na le ży. Dla niej dziecko było najważ niejsze, ale nie mia ła po-
wodów przypusz czać, że on bę dzie myślał podob nie. Jak za re aguje na wia do-
mość, że wkrótce zosta nie ojcem?

– Powinnam się ubrać.
Oczy Luca pociemnia ły.
– Dla cze go?
– Czy muszę mieć powód? – Podniosła się, świa doma tego, że pod szla frokiem

jest naga. Luc był tak zmysłowy, że jej cia ło mimowolnie re agowa ło na jego
obecność.

Za trzyma ła się w drodze do ła zienki, gdy poczuła go tuż za sobą. Nie mogła
już dłużej ignorować przybie ra ją cych na sile uczuć. Ogar nę ło ją cie pło biją ce od
Luca. Jak mia ła mu się oprzeć? Chociaż roz są dek na ka zywał ostroż ność, nie po-
tra fiła powstrzymać pra gnie nia, by poczuć na sobie jego ręce.

Za bra kło jej tchu, kie dy Luc pochylił się nad nią. Czuła się przy nim mała i bez -
piecz na, a jej cia ło płonę ło w ocze kiwa niu przyjemności.

– Je steś piękna – szepnął przytłumionym głosem.
Westchnę ła, gdy zsunął szla frok z jej ra mion, opuścił go na podłogę i ob jął



dłońmi jej pier si. Z trudem ła pa ła oddech, kie dy za czął je pie ścić. Sutki na tych-
miast za re agowa ły na jego dotknię cie. Wróciła myśla mi do Londynu. Pa mię ta ła,
jak pochylał się nad nią, jak się w niej poruszał: mia rowo, rytmicz nie, głę boko.
Tę skniła za tym, tę skniła do Luca. On wie dział, jak ma jej dotykać, odga dywał jej
potrze by, a jej cia ło drża ło z pożą da nia. Kie dy czub ka mi palców de likatnie potarł
jej sutki, była stra cona.

– Minę ło zbyt wie le cza su, Emmo.
– Tak… – Ob liza ła wyschnię te war gi. Pra gnę ła poca łunków, piesz czot, wszyst-

kie go. Jej cia ło pożą da ło go z ca łej siły. Chcia ła czuć go głę boko w sobie. Ma rzy-
ła, żeby ją posiadł i za spokoił tak jak wte dy. Doskona le pa mię ta ła, ja kie to uczu-
cie, gdy ją wypełnił, gdy powoli się z niej wysuwał, by za raz znów wejść w nią
z całą siłą. Pra gnę ła ponownie doświadczyć tej nie sa mowitej roz koszy. Pra gnę ła
jej już w tej chwili.

– Tak? – upewniał się Luc. W jego czar nych oczach cza ił się uśmiech.
– Tak – odpowie dzia ła. Wspomina ła, jak oparł ją mocno o ścia nę i z każ dym

rytmicz nym ruchem podnosił w górę. Krzycza ła z roz koszy, a wte dy zwalniał i ją
uspoka jał.

– Wspominasz? – spytał, gdy westchnę ła, przymyka jąc oczy.
Jak się tego domyślił? – za da ła sobie w duchu pyta nie.
Prze sunął dłońmi po jej brzuchu i po we wnętrz nej stronie ud, jednak sta rannie

omijał najczulsze punkty. Wcią gnę ła powie trze i roz sunę ła trochę bar dziej nogi,
lecz nic nie osią gnę ła. Mogła się tylko upewnić, że Luc jest mistrzem w sztuce
uwodze nia. Doskona le wie dział, jak doprowa dzić ją do kra wę dzi i pozosta wić
tam w za wie sze niu. A prze cież wystar czyło mocniejsze dotknię cie. Na pię cie sta -
ło się nie do wytrzyma nia. Była te raz jak zbyt mocno na krę cona sprę żyna. Przy-
kryła jego dłonie swoimi i wtuliła się w jego cia ło, ale Luc za raz ją ode pchnął.

– Dla cze go?
Zignorował jej roz pacz liwy okrzyk, pochylił głowę, wziął do ust je den sutek

i za czął go ssać, podczas gdy drugi draż nił, trzyma jąc go mię dzy kciukiem a pal-
cem wska zują cym. Fala roz koszy docie ra ła do najgłęb szych re jonów jej cia ła.
Luc ob ser wował jej re akcję i zda wał się odga dywać każ dą myśl. W końcu wziął
ją na ręce i za niósł do łóż ka.

Za drża ła, czując, jak wę druje usta mi po jej szyi, uchu, powie kach, aż w końcu
dotarł do ust. Przytrzymał ją mię dzy ra miona mi, które położył z obu stron jej
cia ła, i roz sunął ję zykiem jej war gi. Odurzona ję cza ła cicho. Ję zyk Luca za ta czał
koła wokół jej ję zyka, wdzie rał się głę boko, po czym powoli wysuwał, na śla dując
ruchy inne go aktu, z innej nocy…

– Jesz cze nie te raz – powie dział, gdy jej cia ło na prę żyło się.
Jak mia ła się powstrzymać, skoro wystar czył poca łunek, by doprowa dzić ją do

szczytu roz koszy?
– Już nie długo – obie cał, ponownie odczytując jej myśli.
– Proszę… – Spojrza ła na nie go bła galnie.
– Jak bar dzo tego chcesz, Emmo?



Nie zdoła ła odpowie dzieć. Była całkowicie skupiona na swoich dozna niach.
Luc ułożył się mię dzy jej uda mi. Roz chylił je, po czym uniósł jej nogi do góry
i oparł sobie na ra mionach.

– Oprzyj się na podusz kach – poinstruował ją. – Roz luź nij się i pozwól, że bym
ja się wszystkim za jął. Ale je steś podnie cona – powie dział z podziwem, spoglą da -
jąc w dół.

Usta roz cią gnę ły mu się w uśmie chu, kie dy usłyszał jej drżą cy oddech. Jesz cze
bar dziej roz sunął jej uda i pochylił głowę, dostar cza jąc jesz cze wię cej przyjem-
ności. Przycią ga ła go do sie bie i roz pacz liwie unosiła się do jego ust, aż za czę ła
dochodzić… Pra wie… Czuła się, jakby za wie sił ją w uple cionej przez sie bie ero-
tycz nej sie ci i te raz była już gotowa, żeby spaść. Wszystko wokół zda wa ło się
drgać. Dotar ła do sa me go krańca, nie była w sta nie powstrzymywać się dłużej…
Jednak Luc był zbyt doświadczony. Wie dział, kie dy się wycofać, żeby nie za spo-
koić jej za szyb ko.

– Nie draż nij się ze mną – powie dzia ła bła galnie, wpla ta jąc palce w jego włosy.
Luc prze sunął ręce i za mknął jej pier si w dłoniach. Skrzywiła się nie znacz nie,

a wte dy zwrócił uwa gę, że są nadmier nie wraż liwe i chyba trochę pełniejsze.
Za mar ła, gdy na gle za stygł w bez ruchu. Była tak pochłonię ta pożą da niem, że ani
przez chwilę nie pomyśla ła o pierwszym i na ra zie je dynym ob ja wie cią ży.

– Emmo? – Luc podniósł na nią wzrok. Przez kilka chwil pa trzyli na sie bie
w milcze niu. Chwyciła prze ście ra dło i ze rwa ła się z łóż ka. Instynkt jej podpowia -
dał, że powinna sta wić mu czoło na stoją co.

– Dla cze go mi nie powie dzia łaś? – prze rwał ciszę.
Ze zde ner wowa nia ścisnął jej się żołą dek. W cią gu kilku se kund Luc prze obra -

ził się nie do pozna nia. Dopie ro na miętny i czuły, te raz zimny i nie ufny. Strach
pozba wił ją tchu. Nie tak to sobie za pla nowa ła, a te raz sama wszystko popsuła.
Powinna była powie dzieć mu wcze śniej. Brak oka zji nie jest żadną wymówką.
Prze ra żona spojrza ła na Luca, który stał nie ruchomo, odwrócony do niej ple ca -
mi. Był taki potęż ny. Mógł ode brać jej dziecko… Mógł cią gać ją po są dach, by
udowodnić, że nie na da je się na matkę. Nie byłoby jej stać, żeby z nim walczyć.

Przede wszystkim musia ła się opa nować. Potem trze ba zna leźć sposób, żeby
uspokoić Luca. Tylko jak to zrobić? Na wet jego ple cy wyda wa ły się wrogie. Wą -
tła nić ich przyja cielskich stosunków wła śnie zosta ła ze rwa na.

– Za mie rza łaś mi kie dyś o tym powie dzieć? Czy wca le? – odwrócił się gwał-
townie i utkwił w niej wście kłe spojrze nie. – I… mam może uwie rzyć, że to moje
dziecko?

– Nie kła ma ła bym, gdy chodzi o moje dziecko.
– Nie wiem, co mam myśleć. W ogóle cię nie znam.
To prawda. Wca le się nie zna li. Dla cze go nie miałby myśleć o niej jak najgo-

rzej? W Londynie dowie dział się, że zdobyć ją nie jest trudno. Zresz tą tutaj też
nie miał z tym proble mów. A sam nigdy nie ukrywał, że za le ży mu wyłącz nie na
seksie. To oczywiste, że był w szoku. Ostatnią rze czą, ja kiej mógł się spodzie -
wać, było to, że chwila sza leństwa przybie rze taki ob rót.



– Idę pod prysz nic. – Odwrócił się tyłem. – Możesz skorzystać z drugiej ła zien-
ki. A potem wyjdź.

Powie dzieć, że to odkrycie go za skoczyło, było co najmniej nie domówie niem.
Chciałby uwie rzyć, że to jego dziecko. Wątpił, by Emma za mie rza ła go okła mać
w ta kiej spra wie. Nigdy nie próbowa ła wykorzystywać sytuacji. Wręcz prze ciw-
nie, zwykle to sytuacja robiła użytek z Emmy.

Maksymalnie ob niżył tempe ra turę wody i podsta wił twarz pod lodowa ty stru-
mień. Nie nada wał się do sta łych związ ków. Nigdy nie uda wał, że jest ina czej.
Pla nował, że za proponuje Emmie układ, które go nie bę dzie chcia ła odrzucić:
najlepsze szkole nie hote lar skie i pie nią dze na otwar cie wła snej fir my. Nie wygó-
rowa na cena dla obojga. Żadnych zobowią zań, ża lów, konse kwencji.

A te raz?
Te raz dotyczyło to również dziecka. Instynkt mu podpowia dał, że jest jego oj-

cem. To wią za ło go z Emmą już na za wsze. W jednej chwili musiał całkowicie
zre widować swoje poglą dy. Uczucia, które w brutalny sposób przez lata od sie -
bie odsuwał, te raz gwałtownie do nie go wra ca ły. Głę boko poruszyła go myśl
o dwojgu ludziach, którzy są twór ca mi nowe go życia. Miał zostać ojcem… Nie
do pomyśle nia było, żeby jego dziecko dora sta ło, nie zna jąc go. Nikt nie pozba wi
go ra dości dzie le nia się wszystkim, co ma, i pa trze nia, jak rośnie i się roz wija.
Tak więc bę dzie musia ło za miesz kać z nim. Przynajmniej to było ja sne.

W tym momencie przypomniał sobie wła sne dzie ciństwo i ukocha ną matkę,
która musia ła znosić nie ustanny nadzór jego de spotycz ne go ojca. Czy mógł od-
mówić swoje mu dziecku ta kiej miłości i przywią za nia, czułości i opie ki, ja kie
może dać tylko matka?

Sta ła w ła zience jak przyrośnię ta do zie mi. Z trudem ła pa ła oddech. Na wet nie
za re je strowa ła, czy woda jest gorą ca, czy zimna. Nie tak to mia ło wyglą dać. Za -
mie rza ła kontrolować sytuację; pocze kać, aż oboje się odprę żą i Luc bę dzie
w sta nie przyjąć infor ma cję, która zmie ni jego życie. Tymcza sem wia domość
spa dła na nie go jak grom z ja sne go nie ba. Nie musiał nic mówić. Widzia ła prze -
cież, że wca le tego nie chce. Zresz tą dla cze go miałby chcieć ta kich ra dykalnych
zmian? Miał wszystko, nad wszystkim pa nował. W każ dym ra zie tak to wyglą da -
ło, dopóki nie poja wiła się ona ze swoją cią żą. To była je dyna rzecz w życiu
Luca, nad którą nie miał kontroli.

– Emma…
Drgnę ła, gdy za łomotał do drzwi. Słysząc wrogi głos Luca, wie dzia ła, że jej

czas się skończył. Ubra ła się szyb ko, uprzątnę ła ła zienkę i otworzyła drzwi. Luc
stał przy oknie, ple ca mi do pokoju. Odwrócił się błyska wicz nie, gdy usłyszał, że
wychodzi.

– Ile chcesz, Emmo?
Poczuła się, jakby ją ude rzył. Podniosła głowę i na potka ła jego nie przyja zne

spojrze nie.



– Nicze go od cie bie nie potrze buję.
– Na prawdę? – Uniósł jedną brew. – Była byś pierwszą osobą, która nicze go

ode mnie nie chce.
– Ja kie to smutne, że pobudki postę powa nia ludzi za wsze budzą twoje wątpli-

wości. Czyż by ta kie były efekty bogactwa?
Luc pa trzył na nią zdumiony. Nie spodzie wał się, że bę dzie próbowa ła z nim

walczyć. Lucas Mar ce los kontra Emma Fane, pokojówka?
– Potrze buję dowodu, że dziecko jest moje – warknął. – Jak to się sta ło? Prze -

cież się za bez pie czyłem.
Kie dy wykorzysta nie silniejszej pozycji nie wypa liło, posta nowił zmie nić takty-

kę i za czął ją prze słuchiwać. Jednak w Emmie znów obudził się duch walki. Była
gotowa.

– Ja mam ci to powie dzieć? Być może nie je stem w tych spra wach zbyt do-
świadczona, ale oboje wie my, że za bez pie cze nia nie za wsze są skutecz ne. Twoje
za wiodło.

– Najwyraź niej. – Za cisnął szczę ki. – No cóż, zna leź liśmy się w ta kim, a nie in-
nym położe niu, więc powiem ci, co te raz zrobimy.

– Nic mi nie bę dziesz mówił – odpar ła zde cydowa nie. – Tym ra zem de cyzja nie
na le ży do cie bie. To moje cia ło i moje dziecko…

– Na sze dziecko, jak twier dzisz – prze rwał jej.
– Na sze – przyzna ła. – Tu nie ma winnych, Luc. Oboje je ste śmy za nie odpo-

wie dzialni. Oboje musimy za dbać o jego przyszłość. – Mia ła na dzie ję, że tak było
w rze czywistości, a coś w oczach Luca mówiło jej, że chciał w tym par tycypo-
wać. Nie wie dzia ła tylko, czy to dobrze, czy źle.

Lucas Mar ce los zna ny był z lojalności wobec przyja ciół, drużyny, swoje go per -
sone lu. Nie było powodu są dzić, że nie za dba o dobro dziecka. Nie zda rzyło jej
się słyszeć, żeby ktokolwiek powie dział o nim coś złe go. Oba wia ła się tylko, że
poczuje się nadmier nie odpowie dzialny i kie dy świa domość, że zosta nie ojcem,
za cznie spra wiać mu sa tysfakcję, ze chce spra wować nad wszystkim kontrolę.



ROZDZIAŁ SIÓDMY

Nie zdra dza jąc się ze swoimi oba wa mi, posta nowiła spróbować per swa zji.
– Na prawdę bar dzo mi przykro, że nie powie dzia łam ci wcze śniej, ale cią gle

wyda wa ło mi się, że chwila jest nie odpowiednia.
– Nie odpowiednia chwila? – za kpił. – A kie dy mia ła na dejść wła ściwa?
– Nie wiem – przyzna ła szcze rze. – W każ dym ra zie nie chcia łam, że byśmy

oboje byli wytrą ce ni z równowa gi. Jednak te raz musimy się za sta nowić, co da lej.
– My? – Za śmiał się nie przyjemnie. – Jak niby za mie rzasz wychować dziecko?

W hote lu, w swojej lodowa tej klitce na podda szu?
– Najważ niejsze, że mam dach nad głową. Zresz tą nie zosta nę tu na za wsze.

Co tydzień odkła dam pie nią dze…
– Grosze – par sknął pogar dliwie. – Oszczę dzasz mar ne grosze, za ha rowując

się na śmierć. Jak za dbasz o dziecko, je śli się roz chorujesz?
– Hotel otwie ra żłobek…
– Hote lowy żłobek dla moje go dziecka?
– A cze mu nie? Dla twoje go per sone lu jest wystar cza ją co dobry – wybuchnę ła.
To go zbiło z panta łyku, za raz jednak wrócił do sie bie.
– Moje dziecko nie bę dzie się wychowywa ło w nędz nym pokoiku.
– A czym twoje dziecko róż ni się od milionów innych?
– Musisz o to pytać? Zda jesz sobie spra wę, że mogę mu dać znacz nie wię cej

niż ty.
– Wię cej miłości niż ja? – Miał oczywiście ra cję, mówiąc o rze czach ma te rial-

nych, ale czy dziecku potrze ba wielkich luksusów? Z pewnością każ de mu wy-
star czą miłość, cie pło i je dze nie.

– Nie mówię o miłości – znie cier pliwił się. – Mówię o miesz ka niu w poślednim
hote lu i to gdzieś na odludziu, gdzie dia beł mówi dobra noc. – Pokrę cił ze złością
głową. – Nie ma mowy, żeby moje dziecko wychowywa ło się w ta kich wa run-
kach.

– Coś ta kie go. Wyda wa ło mi się, że twoje ranczo jest w ja kimś dzikim za kątku
Bra zylii. – Tylko dzię ki silnej woli uda ło jej się za pa nować nad głosem.

– To co inne go.
– I jaka jest ta róż nica?
– Musia ła byś je zoba czyć, żeby zrozumieć.
Nie podejrze wa ła, że miesz ka w sta rej cha łupie. Pewnie jego dom wyglą da jak

pa łac, w którym za trudnia całą ar mię per sone lu. Pie nią dze i wła dza, oto co sobą
re pre zentował. Słysza ła, że poza ranczem miał domy w Londynie i Nowym Jor -
ku, a ostatnio po hote lu krą żyła plotka, że wła śnie kupił za mek w Szkocji.

– O czym tak myślisz? – spytał podejrz liwie. – Próbujesz osza cować, ile je stem



wart?
– Je śli swoją war tość oce niasz na podsta wie sta nu posia da nia, to bar dzo mi cię

żal. Pie nią dze i dobytek nie są w życiu najważ niejsze.
– Powie dzia ła pokojówka, która nie ma nic.
– Powie dzia ła pokojówka, która nicze go od cie bie nie chce i nigdy nie chcia ła.

Im wię cej cię słucham, tym bar dziej je stem prze kona na, że nie masz nic do za -
ofe rowa nia ani mnie, ani moje mu dziecku.

– Oprócz kilku domów.
– Żeby dziecko było prze rzuca ne z jedne go do drugie go? Nie są dzę, żeby moż -

na to uznać za plus.
– Na tomiast ty w ogóle nie masz swoje go miejsca na zie mi – odpa rował. –

Ucie kłaś stąd do Londynu, znowu tu wróciłaś, ale na dal nie je steś szczę śliwa.
Pode rwa ła gwałtownie głowę.
– To cios poniżej pasa i dobrze o tym wiesz. Z pewnością mogę za pewnić swo-

je mu dziecku znacz nie szczę śliwsze dzie ciństwo, niż mia ło które kolwiek z nas…
– Co ty wiesz o moim życiu? – Roze śmiał się.
– Nic. Mogę tylko sobie wyobra żać, że zrobiło z cie bie człowie ka, ja kim dziś

je steś. Moje dzie ciństwo na uczyło mnie sa modzielności, ty zaś sta łeś się zgorzk-
nia ły i ozię bły, więc bez wzglę du na to, co powiesz, uwa żam, że nie róż nimy się
tak bar dzo. Poza tym nie wie rzę, żeby dzie ci dba ły o swoje otocze nie, póki za -
spoka ja się ich ele mentar ne potrze by, a także daje się im miłość i poczucie bez -
pie czeństwa.

– I ty je steś w sta nie za pewnić te ele mentar ne potrze by?
– A także miłość i przywią za nie przez całe życie? – Spojrza ła mu w oczy. – Ow-

szem, mogę.
– Nie łudź się, że pozwolę ci prze jąć kontrolę nad tą sytuacją.
– Moje dziecko nie jest sytuacją. Jest istotą ludz ką, którą już pokocha łam.

Fakt, że moi rodzice byli nar koma na mi i prze stępca mi, nie zna czy, że ja je stem
taka sama. Czy może chcia łeś powie dzieć, że brak mi kla sy? Co cię nie pokoi,
Luc: mój ra chunek w banku czy pochodze nie? Uwa żasz, że za bar dzo róż nię się
od tych wysoko posta wionych osób, z którymi się za da jesz?

– Nigdy tak nie myśla łem. – Wyda wał się autentycz nie zmie sza ny.
– W ta kim ra zie nie za chowuj się jak kre tyn. To, że nie żyję w ode rwa nym od

rze czywistości świe cie, nie ozna cza, że nie pra gnę dla moje go dziecka wszyst-
kie go co najlepsze.

Cisza, która za pa dła po jej słowach, aż dzwoniła w uszach. Po chwili prze rwał
ją Luc:

– A więc za mie rzasz ukrywać się w Szkocji, za miast kontynuować na ukę? Jak
oboje wie my, to akurat byłoby z korzyścią dla dziecka. Jedno ci powiem. To nie
wchodzi w ra chubę.

Uniosła dumnie brodę.
– O tym musimy de cydować ra zem.
Pokrę cił ze złością głową.



– Nie za mie rzam tego robić tutaj – oznajmił zimno. – Omówimy to w Bra zylii.
– Chyba nie mówisz poważ nie.
– Dla cze go nie? W Bra zylii jest mój dom. Wła śnie tam bę dzie my roz ma wiać.

Poza tym wyda je mi się, że powinnaś zoba czyć drugą część dzie dzictwa twoje go
dziecka.

Nie mia ła ochoty tego przyznać, lecz to, co mówił Luc, mia ło sens. Jednak pa -
nika ogar nia ła ją na myśl, że bę dzie musia ła prze mie rzyć pół świa ta z męż czy-
zną, który był do niej tak wrogo na sta wiony.

– Równie dobrze może my poroz ma wiać tutaj – za oponowa ła.
– Powiem to ina czej – odrzekł Luc. – Poje dziesz ze mną do Bra zylii albo, je śli

oka że się, że dziecko jest moje, za biorę je, gdy się urodzi.
– Nie możesz tego zrobić.
– Na prawdę chcesz za ryzykować?
W oczach Luca widzia ła za wzię tą de ter mina cję. Miał wystar cza ją ce środki,

żeby spełnić swoją groź bę. Ona zaś nie mia ła nic, żeby z nim walczyć. A na wet
je śli ja kimś cudem uda łoby się podjąć walkę, czy chcia ła by, żeby dziecko uczest-
niczyło w bitwie rodziców?

– Chcesz za suge rować inny plan? – spytał Luc, wyraź nie cze ka jąc na odpo-
wiedź.

– Mój plan nie obejmowałby podróży do Bra zylii.
– W ta kim ra zie w ogóle nie wchodzi w grę – oświadczył ka te gorycz nie.
Wszystko się za gma twa ło. Myśla ła, że bę dzie miesz kać w Szkocji, po porodzie

wróci do pra cy, a dziecko odda do żłob ka. Za mie rza ła powie dzieć Lucowi, że
jest ojcem dziecka, ale nie za sta na wia ła się nad niczym wię cej. Nie przyszło jej
na myśl, że ze chce się za anga żować do tego stopnia.

– Zajmę się przygotowa nia mi – powie dział, kie rując się do drzwi.
– O czym ty mówisz? Nie powie dzia łam ci jesz cze, jaką podję łam de cyzję.
– Mówię o podróży do Bra zylii – odparł, marsz cząc czoło.
– Nie, Luc… – prze rwa ła. Jak mia ła się prze ciwsta wić? Czy chcia ła przez całe

życie oglą dać się przez ra mię w oba wie, że Luc za bie rze jej dziecko? Może jed-
nak le piej roz wią zać to te raz? – Nigdzie nie poja dę, dopóki nie poroz ma wia my.
Żą dasz zmia ny miejsca, jakby chodziło o transakcję handlową. Pomówimy tutaj,
a potem zde cyduję, czy wybiorę się z tobą w podróż na drugi koniec świa ta.

– Nie mogę cię zmusić – przyznał. – Je śli chcesz zignorować wszystko, z cze go
twoje dziecko mogłoby skorzystać w Bra zylii, nic na to nie pora dzę. – Wzruszył
ra miona mi. – Są dziłem jednak, że jako matka chcia ła byś przynajmniej poznać
kraj, w którym twoje dziecko bę dzie miesz kać.

– Moje dziecko bę dzie miesz kać ze mną! – krzyknę ła ogar nię ta pa niką.
– Dla te go wła śnie za mie rzam powtórzyć ofer tę pra cy – poinfor mował ją chłod-

no. – Tym ra zem jednak ra dzę ci uważ nie wysłuchać mojej propozycji, za nim ją
odrzucisz.

Czuła, że krę ci jej się w głowie. Nie była w sta nie znieść wię cej. Le dwie zdą -
żyła pomyśleć, że już wszystko roz pa trzyła, Luc wyska kiwał z czymś nowym.



– Proponujesz mi pra cę w Bra zylii?
– A niby co inne go? Byłaś przydatna w Londynie, więc z pewnością w Bra zylii

pójdzie ci równie dobrze.
Przydatna? Miał na myśli pra cę pokojówki czy to, że zda ła egza min w łóż ku?

Jednak Luc nie za mie rzał nic wyja śniać. O cokolwiek mu chodziło, była przydat-
na. Ni mniej, ni wię cej.

– Powinnaś za cząć się pa kować, nie uwa żasz? – pona glił ją.
– Nie za mie rzam… – za czę ła, ale urwa ła, gdy odwrócił się do te le fonu. W ogó-

le jej nie słuchał. Za ła twiał wła śnie lot do Bra zylii.

Opa tulona w palto i sza lik, w wełnia nej czapce na głowie sta ła przed hote lem
ze swoją znisz czoną wa liz ką. Wresz cie w drzwiach poja wił się Luc z miną groź -
ną niczym anioł ze msty. Wyglą dał oczywiście, jakby zszedł ze stron ma ga zynu
mody. Czar na kurtka. Nie bie skie dżinsy. Cięż kie spor towe buty.

– Gdzie byłaś? Szuka łem cię w środku. – Za nim zdą żyła odpowie dzieć, odwró-
cił się nie cier pliwie i podał na piwek męż czyź nie, który przyprowa dził jego sa mo-
chód. – Cze mu sama nie siesz wa liz kę? I dla cze go cze kasz na mrozie? Nie mu-
sisz robić z sie bie mę czennicy.

– Nie je stem mę czennicą tylko osobą sa mowystar czalną. – Mia ła ochotę po-
wie dzieć znacz nie wię cej, ale w porę się powstrzyma ła. W jednym Luc miał ra -
cję. Rze czywiście było lodowa to. Śnieg cią gle pa dał, pod noga mi mia ła grubą
war stwę lodu. Musia ła jednak wyjść z dusz ne go hote lu i ode tchnąć świe żym po-
wie trzem. Dosta ła nie spodzie wa nie dobre re fe rencje, powie dzia no jej też, że
w każ dej chwili może wrócić. Z pewnością to także robota Luca. Proszony czy
nie, musiał wtrą cić swoje trzy grosze. Te raz wziął od niej wa liz kę i pomógł
wsiąść do sa mochodu.

– Cie pło ci? – spytał, widząc, że ob ję ła się ra miona mi.
– Tak, dzię kuję. – Myśla ła o długiej podróży i o tym, co cze ka ło ją da lej.

Wszystko dzia ło się tak szyb ko, a ta odrobina kontroli nad wypadka mi, którą
jesz cze mia ła, wymyka ła jej się z rąk, jak prze sypują ce się ziar na pia sku.

– Mogła byś wyka zywać wię cej entuzja zmu – ode zwał się Luc. Prowa dził pew-
nie po ob lodzonej drodze. Na lotnisku miał na nich cze kać jego prywatny odrzu-
towiec. – Rio… – mruknął, jakby nie mógł się docze kać, kie dy dotrze do swoje go
kra ju. – Słońce, samba i najpiękniejsze pla że na świe cie.

Upał i na miętność to jego świat, pomyśla ła. Ona czuła się le piej tu, wśród śnie -
gu i lodu. Wola ła by też, żeby jej zmysłowość nigdy się nie roz budziła. Te myśli
nie da wa ły jej spokoju, podczas gdy Luc wyja śniał, że w Bra zylii dosta nie pra cę
w jego sztanda rowym hote lu. Brzmia łoby to inte re sują co, gdyby nie świa do-
mość, że przez cały czas bę dzie tuż pod jego nosem.

– To sta nowisko kie rownicze z widoka mi na przyszłość – cią gnął.
– Jak to? – Nie była gotowa wziąć na sie bie ta kiej odpowie dzialności. W Lon-

dynie dobrnę ła za le dwie do połowy kur su. Jesz cze wie le lat dzie liło ją od funkcji
me ne dże ra.



Luc nie uznał za stosowne odpowie dzieć. Domyśla ła się dla cze go. Za miast mó-
wić, że nie bę dzie musia ła już nigdy pra cować, posta nowił dać jej za ję cie odpo-
wiednie dla matki jego dziecka. Wła ściciel sie ci pre stiżowych hote li nie mógł być
koja rzony z kobie tą, która szoruje podłogi. Tyle że jej ta propozycja również nie
odpowia da ła.

– Wola ła bym za czynać od sa me go dołu i powoli awansować.
– Skoro nosisz moje dziecko, zrobisz tak, jak powie dzia łem.
A więc tak zdobyła kwa lifika cje potrzeb ne do ob ję cia kie rownicze go sta nowi-

ska?
– To nie dzia ła w ten sposób, Luc – za czę ła ze złością, ale urwa ła, bowiem Luc

w tym momencie za trzymał sa mochód pod tra pem lśnią ce go sa molotu. Tak wy-
glą da ło jego życie. Te raz ona też się mia ła o nie otrzeć. Przez ten krótki czas
wykorzysta oka zję, posta ra się zrobić wra że nie na współpra cownikach i zdobyć
ich sympa tię. Każ dą pra cę wykonywa ła uczciwie, a nie za mie rza ła afiszować się
tym, że jest nową zdobyczą Luca, kobie tą, którą awansował powyżej jej moż li-
wości, bo była dobra w łóż ku.

– Co znowu? – spytał Luc, gdy sta nę ła nie pewnie przed schoda mi.
Spojrza ła na jego nie sa mowicie przystojną twarz. Ma lowa ły się na niej chłód

i zde cydowa nie. Nikt nie mógł się sprze ciwić Luca sowi Mar ce losowi. Nikt się na
to nie odwa żał.

– Pospiesz się – pona glił. – Nie wiem, nad czym się za sta na wiasz. W Bra zylii
bę dziesz mia ła wszystko.

A co z wolnością? Jednak to pyta nie za da ła w duchu.



ROZDZIAŁ ÓSMY

Za chwilę mia ła opuścić Szkocję. Uświa domiła sobie, że gdy posta wi stopę na
pokła dzie odrzutowca, wkroczy w świat Luca, a całe jej życie zosta nie tutaj.

– Pomogę ci – za ofe rował Luc.
Prze czuwa ła, że spie szy się, by jak najszyb ciej wyruszyć w podróż. Pra gnął to

zrobić równie gorą co, jak ona pra gnę ła zostać. Prze ma wiał do niej ta kim tonem,
jakby uspoka jał którąś ze swoich ra sowych kla czy na pampie.

– Co bę dzie, kie dy już urodzę dziecko? – spyta ła cicho, wciąż stojąc na szkoc-
kiej zie mi.

– Nic. W każ dym ra zie nie od razu.
Czyli faktycz nie bę dzie jak z kla czą: pozwolą jej docze kać chwili, gdy odsta wi

dziecko od pier si, po czym je od niej za biorą, a kie dy sta nie się zbytecz na, Luc
się jej pozbę dzie.

– Tylko od cie bie za le ży, czy pobyt w Bra zylii bę dzie przyjemny, czy nie – po-
wie dział Luc, już wyraź nie znie cier pliwiony.

Pod wa runkiem oczywiście, że zrobię to, cze go ode mnie ocze kujesz, pomyśla -
ła. Sta rał się spra wiać wra że nie, że de cyzja na le ży do niej, podczas gdy w rze -
czywistości to on trzymał ster.

Westchnę ła w duchu.
Kie dy wbie gał po schodach, był całkiem roz luź niony. Nie miał już powodu do

zde ner wowa nia. Doskona le wie dział, że wygrał.
– Emmo, chodź poznać za łogę.
I tak Luc zmusił ją do wyjaz du ze Szkocji. Ła two mu poszło, myśla ła smętnie,

podczas gdy ste war de sa prowa dziła ją do ka biny. Była pewna, że w oczach Luca
poja wił się błysk triumfu. Na wet nie musia ła na nie go pa trzeć. Kie dy poszedł
sprawdzić wszystko przed odlotem, Emmie wska za no fotel, który wyglą dał
znacz nie wygodniej niż zwykłe sie dze nia w sa molotach. Obok sta ła półka z cza -
sopisma mi, ba rek, cały ze staw róż nych prze ką sek. Była tam na wet taca z eks-
kluzywnymi kosme tyka mi.

– W sypialni z tyłu sa molotu jest trochę ubrań dla cie bie – poinfor mował ją
Luc.

Poczuła się ura żona, że strój, który wybra ła na podróż nie zyskał aproba ty,
choć musia ła przyznać, że w swoim znoszonym, kupionym na wyprze da ży palcie
ra czej nie wyglą da ła na osobę na kie rowniczym sta nowisku.

– Obok jest też ła zienka, więc w każ dej chwili możesz się odświe żyć.
– Dzię kuję.
Przyglą dał jej się, stojąc w drzwiach ka biny pilota, z ręką opar tą o drzwi. Jego

twarz pozosta wa ła w cie niu. Tu nie chodzi o moją dumę, pomyśla ła. Najważ niej-



sze jest dziecko, które mam urodzić. Na sze dziecko. I choć jesz cze przed chwilą
wyda wa ło się to nie prawdopodob ne, uśmiechnę ła się do ste war de sy, się gnę ła po
sok poma rańczowy, zdję ła palto i wygodnie usa dowiła się w fote lu.

Bra zylia. Gorą ce powie trze, upa ja ją ce aroma ty, nie zna ne za pa chy, świa tło,
dźwię ki – to wszystko oszołomiło Emmę już w chwili, gdy posta wiła stopy na pły-
cie lotniska. W ter mina lu było tak samo: uśmiechnię ci ludzie, dźwię ki samby
dudnią ce z prze jeż dża ją cej cię ża rówki i mnóstwo słońca. Kie dy schodzili do lą -
dowa nia na lotnisku Santosa Dumonta w centrum mia sta, moż na było odnieść
wra że nie, że sa molot otrze się o da chy budynków. Przed jej za chwyconym spoj-
rze niem otwie rał się widok na słynną Głowę Cukru, symbol Rio, cią gną cy się bez
końca pas złote go pia sku i morze o bar wie akwa ma ryny. Wszystko to zna ła
z pocz tówek i progra mów podróż niczych. A te raz tu była…

– Gotowa? – spytał szorstko Luc, gdy obok nich za trzyma ła się lśnią ca czar na
limuzyna.

Jesz cze w sa molocie funkcjona riusz stra ży gra nicz nej bez zbędnych ce re gie li
sprawdził ich pasz por ty, mogli więc od razu odjeż dżać. Lot był bar dzo długi.
Emma spa ła nie spokojnie, budząc się raz po raz, jakby wciąż musia ła sobie przy-
pominać, że to się dzie je na prawdę. Za nim wylą dowa li, skorzysta ła z rady Luca
i wzię ła prysz nic. Rzuciła wte dy okiem na nie zliczoną ilość ubrań, które cze ka ły
na nią w sza fie. Po przymie rze niu kilku rze czy, zde cydowa ła się na spodnie z no-
gawką ponad kostkę, top z krótkim rę ka wem i proste skórza ne sanda ły.

Podzię kowa ła kie rowcy, który przytrzymał jej drzwi, i wsia dła do limuzyny.
W bla sku słońca ulotnił się pe symistycz ny na strój. Mia ła na dzie ję, że w drodze
z lotniska Luc poka że jej ja kieś inte re sują ce miejsca w Rio.

Nic z tego, pomyśla ła, widząc, jak wyjmuje te le fon. Nic się nie zmie niło. Cią gle
za chowywał dystans. Skuliła się w ką cie, czując, że sta je się nie widocz na i mało
istotna. Nie mia ła jednak za mia ru za wra cać. Skoro się tu zna la zła, pójdzie do
przodu bez wzglę du na wszystko. Zrobi to za równo dla sie bie, jak i dla dziecka.

Re pre zenta cyjny hotel Mar ce losa był osza ła mia ją cą budowlą z kre mowe go
mar muru z ele menta mi z pole rowa ne go brą zu i ogromnymi przyciemnia nymi
okna mi. Jesz cze w Szkocji obejrza ła go w inter ne cie, ale dopie ro pod bez chmur -
nym błę kitnym nie bem, otoczony bujną, kolorową roślinnością położonych na
skra ju pla ży ogrodów robił piorunują ce wra że nie. Zbudowa no go w la tach dwu-
dzie stych ubie głe go wie ku i nie dawno odre montowa no zgodnie ze wska zówka mi
wyma ga ją ce go wła ścicie la.

– Dobrze wyglą dasz – za pewnił ją Luc, gdy prze sunę ła po biodrach zwilgotnia -
łe na gle dłonie.

Dla cze go ją dziwiło, że się jej przyglą da? Widział wszystko, co robiła, dostrze -
gał każ de wa ha nie na stroju. Jak wcze śniej za uwa żyła, umiał też czytać w jej my-
ślach.

– Poza tym jesz cze nie je steś w pra cy – przypomniał.



Czy rze czywiście? Od momentu gdy u boku Luca sa wkroczy do hote lu, bę dzie
w pra cy w każ dej se kundzie każ de go dnia.

Ser ce wa liło jej jak młotem, gdy sta nę ła na schodach, żeby spojrzeć w górę na
wspa nia łą fa sa dę. Wyniosłe kre mowe ścia ny, ogrom szkła i błysz czą ce złote lite -
ry z na zwiskiem Mar ce losa jesz cze bar dziej pogłę biły jej nie pokój. Wszę dzie
było widać inicja ły Luca. Wyha ftowa ne na szytym na mia rę unifor mie por tie ra,
na krwistoczer wonym chodniku, a także na la dzie re cepcji w oka za łym holu.
Ogłuszona bogactwem i ska lą wszystkie go co ją ota cza ło, za trzyma ła się, żeby
spojrzeć na dach atrium, który zda wał się się gać nie ba…

– Emmo, ludzie cze ka ją.
Szyb ko ruszyła za Lukiem, żeby ra zem z nim odbie rać powitalne uśmie chy

i ra dosne pozdrowie nia. Przejście przez hol wielkości boiska piłkar skie go za ję ło
im sporo cza su, bo Luc – który znał imię każ dej osoby – roz ma wiał z wszystkimi
po kolei.

Mia ła coraz większą pewność, że postą piła wła ściwie. To wszystko, tak samo
jak małe szkockie mia stecz ko, z które go pochodziła, było dzie dzictwem ich
dziecka. Wciąż jednak pozosta wa ło ta jemnicą, gdzie w tym wszystkim jest jej
miejsce. O życiu osobistym Luca nie wie dzia ła nic, a pra ca na kie rowniczym sta -
nowisku, na wet je śli ma to być kie rownik niż sze go stopnia, znacz nie prze wyż -
sza ła jej kwa lifika cje.

– Emmo…
Drgnę ła za skoczona, widząc, że otwie ra ją się drzwi windy.
W środku nie za uwa żyła nume rów pię ter, więc musia ła to być prywatna winda,

ja dą ca prosto do jego apar ta mentu. Je cha li na górę z za wrotną prędkością.
– Dokąd mnie za bie rasz?
– Do twoje go apar ta mentu. – Jego mina mówiła wyraź nie: „A niby cze go się

spodzie wa łaś?”.
Kie dy wyszli na ele gancki korytarz, rozejrza ła się wokół, szuka jąc drzwi, któ-

re mogłyby prowa dzić do pokojów per sone lu.
– Twój apar ta ment jest tuż obok moje go – wyja śnił Luc.
Proszę, jak wygodnie, za kpiła w duchu.
– Bę dziesz korzystać z prywatnej windy – cią gnął, nie pa trząc w jej stronę,

i poprowa dził ją koryta rzem. – W pokoju znajdziesz kar tę ma gne tycz ną – wyja -
śniał, otwie ra jąc drzwi swoją kar tą. – Nie zgub jej. Służy do ob sługiwa nia windy
i jako klucz do apar ta mentu.

Czy to zna czy, że Luc ma klucz do moje go pokoju? – za nie pokoiła się. Oczywi-
ście, że ma, odpowie dzia ła sobie na tychmiast. Jest wła ścicie lem tego hote lu. Ma
wszystkie klucze. A więc od tej pory będę pod ścisłą ob ser wa cją.

– Ja kiś problem? – spytał, widząc jej minę, a gdy nie odpowie dzia ła, powtórzył:
– Nie zgub tej kar ty. Te raz możesz się odświe żyć i odpocząć.

Co za ulga, nie za mie rzał wejść z nią do środka.
– A póź niej? – spyta ła, stojąc w progu.
– Póź niej? – Podniósł brwi. – Jutro rano dołą czysz do ze społu szkole niowe go



młodszych me ne dże rów.
– I to wszystko? – Spojrza ła mu w oczy, ale nic z nich nie wyczyta ła.
– Powinno być coś jesz cze? – zdziwił się.
Owszem… Była by spokojniejsza, gdyby wie dzia ła, co bę dzie robić i gdzie ma

się jutro zgłosić.
– Czy się zoba czymy… – za czę ła, ale Luc już się odwrócił i odszedł koryta -

rzem.
W porządku, nie był jej potrzeb ny. Za mknę ła drzwi i rozejrza ła się po prze -

stronnym apar ta mencie. Kontrast mię dzy tym pomiesz cze niem, a jej klitką
w Szkocji był ogromny. Pokój wyglą dał jak ba wialnia miliar de ra: mnóstwo super -
nowocze snych ga dże tów i wspa nia łej sztuki. Z się ga ją cych od podłogi do sufitu
okien roz cią gał się olśnie wa ją cy widok na mia sto, wszę dzie sta ły ba jecz nie pach-
ną ce kwia towe aranża cje, była na wet butelka szampa na w pojemniku z lodem.
Bóg je den wie, cze go się spodzie wa ła, lecz z pewnością nicze go w tym stylu.

Opa dła na pokrytą je dwa biem sofę, ale za raz zmie niła zda nie, podniosła się
i za czę ła chodzić po pokoju. Musia ła się dowie dzieć, jak może się przygotować
do nowej pra cy. Chwyciła kar tę ma gne tycz ną, wyszła z pokoju i ruszyła do dru-
gich drzwi na koryta rzu.

– Czy mogę wejść? – spyta ła uprzejmie, gdy Luc otworzył.
– Oczywiście.
Cofnął się, a mimo to ich cia ła nie mal się o sie bie otar ły. Poczuła, że ob le wa ją

fala gorą ca, która nie pokoją co za czę ła się prze suwać wzdłuż krę gosłupa w dół.
Luc przed chwilą wziął prysz nic i włożył czystą koszulę. Dole ciał ją za pach my-
dła.

– Czy sta ło się coś złe go? – spytał chłodno.
Wszystko było złe. Była z nim w cią ży, a jego głos był zupełnie pozba wiony

emocji. Chyba nigdy do tej pory nie byli sobie tacy da le cy. Prze wę drowa ła pół
świa ta, a na dal nie wie dzia ła, jaką ma pełnić rolę.

– Muszę wie dzieć, co bę dzie da lej, Luc. Musimy poroz ma wiać.
– To nie najlepszy moment.
Najwyraź niej miał inne pla ny. Ona z pewnością nie znajdowa ła się na szczycie

listy spraw do za ła twie nia. Nie mniej jednak nie za mie rza ła pozwolić, żeby ją
ode słał jak nie grzecz ne dziecko. Wkroczyła do pokoju i sta nę ła twa rzą do nie go.

Luc roz łożył ra miona.
– O co ci chodzi?
– O mój roz kład za jęć. I za kres obowiąz ków. Po prostu chcę wie dzieć, gdzie

mam się rano zgłosić do pra cy…
Wycią gnął rękę, żeby ją powstrzymać, bo w tym momencie za dzwonił te le fon.
Cze ka ła cier pliwie, ale kie dy stwier dziła, że nie za mie rza kończyć roz mowy,

ruszyła w stronę drzwi. Luc nie próbował jej za trzymać; nie była pewna, czy
w ogóle za uwa żył, że ode szła. Musia ła za akceptować fakt, że prze stał się nią in-
te re sować i nic się nie zmie ni, dopóki nie zgodzi się z nim sypiać. Tylko wte dy jej
sytuacja mogła się popra wić. Nie żar tował, mówiąc, że od niej za le ży, jak ta po-



dróż bę dzie wyglą da ła.



ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY

Zmę cze nie w końcu wzię ło nad nią górę. Za snę ła za raz po ką pie li i spa ła bar -
dzo mocno, ale obudziła się już o świcie. Oka za ło się, że nie pokój o nową pra cę
i nie zna ne obowiąz ki oraz oba wa, że coś się nie powie dzie, to najlepszy budzik.
Za ję ło jej trochę cza su, za nim dotar ło do niej, gdzie się znajduje. Nie dowia ry, je -
stem w Rio! – pomyśla ła.

Wyskoczyła z łóż ka, roz sunę ła za słony i jej oczom uka zał się nie sa mowity wi-
dok: nie bie ska wozie lony oce an, bia ły pia sek i złote słońce. Nie waż ne, jaki Luc
ma na strój, pomyśla ła. Nie za mie rza ła tego sprawdzać. Te raz musia ła się przy-
gotować do pierwsze go dnia w nowej pra cy. Ktoś wska że jej drogę do pomiesz -
czeń służ bowych, a tam już sobie pora dzi.

Przyszło jej na myśl, że pra cownicy wycią gną pochopne wnioski, gdy odkryją,
że miesz ka tuż obok ich sze fa. Nonsens! Nic nie muszą odkrywać. Wszyscy daw-
no o tym wie dzą. W hote lu nic tak dobrze nie funkcjonuje, jak plotki. Z pewno-
ścią pomyślą, że jest kimś wię cej niż nową praktykantką. Wie le się nie pomylą.

Wzię ła prysz nic, rude włosy scze sa ła porządnie do tyłu, po czym włożyła ko-
stium kupiony w sie ciowym skle pie. W sa molocie sza fa była pełna przygotowa -
nych dla niej ubrań. Także gar de robę w apar ta mencie wypełnia ły wszelkie go ro-
dza ju luksusowe stroje oraz dobra ne do nich dodatki. Tak powinna się ubie rać
obyta w świe cie kobie ta sukce su. Jednak Emma ani nie była obyta, ani nie odnio-
sła sukce su. Jesz cze nie. Na to trze ba sobie za pra cować. Ale kie dy już to osią -
gnie, sama bę dzie pła cić za swoje ubra nia.

Jakże mylił się Luc, są dząc, że moż na ją kupić za ze staw ekskluzywnych ciu-
chów, za bójczych szpilek i dodatków, o których ma rzy każ da dziewczyna. Była
nimi ocza rowa na, a na wet ją kusiły, ale nie za mie rza ła ubie rać się w rze czy, któ-
re mogły poróż nić ją z nowymi kole ga mi. Posta nowiła, że włoży to, co bar dziej
pa suje do jej pozycji. I z pewnością nie chodziło o pozycję w łóż ku Luca.

Zje cha ła windą na par ter. Kie dy pyta ła w re cepcji o salę konfe rencyjną, wi-
dzia ła, że wszyscy z ca łych sił sta ra ją się nie przyglą dać jej zbyt na chalnie. Po-
dzię kowa ła re cepcjoniście i ruszyła w stronę drzwi, które wska zał. Kie dy dotar -
ła na miejsce, wokół stołu sie dzia ła już spora grupa osób. Jednym spojrze niem
ob rzuciła salę i dostrze gła nie za ję te krze sło. Ode tchnę ła z ulgą, widząc, że nie
ma Luca.

Wszyscy ją ob ser wowa li, gdy najkrótszą drogą zmie rza ła do wolne go miejsca.
Chudy męż czyzna o wą skich ustach odcze kał, aż nie mal usia dła, i dopie ro wte dy
zwrócił się do niej po angielsku:

– To miejsce jest za re zer wowa ne dla sen hora Mar ce losa.
– Najmocniej prze pra szam. – Pode rwa ła się na tychmiast.



– Usiądź obok mnie – ode zwa ła się ja kaś dziewczyna, na oko rówie śnica
Emmy. Prze sunę ła swoje krze sło, robiąc miejsce. – Weź któreś z tych spod ścia -
ny.

Je den z męż czyzn ze rwał się, przyniósł krze sło i z uśmie chem posta wił je przy
stole. Wła śnie mu dzię kowa ła, gdy otworzyły się drzwi i sta nął w nich Luc. Spoj-
rzał na nią groź nie, po czym prze niósł wzrok na męż czyznę, który miał czelność
trzymać jej krze sło.

– Ja kiś problem? – warknął.
– Skądże – odpar ła, sta ra jąc się za chować spokój. Wszyscy wokół za mar li

i w ciszy, która za le gła, jej głos za brzmiał nie ocze kiwa nie głośno. Przypomina ło
to sce nę w dra ma cie tuż przed tym, gdy padnie strzał, ale Emma z ca łym roz my-
słem jesz cze raz podzię kowa ła uprzejme mu kole dze, za nim w końcu nie spiesz -
nie usia dła. Sta ra ła się nie zwa żać na to, że jej ser ce omal nie wyskoczyło z pier -
si na widok Luca, który wyglą dał przystojniej niż zwykle w ciemnym, nie na gan-
nie skrojonym gar niturze, do które go włożył bia łą koszulę i sza ry je dwab ny kra -
wat. Nie pozwoli, żeby ten sie ją cy spustosze nie ma cho zorientował się, jak bar -
dzo na nią dzia ła.

Nie musia ła się o to mar twić. Przez całe ze bra nie Luc już wię cej na nią nie
spojrzał. Usiadł na krze śle, które przed chwilą zwolniła, prze ka zał swoje uwa gi,
po czym za kończył spotka nie.

Cią gle nie wie dzia ła, gdzie jest jej miejsce. Ze bra nie toczyło się wła ściwie bez
jej udzia łu. Każ dy z uczestników dostał listę za dań, ona nie mia ła nic.

– Prze pra szam – za woła ła, gdy ludzie za czę li wsta wać od stołu. – Co ja mam
dzisiaj robić?

Za pa dła nie zręcz na cisza.
– Chodzić za mną i ob ser wować – odparł nie cier pliwie Luc, jakby de ner wowa -

ło go, że pyta o spra wy tak oczywiste.
– Nie długo we wszystkim się poła piesz – dyskretnie wyja śniła ciemnowłosa

dziewczyna, która przedsta wiła się jako Ka rina.
Że bym jesz cze wie dzia ła, co to jest to „wszystko”, pomyśla ła Emma.
– O co chodzi? – spytał Luc, kie dy kolejka ludzi, którzy chcie li coś z nim wyja -

śnić, w końcu się roze szła i sta nął z Emmą twa rzą w twarz.
– Mówiłeś, że mam chodzić za tobą jak cień – przypomnia ła.
– Tak powie dzia łem? – Za sta na wiał się, jakby całkiem o tym za pomniał. I o niej

również. – No dobrze, bę dziesz mi towa rzyszyć, ale jesz cze nie dziś – powie -
dział w końcu, widząc, że Emma za czyna się nie cier pliwić.

– A kie dy? – nie ustę powa ła, za stę pując mu drogę, gdy skie rował się do wyj-
ścia.

– Nie je stem pe wien. – Machnął nie cier pliwie ręką. – Poroz ma wiaj z moją se -
kre tar ką. Ona pilnuje moje go ter mina rza.

– Nie. – Spojrzał na nią zdumiony, ale żeby się jej pozbyć, musiałby ją ode -
pchnąć. Nie pozosta wa ło więc nic inne go, jak wysłuchać, co ma do powie dze nia.
– Chcę się dowie dzieć, na czym pole ga moja pra ca. Gdzie mam się udać, skoro



nie będę z tobą?
Pa trzył w głąb koryta rza, jakby chciał jej dać do zrozumie nia, że ma waż niej-

sze spra wy na głowie.
– Na prawdę nie mam cza su na ta kie…
– Więc go znajdź.
– Co proszę? – za pytał cicho.
Groź ba w jego głosie nie zrobiła na niej wra że nia. Nie po to prze je cha ła pół

świa ta, żeby sie dzieć i krę cić młynka palca mi.
– Je stem pewna, że mnie usłysza łeś – odpar ła. – Podczas ze bra nia byłam igno-

rowa na. Ja jedna nie dosta łam żadnych instrukcji.
– Po co ci instrukcje? Dosta łaś piękny apar ta ment w sa mym centrum Rio.

W gar de robie wiszą ubra nia, których pozaz drościła by ci nie jedna księż nicz ka. –
Nie chętnym spojrze niem ob rzucił jej kostium. – Nie wiem, dla cze go wkła dasz na
sie bie te szma ty. Chyba po to, żeby mnie ob ra zić.

– To ra czej ja powinnam się czuć ura żona, widząc sza fę pełną ciuchów odpo-
wiednich dla utrzymanki miliar de ra. Nie pla nuję zostać twoją kochanką, więc
możesz za brać te rze czy.

– Robię wszystko, że byś była za dowolona. Na tomiast ty z ca łych sił sta rasz mi
się w tym prze szka dzać.

– Czy ja mówię nie wyraź nie? W tym apar ta mencie, choć bez wątpie nia jest
piękny, ra zem z jego sza fa mi pełnymi drogich strojów, czuję się gorzej, a nie le -
piej. Przywiozłeś mnie tutaj pod fałszywym pre tekstem. Mówiłeś, że dosta nę
pra cę; dobrą pra cę. Ocze kiwa łam, że będę miesz kać ra zem z pozosta łymi pra -
cownika mi i ubie rać się jak wszyscy. Nie spodzie wa łam się, że wprowa dzisz
mnie tu jak roz ka pryszoną la skę, a potem posa dzisz wśród ludzi, którzy cięż ko
pra cują. Nie przyszło ci do głowy, jak to bę dzie wyglą dać?

– Skończyłaś już? – spytał cicho.
– Tak. Możesz mnie już zosta wić. Sama się rozejrzę. Nie są dzę, że bym mogła

się cze goś na uczyć, chodząc za tobą. Dam sobie radę. Z twoją pomocą lub bez
niej. Pozwól, że już pójdę…

– A je śli nie pozwolę?
Jego głos brzmiał jak piesz czota. Wola ła by ra czej, żeby wydał jej ja kieś ostre

pole ce nie. Ła twiej byłoby się prze ciwsta wić.
– Je śli stąd nie wyjdę, uznasz to za zwycię stwo i pomyślisz, że daje ci to pra wo

roz sta wiać mnie po ką tach. Ale nie licz na to. Jedne go możesz być pe wien: wy-
konam swoją pra cę najle piej, jak potra fię.

Powie dzia ła już wszystko. Te raz mogła tylko cze kać.
Trwa ło to długą chwilę, lecz w końcu Luc odsunął się i otworzył jej drzwi.

– Co ty, do dia bła, wyra biasz?
– A na co to wyglą da? – Emma uniosła głowę i spojrza ła na Luca sa Mar ce losa,

który stał nad nią z miną ponurą jak chmura gra dowa. Nie wsta jąc z klę czek,
wróciła do wycie ra nia mokrej podłogi.



– Tym się zajmują sprzą tacz ki – warknął. – Nie je steś już pokojówką.
Za śmia ła się w duchu. Lucowi chyba wyda wa ło się, że zmie niła się w księż -

nicz kę po tym, jak machnął cza rodziejską różdż ką. Nie pomyślał tylko, że na wet
księż nicz ka, je śli za mknie się ją w dusz nym pa ła cu, może się za nudzić.

Dźwignę ła się na nogi i popra wiła spódnicę.
– Nie wyzna czyłeś mi żadne go za ję cia, więc niby co mam robić? – spyta ła pod-

nie sionym głosem. – Sie dzieć na górze w apar ta mencie i ma lować pa znokcie?
– Nie prze sa dzaj. Po prostu nie ocze kuję, że bę dziesz na kola nach szorować

podłogi.
– Przy ta kim za ję ciu nie źle się myśli. Je śli mam kie rować pra cownika mi, jak

twier dziłeś w Szkocji, muszę wie dzieć, jak wyglą da ich pra ca, a także zoriento-
wać się, ja kie proble my mogą na potkać, gdy ją wykonują. Spróbuj to zrozumieć,
Luc. Na przykład kelne rzy. Kie dy które muś z nich zda rzy się wypa dek z tacą,
gdy bie ga z pokoju do pokoju, to nie wystar czy, że mu pomogę. Muszę się za sta -
nowić, jak zmie nić gra fik i współpra cę z kuchnią, żeby oszczę dzić mu tego bie -
ga nia.

– To już wszystko? – spytał, gdy prze rwa ła, żeby wziąć oddech.
– Na ra zie tak, ale bę dzie my musie li poroz ma wiać.
Par sknął śmie chem.
– Przynajmniej w tym się zga dza my.
Wie dzia ła, że nie ma co prote stować, gdy chwycił ją mocno za ra mię i pocią -

gnął za sobą. Po drodze rzuciła szma tę do podłogi na wózek ze środka mi czysto-
ści i posła ła uspoka ja ją cy uśmiech Ka rinie, która sta ła z kilkoma kole ga mi w holu
i z otwar tymi usta mi ob ser wowa ła całą sce nę.

Luc nie puścił jej ręki, dopóki nie minę li za skoczonej se kre tar ki i nie we szli do
jego ga bine tu. Pomiesz cze nie nie przypomina ło typowe go pokoju biurowe go. Ja -
sna, roz świe tlona prze strzeń z pięknym widokiem na mia sto i oce an na pa wa ła
optymizmem. Na urzą dze nie biura z pewnością nie szczę dzono pie nię dzy. Nie
trze ba było eksper ta, aby oce nić, że każ dy ob raz to oryginał. Wszystko, co się
tu znajdowa ło, było najwyż szej ja kości. Oprócz Emmy Fane, byłej pokojówki,
która nie mia ła żadnej war tości.

– Nie wyzna czyłeś mi żadne go za ję cia – za czę ła, gdy Luc odwrócił się do niej.
– Pole ciłem, żeby posa dzili cię do ob sługi te le fonu – odparł. – Chyba możesz

robić coś ta kie go?
– Potra fię odbie rać te le fony. Tak jak każ de dzie się cioletnie dziecko. Wola ła -

bym pójść do dzia łu re kla ma cji.
– Nie mamy ta kie go dzia łu. Nie jest potrzeb ny.
– Tak ci się tylko zda je. Za wsze znajdzie się ktoś, kto nie może za re zer wować

pokoju. Wiesz, jaką popular nością cie szy się ten hotel? Masz ja kieś dane na ten
te mat?

– Oczywiście.
– W ta kim ra zie powinie neś też wie dzieć, że masz sta łych gości, których lojal-

ność powinno się w ja kiś sposób na gra dzać. Kie dy dzwonią, a hotel jest pełny…



– Jest pełny pra wie bez prze rwy – machnął nie cier pliwie ręką.
– No wła śnie. Dla te go powinniśmy mieć listę hote li, które może my pole cić ta -

kim gościom albo może za inwe stować w nową nie ruchomość, na przykład stwo-
rzyć ja kieś nie zwykłe miejsce, ja kiś azyl…

– My? Jacy my? – Na twa rzy Luca ma lowa ła się wście kłość. – Myślisz, że kim
ty, do dia bła, je steś?

– Za da ję sobie to pyta nie od chwili, gdy tu przyje cha łam. – Za cisnę ła usta, pod-
niosła głowę i odważ nie spojrza ła mu w oczy. – Pozwól, że coś ci wyja śnię. Nie
zosta nę tu, je śli nie będę mia ła przyzwoitej pra cy. Nie będę za bijać cza su czym-
kolwiek. Traktujesz mnie jak nie wygodną prze szkodę, przypadkową osobę przy-
pię tą do ma cicy, w której roz wija się twoje dziecko.

Cofnął się gwałtownie, jakby go spolicz kowa ła. Cień na jego twa rzy wpra wił ją
w za kłopota nie. Moż liwe, że trochę prze sa dziła, jednak musiał przyjąć do wia do-
mości, że nie za mie rza służyć mu za za bawkę.

– Jak możesz mnie oskar żać o coś ta kie go? – ode zwał się w końcu. – Na wet
nie wie dzia łem, że je steś w cią ży. Te raz jednak, kie dy nosisz dziecko, które, jak
mówisz, jest moje, muszę się o cie bie trosz czyć. Cze mu musisz tak mi to utrud-
niać?

– Chcesz powie dzieć, dla cze go nie za milknę i nie pozwolę, żeby wszystko dzia -
ło się tak, jak ty sobie tego życzysz? – odgryzła się. – Nie chcę nicze go utrud-
niać. Proponuję tylko, że byśmy poszuka li wspólnej płasz czyzny porozumie nia.
Nie ste ty do tej pory na wet nie zna la złeś cza su na roz mowę.

– Co więc robię w tym momencie? – Roz łożył ręce w bez radnym ge ście.
– Prze bywa nie w jednym pomiesz cze niu nie ozna cza jesz cze roz mowy.
– W ta kim ra zie jaka jest twoja propozycja?
– Znajdź dla mnie miejsce. Mogę robić cokolwiek, ale muszę pra cować.
Luc kiwnął głową.
– No tak… – powie dział po chwili. – Powinniśmy ja koś to roz wią zać.
Już chcia ła ode tchnąć z ulgą, gdy dodał:
– Nie pozwolę jednak, że byś mnie ponownie wpra wiła w za kłopota nie przy

pra cownikach.



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY

– Za kłopota nie? Ty czułeś się za kłopota ny? A pomyśla łeś, jak ja się czułam,
gdy tu przyje cha łam? Albo jak wchodziłam na ze bra nie? Nikt nie wie dział, po co
się tam poja wiłam. Może powinie neś sprawdzić, jakbyś się poczuł w ta kiej sytu-
acji?

– Oczywiście, że wie dzie li. Poinfor mowa łem se kre tar kę… – Zmarsz czył czoło,
jakby wła śnie sobie uświa domił, że po raz pierwszy w jego uporządkowa nym ży-
ciu zda rzyło mu się o czymś za pomnieć. – Popełniłem błąd – przyznał po chwili. –
I co w związ ku z tym mam zrobić? Zresz tą o co ten ra ban? Nie je steś taka sła -
ba, jaką uda jesz. Dasz sobie radę z za że nowa niem i każ dą inną sytuacją, w ja -
kiej się znajdziesz, więc nie ocze kuj, że będę się z tobą pie ścił.

– Nie ocze kuję nicze go wię cej niż pozosta li pra cownicy. Chcę jak najle piej wy-
wią zać się ze swoich obowiąz ków. Moja pra ca dla cie bie może mieć zna cze nie,
tyle że musisz mi to umoż liwić.

Wszystko za le ża ło od nie go. Bez jego akcepta cji pozosta wa ła zbędnym trybi-
kiem wielkie go me cha nizmu.

– Je steś głodna? – Za dał to pyta nie tak nie spodzie wa nie, że w pierwszej chwili
nie zrozumia ła, o co mu chodzi. Za wsze wybie gał myślą dzie sięć kroków na -
przód. Uzna ła, że pójdzie mu na rękę i zoba czy, dokąd ją to za prowa dzi.

– Je stem w cią ży. Za wsze chce mi się jeść.
– Może w ta kim ra zie zje my ra zem póź ne śnia da nie, a potem poga da my

o wszystkim? – za suge rował.
– Ale wte dy spóź nię się do ob sługi te le fonu, czy co tam mi przydzie lisz.
– Te le fony mogą pocze kać – powie dział. – Rozejrzysz się po re staura cji, a po

je dze niu od razu bę dziesz mogła wziąć się do pra cy.
– Hm, pion kuchenny… – za sta nowiła się. – To na wet le piej – zgodziła się, my-

śląc o kelne rach, którzy ob sługiwa li pokoje. Na miejscu ła twiej bę dzie zna leźć
usprawnie nia, które za osz czę dzą im bie ga nia.

Na lunch było jesz cze za wcze śnie i kie dy dotar li do re staura cji, korytarz był
wyludniony.

– Nie wchodzimy? – zdziwiła się. Spodzie wa ła się, że Luc otworzy drzwi i omal
na nie go nie wpa dła, gdy na gle się do niej odwrócił.

– Najpierw powiedz „proszę” – ode zwał się głę bokim, niskim głosem. Jego
czar ne oczy pa trzyły na nią za czepnie.

– Mogę powie dzieć, cze mu nie… – odpar ła. Puls jej przyspie szył. Sta li tak bli-
sko sie bie, że mogła dostrzec złote plamki w jego oczach. Oddycha li tym sa mym
powie trzem, zajmowa li tę samą prze strzeń, mie li równie silne cha rakte ry. Jego
odwa ga i sta nowczość przyniosły mu bogactwo, jej de ter mina cja wynika ła z ko-



niecz ności. Z wyglą du byli tak róż ni, jak tylko może się róż nić dwoje ludzi, ale
pod jednym wzglę dem byli identycz ni: każ de z nich mia ło że la zną wolę i było
upar te aż do bólu.

Chwyciła klamkę i sze roko otworzyła drzwi.
– Proszę bar dzo – powie dzia ła, wchodząc do środka.

Luc dotrzymał słowa. Resz tę tygodnia Emma spę dziła, za pozna jąc się z dzia ła -
niem kuchni i z pra cują cym tam per sone lem, rzadko na tomiast widywa ła Luca.

Roz myśla ła o nim, szorując głę boką frytkownicę. Było to chyba najbar dziej
nie wdzięcz ne za da nie, ja kie na sie bie wzię ła. Wszystko prze szło odra ża ją cym
za pa chem sta re go ole ju, a włosy kle iły jej się do twa rzy. Jednak to również był
sposób na pozna nie pra cy kuchni. Nie chcia ła, by ludzie pomyśle li, że boi się po-
brudzić ręce, podczas gdy oni pa da ją na nos.

Kie dy skończyła pra cę i szła do sie bie, spotka ła Ka rinę.
– Fuj! Ale cuchniesz! – Dziewczyna cofnę ła się pospiesz nie i za niosła uda wa -

nym kasz lem, wa chlując się wyma nikiurowa ną dłonią. – Nie dali ci kombine zo-
nu?

– Od stóp do głów byłam okryta pla stikiem, ale, jak widać, per fumy ole jowe są
nie zwykle trwa łe. – Wcią gnę ła powie trze z pełną uzna nia miną, ale za krztusiła
się i z trudem powstrzyma ła odruch wymiotny.

– Idź się doprowa dzić do porządku – pora dziła Ka rina. – Masz być gotowa na
moje przyję cie urodzinowe. Zmę czona czy nie, musisz przyjść. Ktoś musi trzy-
mać w ryzach moje go bra ta.

– Bra ta?
– Be stię, zna ną też jako Lucas. Nie patrz tak na mnie. Nie przyjmuję wymó-

wek.
Emmie za krę ciło się w głowie.
– Je śli cię nie bę dzie, nie prze sta nie mną komende rować. Je steś pierwszą ko-

bie tą, która umie trzymać go w kar bach. Proszę cię, nie popsuj mi za ba wy.
– Lucas jest twoim bra tem? No ja sne… – szepnę ła, na gle dostrze ga jąc rodzin-

ne podobieństwo. – Cze mu nigdy nic nie powie dzia łaś?
– Myśla łam, że wiesz. Są dziłam, że Lucas ci mówił.
Emma za wa ha ła się. To chyba nie był dobry moment, żeby wyja śniać, co łą czy

ją z Luca sem.
Tak bar dzo pra gnę ła powie dzieć przyja ciółce o dziecku, ale gdy Ka rina chwy-

ciła ją za rękę i za czę ła pa plać o przyję ciu, kolejny już raz uzna ła, że musi to
odłożyć na póź niej.

Zużyła całą butelkę szamponu, a potem włożyła kostium z logo hote lu. Mia ła
jesz cze jedno za da nie na dziś: przed chwilą poproszono ją, żeby sprawdziła nie -
dawno odna wia ne pokoje. Kie dy z tym skończy, bę dzie mogła iść na przyję cie.

Obie cywa ła sobie co prawda, że bę dzie unikać ta kich imprez, ale nie mogła
za wieść Ka riny. Cie ka we czy Luc posta ra się przyje chać? Osta tecz nie to urodzi-



ny jego siostry.
Zresz tą, co za róż nica? Robiła to dla Ka riny, a nie dla nie go.

– Co tu robisz?
– Och! – Odskoczyła od łóż ka, które popra wia ła.
– Wybacz – mruknął Lucas. – Nie chcia łem cię za skoczyć.
– Po prostu odga dłeś, że je stem w tym pokoju? – za kpiła.
Na jego ustach poja wił się uśmiech. Wie dział o wszystkim, co dzia ło się w ho-

te lu.
– Jak sobie ra dziłaś po moim wyjeź dzie?
Le piej, odpar ła w duchu. Spokojniej. A już z pewnością bez piecz niej niż w tej

chwili.
– Całkiem dobrze – powie dzia ła głośno. – Dla cze go mia łoby być ina czej?
Luc najwyraź niej przyje chał już ja kiś czas temu i wła śnie wrócił z siłowni. Wło-

sy miał wciąż wilgotne, a ubra ny był w czar ne dżinsy i bia łą koszulę z podwinię -
tymi rę ka wa mi. Sta ra ła się nie zwa żać na to, że za pach wody kolońskiej, wzmoc-
niony przez cie pło jego cia ła podzia łał na jej zmysły jak nar kotyk. Gdy na potka ła
jego spojrze nie, odniosła wra że nie, że widzi w nim pożą da nie, humor, a na wet…
Tak, była tam również troska. Dotar ło do niej, że tę skniła za nim bar dziej, niż to
sobie uświa da mia ła.

Najlepsza droga do cier pie nia, ostrzegł ją we wnętrz ny głos. Luca inte re sował
wyłącz nie seks, ona potrze bowa ła znacz nie wię cej.

– Muszę już iść – powie dzia ła, kie rując się do drzwi.
– Wyda jesz się podminowa na – za uwa żył Luc. – Coś się sta ło?
– Nie chcę się spóź nić na przyję cie.
– Tylko o to chodzi? Z dzieckiem nic się nie dzie je?
– Dziecko ma się dobrze. Doktor mówi, że wszystko idzie zgodnie z pla nem –

doda ła, żeby go uspokoić.
– Doktor? – Luc podniósł brwi.
– Le karz w hote lu – wyja śniła. – Zgłosiłam się do nie go za raz po przyjeź dzie.
– Czujesz się tu jak w domu.
– Po prostu zrobiłam to, co waż ne dla mnie i moje go dziecka.
– Na sze go dziecka – popra wił.
Cze ka ła ich jesz cze długa droga, za nim bę dzie moż na mówić o za ufa niu, ale

poczuła, że Luc przywykł już do myśli o dziecku – jego dziecku, jego dzie dzicu.
Tyle że te raz z pewnością tym bar dziej bę dzie próbował nią komende rować.

– Wolałbym, że byś w ogóle nie pra cowa ła – ode zwał się, potwier dza jąc jej oba -
wy.

– Muszę pra cować. Zresz tą sam wyzna czyłeś mi pra cę w pionie kuchennym.
– Ale nie po to, że byś myła i szorowa ła. A szef kuchni twier dzi, że robiłaś to

z wielkim za pa łem.
– Będę robić to, co koniecz ne.
Nie za mie rza ła ustę pować. Musia ła myśleć o solidnej ba zie, na której zbuduje



przyszłość dziecka. Tą bazą mia ła być przyzwoita pra ca, a żeby ją dostać, po-
trze bowa ła moż liwie najlepszych re fe rencji od Luca. Była zde cydowa na zrobić
wszystko, żeby nie za prze pa ścić swojej szansy.

– No dobrze… Zoba czymy się na przyję ciu – powie dział, otwie ra jąc drzwi.
– Ja sne. A wła śnie… Powinie neś był mi powie dzieć, że Ka rina jest twoją sio-

strą.
– Słysza łem, że się za przyjaź niłyście. – Przyjrzał jej się uważ nie. – Mówiłaś jej

o dziecku?
– Jesz cze nie. To jej świę to, więc dziś nie będę z nią o tym roz ma wiać. – Pa -

trzył na nią w milcze niu, jakby cze goś ocze kując, więc spyta ła: – Jest coś jesz -
cze?

– Nie wspomnia łaś, że za mną tę skniłaś.
Poczuła jego cie pły oddech i dreszcz prze biegł jej po ple cach.
– Zga dza się. Nie wspomnia łam. – Rzuciła mu szyb kie spojrze nie i ode szła.



ROZDZIAŁ JEDENASTY

Podczas urodzinowych przyjęć jego siostry za wsze pa nował cha os. Tak było co
roku. Ochrona mia ła oko na wszystko, lecz mimo to Luc również uważ nie ob ser -
wował, co się dzie je w wielkim na miocie. Uwa żał, że na le ży mieć kontrolę nad
wszystkim. W za sa dzie nadzór to najważ niejsza spra wa.

Rozejrzał się, ale Emma najwidocz niej jesz cze nie przyszła. Wokół roz nosił się
nie znośny ha łas. Na wet na ze wnątrz wrza wa z na miotu za głusza ła szum fal.
Tego roku za ba wa zosta ła zor ga nizowa na na pla ży, z dala od hote lu, żeby nie za -
kłócać spokoju gościom.

Gdzieś z tyłu głowy koła ta ła się myśl o nowej inwe stycji, którą za suge rowa ła
Emma. W za sa dzie taki aneks mógłby wybudować na wet tutaj.

Emma mia ła zna komite pomysły. Była w tym na prawdę dobra. Zresz tą nie tyl-
ko w tym. Po raz pierwszy w życiu ża łował swoich wcze śniejszych de cyzji, które
spra wiły, że stał się ta kim człowie kiem, ja kim był dzisiaj, i za wszelką cenę uni-
kał sta łe go związ ku. Cóż, trze ba się pogodzić z rze czywistością, pomyślał. Każ -
de z nas pójdzie swoją drogą.

Uśmiechnął się lekko, pa trząc na na miot. Jego siostra nie mia ła sobie równych
w or ga nizowa niu ta kich imprez. Te gorocz nym te ma tem były ba śnie z tysią ca
i jednej nocy i dla te go wła śnie w ogromnym na miocie zna la zło się wie le egzo-
tycz nych motywów. Ścia ny pokrywa ły je dwab ne tka niny w bar wach ka mie ni
szla chetnych, wnę trze oświe tla ły pochodnie, a drinki ser wowa li kelne rzy z na gi-
mi tor sa mi. Na tomiast na pla ży płonę ły ogniska, gdzie goście, którzy chcie li
przez chwilę odpocząć, mogli przygotować sobie coś do je dze nia. Z da chu na -
miotu ufor mowa no wie życz kę zwieńczoną złotą koroną, z której powie wa ła fla -
ga ozdobiona inicja ła mi „K.M.”.

Wyda wa ło się to wielką ekstra wa gancją, ale Luc zrobiłby wszystko dla swojej
siostry. Nie było dnia, by nie pa mię tał, że na ra ził ją kie dyś na śmier telne nie bez -
pie czeństwo. Mia ła szczę ście, że prze żyła.

Znów za czął się roz glą dać za Emmą. Gdzie ona się podzie wa? Znie ruchomiał,
gdy na gle zoba czył ją na ścież ce. Szły ra zem z Ka riną. Dole ciał go śmiech,
a chwilę póź niej jej zie lone oczy spojrza ły wprost na nie go. Szyfonowa suknia
w kolorze oczu zda wa ła się za nią płynąć. Na bosych stopach mia ła sandałki
z pa sków. Poma lowa ne per łoworóżowym la kie rem pa znokcie błysz cza ły w świe -
tle księ życa, na tomiast skóra wyda wa ła się ja śniejsza niż zwykle. Opa ska z pla -
stikowych szma ragdów przytrzymywa ła długie rude włosy, które jednak nie dały
się ujarz mić i opa da ły na ra miona, niczym płomienny płaszcz. Poczuł podnie ce -
nie. Je śli nie bę dzie jej miał tej nocy, chyba zwa riuje.

– Wła śnie idzie my tańczyć – za prote stowa ła Ka rina, gdy sta nął mię dzy nimi.



– Powinnaś witać gości – przypomniał. – Pójdzie my? – zwrócił się do Emmy. Nie
cze ka jąc na odpowiedź, wziął ją pod rękę i ruszył w prze ciwnym kie runku.

– Je steś nie moż liwy! – Emma zmarsz czyła czoło, ale nie próbowa ła się wy-
rwać. -Wyda je ci się, że możesz wszystkimi pomia tać, na wet wła sną siostrą. Nie
ocze kuj jednak, że wystar czy kiwnąć palcem, że bym do cie bie przyle cia ła.

Za trzymał się nad brze giem oce anu. Sta nął przed nią, położył dłonie na jej ra -
mionach i zajrzał w oczy.

– Mam na dzie ję, że przyjdziesz do mnie z wła snej woli. Nie walcz ze mną,
Emmo. Nie walcz z tym…

Opar ła dłonie o jego pierś, lecz ode pchnął jej ręce, pochylił głowę i de likatnie
ją poca łował.

– Prze stań – ostrze gła.
– Chcesz wrócić do Ka riny?
– Chcę cię poca łować. – Otworzyła sze roko oczy, jakby te słowa wymknę ły się

wbrew jej woli. – Muszę wra cać – powie dzia ła szyb ko. – Ka rina mnie potrze bu-
je.

Uśmiechnął się lekko.
– Ona już o nas nie pa mię ta.
Emma rzuciła okiem w stronę na miotu, gdzie widać było Ka rinę otoczoną gru-

pą przyja ciół.
– Chyba masz ra cję.
Poprowa dził ją tam, gdzie nie docie ra ło świa tło z na miotu. Znał tę pla żę jak

wła sną kie szeń. Przyjeż dżał tu jako chłopiec i zba dał każ dy centymetr kwa dra -
towy. Wie dział, gdzie najle piej się za trzymać, usiąść, położyć się, a także gdzie
upra wiać seks. Tu stra cił nie winność z pewną star szą od sie bie kobie tą. Było to
wówczas, gdy jesz cze wie rzył w prawdziwą miłość. Nie usta ją ce bicie fal o brzeg
były jak ścież ka dźwię kowa towa rzyszą ca jego życiu.

– Nie zła mię za sad – ode zwa ła się Emma, zwalnia jąc.
– O ja kich za sa dach mówisz? – Pochylił się, żeby podwinąć nogawki.
– O moich – za woła ła, próbując prze krzyczeć ryk oce anu. – Koniec z impre za -

mi. Koniec z Lukiem. Koniec z seksem.
– Za sa dy są tworzone po to, żeby je ła mać – roze śmiał się.
Emma zrzuciła sandałki i chwyciła dłonią dół sukni, żeby również móc iść

brze giem.
– Nie moje – opowie dzia ła. – Zresz tą po co mia ła bym je ła mać? – Spojrza ła na

nie go poważ nie. – Nigdy się przede mną nie otworzyłeś, na wet nie wspomnia łeś
o swojej prze szłości. Sta rannie ukrywasz prawdziwe go Luca. Nigdy nic nie
ujawniasz: ani tego, co czujesz, ani co myślisz.

Luc odwrócił się w stronę wody i głę boko wcią gnął powie trze. Od orzeź wia ją -
ce go za pa chu ozonu zmie sza ne go z wonią kobie ty, która powoli sta wa ła się nie -
za stą piona, za krę ciło mu się w głowie. Roz koszował się tym uczuciem przez kil-
ka chwil, po czym odwrócił się do Emmy. Z odda li dobie ga ły dźwię ki zmysłowej
muzyki.



– A co z tańca mi? Z nimi też koniec? Spokojny walc z pewnością ci nie za szko-
dzi – za proponował.

– Walc w Bra zylii? – Spojrza ła na nie go spod oka.
– No to rumba – mruknął pod nosem. Seks w for mie tańca. Rumba to był ta -

niec miłości. Świetny pre tekst, by wziąć Emmę w ra miona.
Je den ta niec nie zrobi mi krzywdy, pomyśla ła Emma, gdy za czę li tańczyć na

pia sku. Za mknę ła oczy i za głę biła się w ob ję ciach Luca. Wie dzia ła, że się oszu-
kuje. Zda wa łoby się, że ten ta niec bę dzie moż na za kończyć spa ce rem w stronę
na miotu. Tymcza sem nie była w sta nie wydobyć się z transu, w jaki ją wprowa -
dził. Zmysłowy ruch był bole śnie zna jomy. A Luc nie bez piecz nie obcy…

Mimowolnie za drża ła, czując na ra mionach de likatne dotknię cia jego rąk. Tak
ła two przychodziło mu spra wić, żeby za pomnia ła o wszystkim… O wszystkim
oprócz nie go.

Owinął wokół dłoni pa smo rudych włosów, odchylił jej głowę do tyłu i poca łował
w szyję. Przypomina ło to cza rowne chwile, które ze sobą spę dzili. Opar ła dłonie
na jego ra mionach i zajrza ła mu w oczy. Po raz pierwszy za pa nowa ła mię dzy
nimi taka har monia. W ich kontaktach była nie poskromiona na miętność, cha os
i ha łas, za skocze nie i szok, na tomiast podczas tego zmysłowe go tańca poczuła,
że są sobie bliscy. Powiew mor skiej bryzy na roz grza nej skórze spra wił, że wy-
jątkowo ła two było wtulić się w jego cia ło. Tak bar dzo chcia ła uwie rzyć, że Luc
na uczył się oka zywać uczucia. Może to myśl o dziecku tak na nie go wpłynę ła?

Nie opie ra ła się, gdy poprowa dził ją w stronę końca pla ży, gdzie szumia ły pal-
my porusza ne wia trem od morza. Kotlinka za pewnia ła spokój i schronie nie pod
roz gwież dżonym balda chimem oświe tlonym bla skiem księ życa. Luc przytulił ją
mocno i poca łował tak, jak o tym ma rzyła od pierwsze go spotka nia. Jej cia ło
i ser ce wyrywa ły się do nie go, a z ust wydobył się ję kliwy dźwięk, za nim jesz cze
jego piesz czoty sta ły się bar dziej zde cydowa ne.

Przycisnę ła się do nie go, szuka jąc bliż sze go kontaktu. Krzyknę ła cicho, gdy na
pośladkach poczuła jego dłoń. Dotknię cie roze szło się po ca łym cie le jak obietni-
ca, że wresz cie tę sknota zosta nie stłumiona. Długa zwiewna suknia nie sta nowi-
ła żadnej prze szkody. Równie dobrze mogła być naga. Luc najwidocz niej też tak
myślał, bo chwilę póź niej pora dził sobie z koronkowymi stringa mi. Drża ła na ca -
łym cie le, gdy zna lazł się mię dzy jej uda mi. Się gnął ręką do tyłu, żeby podnieść
ją trochę wyżej, a drugą ręką ob jął jej nadgarstki i uwię ził ręce ponad głową.
Uśmiechnę ła się prosto w jego usta. Dokładnie tego pra gnę ła.

Za bra kło jej tchu, gdy za czął jej de likatnie dotykać swoją twar dą mę skością.
Ta piesz czota spra wiła, że puls jej przyspie szył do gra nic moż liwości. Powta rzał
ten ruch wie lokrotnie, przysuwał się i odda lał, wciąż nie da jąc jej tego, cze go
pra gnę ła. Wie dzia ła, że nie lubił się spie szyć.

Dziś to jej za le ża ło na pośpie chu. Wygię ła się, doma ga jąc się spełnie nia i za -
trzymując go w sobie siłą mię śni.

Oddech Luca gwałtownie przyspie szył, jego oczy pociemnia ły. Za trzymując jej
spojrze nie, powoli wszedł w nią i po chwili równie wolno wysunął się z powro-



tem. Jesz cze jedno mocne pchnię cie, jesz cze je den ruch bioder… Krzyknę ła jego
imię w chwili, gdy szepnął:

– Te raz…
Pra gnę ła całkiem się za tra cić w tej erotycz nej matni. Ję cza ła, gdy prze pływa ły

przez nią kolejne fale roz koszy, wznosząc ją na coraz wyż szy poziom przyjemno-
ści.

– Roz łóż nogi jak najsze rzej – za żą dał Luc. – Skup się na tym jednym miejscu
i na tym, co robię.

Prze sta ła nad sobą pa nować, za nim jesz cze skończył mówić.
Ca łowa li się, pie ścili i szepta li do sie bie. Mia ła wra że nie, że kocha ją się już kil-

ka godzin. I tym ra zem rze czywiście się kocha li. To nie jest wyłącz nie seks,
prze konywa ła się Emma, gdy Luc znów ją poca łował. Na wet jego poca łunki ule -
gły zmia nie. Wszystko, co robił, było de likatne i czułe, głęb sze i bar dziej zna czą -
ce, jakby na prawdę mu na niej za le ża ło. Na myśl, że być może mają przed sobą
przyszłość, za krę ciło jej się w głowie. Tylko pomyśleć: wspólna przyszłość
z dzieckiem…

Nie, nie! Nie wolno dopusz czać do sie bie ta kich pomysłów, upomnia ła się na -
tychmiast. Muszę być silna i sa modzielna; muszę za chować nie za leż ność. Nie
wolno mi oglą dać się na Luca i liczyć na to, że o mnie za dba. Choć akurat te raz
czuła, że jest jej tak bliski, jak nigdy dotąd ża den człowiek.

– Wszystko dobrze? – spytał, wysuwa jąc się z niej ostroż nie.
– Bar dzo dobrze – odszepnę ła.
Luc prze krę cił się na bok i le że li te raz zwróce ni twa rza mi do sie bie.
Wszystko, co się przed chwilą wyda rzyło, było dobre. Wię cej – było cudowne.

Miłość z Lukiem pod gwiaz da mi była spełnie niem ma rzeń. Mogła by le żeć tu
z nim przez resz tę nocy; mogła by zostać z noga mi ople cionymi wokół jego moc-
nych ud już na za wsze.

– O co chodzi? – spytał, widząc, że za drża ła.
– O cie bie – odpar ła. Wytrzyma ła jego spojrze nie, za sta na wia jąc się, czy

wresz cie zna la zła klucz do jego duszy. Była pewna, że powoli za czynał jej ufać,
a na wet ośmie liła się łudzić, że będą ra zem. Le dwie poja wiła się ta myśl, Luc
podniósł się z zie mi. Poczuła się opusz czona, pozba wiona cze goś wię cej niż tylko
cie pła jego cia ła.

Spojrzał w dół na Emmę, za pina jąc dżinsy.
– Cie szę się, bo wresz cie uda ło mi się wywołać twój uśmiech.
– A ja się cie szę, że się zmie niłeś – powie dzia ła, wciąż nie chcąc za pomnieć

o tych cudownych chwilach, chociaż podejrze wa ła, że dla Luca to już była odle -
gła prze szłość.

– Zmie niłem? – Ze zmarsz czonym czołem za pinał pa sek. – W jaki sposób?
– Z aroganckie go i chłodne go męż czyzny w kocha ją ce go i…
Kie dy się wresz cie na uczę! – zgromiła się w duchu. Kie dy się obudzę i zrozu-

miem, że Luc nie podzie la moich romantycz nych fanta zji?
– Och, nie wiem… – wycofa ła się.



– Powie dzia łaś „kocha ją ce go”? – upewnił się.
Przycze pił się oczywiście do jedne go nie zręcz nie użyte go słówka.
– Mia łam na myśli ta kie go… ła godne go – podsunę ła, sta ra jąc się zba ga te lizo-

wać swoją bez myślną uwa gę.
Luc wycią gnął rękę i pomógł jej wstać, ale kie dy doprowa dza ła się do porząd-

ku, z uśmie chem wpa trywał się w świa tła impre zy. I to o nim przed kilkoma mi-
nuta mi myśla ła, że stał się czuły? Żeby poznać Luca sa Mar ce losa, musia ła by się
jesz cze długo uczyć, wątpiła jednak, czy kie dykolwiek bę dzie mia ła po temu
szansę.

– Gotowy? – za pyta ła krótko i ruszyła w stronę na miotu.



ROZDZIAŁ DWUNASTY

Uśmiech Luca wzbudził nie ufność Emmy. Pierwszy krok zrobił, ścią ga jąc ją do
Bra zylii. Przed chwilą osią gnął drugi cel. Dla cze go miałby uwie rzyć, że od nie go
odejdzie, za nim on sam o tym nie zde cyduje? Ich seks był wspa nia ły, a on był nie -
strudzonym kochankiem i lubił ją za dowa lać. Która kobie ta nie chcia ła by zostać
z ta kim męż czyzną?

– Prze puść mnie. Już i tak je stem spóź niona – powie dzia ła, gdy ją dogonił i za -
grodził drogę.

– Je steś roz czochra na, a nogi masz całe w pia sku. – Wyjął jej z włosów ja kiś li-
stek. – I chyba się nie mylę, że je steś na mnie wście kła. Tylko nie wiem, dla cze -
go.

Czyż by dla te go, że je steś taki bez dusz ny? – za kpiła w myślach.
Wycią gnął rękę i czub ka mi palców prze sunął po jej twa rzy aż do ust.
– Nie złość się, Emmo. Pójdzie my ra zem. W hote lu nie da się za chować se kre -

tu – dodał. – Na ra zie nikt nie wie, że ocze kujesz dziecka, ale już nie długo nie da
się tego ukryć.

– Mniejsza z tym. Najważ niejsza jest dla mnie nie za leż ność.
– W porządku. Nie mam nic prze ciwko temu. Płać sama za sie bie, pra cuj tam,

gdzie ci odpowia da. Na wet na le gam, że byś pra cowa ła. Dla moje go przedsię bior -
stwa je steś bar dzo cennym na bytkiem. Nie chcę, żeby twój ta lent się mar nował.
Jednak wychowa nie dziecka to bę dzie na sza wspólna spra wa.

– Jakby to mia ło wyglą dać? – spyta ła prze stra szona jego zimnym spojrze niem
i ka miennym wyra zem twa rzy.

– Będę uzupełniać to, cze go ty nie zdołasz zre alizować.
– Za chowujesz się, jakbym była że bracz ką, która nie zdoła utrzymać dziecka.
– Po prostu stwier dzam fakt. – Wzruszył ra miona mi. – Mówię, że je stem w sta -

nie dać wię cej. Tu nie chodzi o cie bie, tylko o moje dziecko.
Ja sne. Jego dziecko. Jego nadzór. Jego świat. Skąd jej przyszło do głowy, że się

zmie nił? Uczucie bliskości całkiem się już roz wia ło.
– Wiesz co, chyba jednak nie pójdę na przyję cie. Wyda je mi się, że każ de z nas

potrze buje trochę prze strze ni…
– Nie pogrywaj ze mną, Emmo. – Chwyciła gwałtownie powie trze, gdy przycią -

gnął ją do sie bie. – Nie możesz tak sobie odejść.
Dech jej za par ło, gdy Luc ponownie wziął ją w ob ję cia i poca łował ją. Gdy po-

czuła cie pło i moc jego cia ła, mia ła ochotę się poddać, ale zdrowy roz są dek zwy-
cię żył.

– Nie, Luc. Powinniśmy poważ nie poroz ma wiać, ale za nim to zrobimy, muszę
od cie bie ode tchnąć.



– Ale ja nie muszę – mruknął. Jęknę ła, kie dy poruszył biodra mi, a potem jesz -
cze pogor szył spra wę, bo przygiął kola na i prostując się powoli, otarł się tam,
gdzie wciąż była tak wraż liwa. Nie zmniejszał na cisku, aż pra wie krzycza ła
z roz koszy, pra gnąc go z ca łej siły.

– Wca le nie chcesz odejść – powie dział cicho.
Prze łknę ła ner wowo ślinę. Miał ra cję, ale powinien się też dowie dzieć, że nie

jest jej potrzeb ny. Powinna odsunąć się od nie go i wrócić na przyję cie, tylko nie
mogła… I nie chcia ła.

– Pra gniesz, że bym cię wziął tutaj, gdzie wszyscy mogą nas za uwa żyć – szep-
tał uwodzicielsko. – Ktoś może wyjść na pla żę, ale mimo to chcesz za ryzykować.
To cię na wet bar dziej podnie ca.

– Luc, prze stań – powie dzia ła bła galnie. – Nie może my…
– Wca le nie chcesz, że bym prze stał.
– Ktoś może zoba czyć…
– Prze cież to cię nie mar twi. – Uśmiechnął się. – Te raz myślisz tylko o tym, że -

bym za spokoił twoje potrze by.
Jęknę ła mimowolnie, kie dy położył rękę na jej łonie. Za czął rytmicz nie i zde cy-

dowa nie poruszać dłonią. Cia ło Emmy prze ję ło wła dzę nad umysłem, z jej gar dła
wyrwał się okrzyk. Te raz za le ża ło jej tylko na spełnie niu.

– Mia łem ra cję, co? – Uśmiechnął się prosto w jej usta. – Sam wszystko zrobię
– powie dział. – Na wet nie musisz się ruszać.

Tego pole ce nia nie mogła jednak wykonać. Roz pacz liwie wdra pa ła się na nie -
go, le dwie ją trochę uniósł do góry. Nie była w sta nie cze kać ani wytrzymać gry
wstępnej, piesz czot ani tych wszystkich tor tur, które wymyślał. Musia ła mieć go
już te raz… Krzyknę ła z ra dości, gdy poczuła pierwsze głę bokie ude rze nie. Wy-
pełniał ją dokładnie, roz cią ga jąc do gra nic moż liwości. Wstrząs był cudowny,
a przyjemność jesz cze większa. Nie mal na tychmiast stra ciła nad sobą pa nowa -
nie i ca łym cia łem opar ła się na Lucu. Czuła sa tysfakcję i ulgę, a już po chwili
bez wstydne pra gnie nie, żeby dostać wię cej.

– Pocze kaj – pole cił niskim, głę bokim głosem. – Za bar dzo się spie szysz.
Wcią gnę ła głę boko świe ży za pach jego cia ła. Wie dzia ła, że je śli posłucha

Luca, przyjemność bę dzie większa i potrwa dłużej. Ale w końcu nadszedł mo-
ment, gdy nie mogła już wię cej cze kać. Wygię ła się, żeby poczuć go jesz cze głę -
biej, i za czę ła poruszać się gwałtownie i szyb ko, na pa wa jąc się roz koszą, aż
wresz cie z ję kiem doszła i z pa sją przylgnę ła do Luca.

Luc za trzymał się w niej jesz cze przez ja kiś czas, gła dząc jej włosy powolnym,
koją cym ruchem, a gdy się uspokoiła, wysunął się de likatnie i bar dzo powoli. Jed-
nak oka za ło się, że tylko się z nią draż nił, bo już chwilę póź niej znów w nią
wszedł. Przyjemność była nie opisa nie wielka. Emma za re agowa ła na tychmiast.
Kie dy zwiększył na cisk i poruszył biodra mi, mia ła wra że nie, że roz padnie się na
ka wałki.

– Jesz cze… – kwiliła bła galnie, jakby wciąż było jej mało.
Nigdy nie będę mia ła go dość, pomyśla ła, gdy Luc wresz cie za czął się poru-



szać.
Po kilku mocnych, głę bokich ruchach dał jej to, cze go chcia ła. A potem powtó-

rzył to, co robił już wcze śniej, wysuwa jąc się powoli i pona wia jąc mocne pchnię -
cia. Unosiła się coraz wyżej, aż wresz cie mia ła wra że nie, że wzle cia ła ponad
wznoszą cy się dumnie dach na miotu. Odchyliła głowę do tyłu, ła piąc głośno po-
wie trze i wychwa la jąc w duchu tego silne go, wspa nia łe go męż czyznę.

– Jesz cze raz? – za proponował, gdy się uspokoiła.
– Pytasz o pozwole nie?
W odpowie dzi znów w nią wszedł i szyb kimi, zde cydowa nymi rucha mi za dowo-

lił ich oboje.
– Tak! – wykrzyknę ła. Doszedł ra zem z nią i roz kosz była jesz cze większa.
– Nigdy nie prze żyłem cze goś ta kie go – przyznał, kie dy już doszli do sie bie. –

I jak ja mam się te raz pozbie rać?
Zajrza ła mu w oczy, nie pewna, czy żar tuje, czy mówi se rio, po czym przytuliła

twarz do jego pier si. Ich ser ca biły jedna kowym rytmem, ale czy Lucas czuł to
samo co ona? Gdyby zna la zła ja kiś środek, który by ją na nie go uodpor nił, wzię -
ła by go na tychmiast. Te raz jednak był jej bliż szy niż ktokolwiek na świe cie. Czu-
ła się cudownie i chętnie by to wykrzycza ła, żeby wszyscy się o tym dowie dzie li.
Nie ste ty… Re we la cyjny seks i ta kie samo poczucie humoru połą czone z nie wiel-
ką dawką czułości to zbyt sła be podsta wy, żeby budować na nich zwią zek.

Jednak to może być począ tek, uzna ła, popra wia jąc ubra nie.
Mia ła wielką ochotę powie dzieć mu, że go kocha, chociaż jest taki nie znośny,

ale na to było jesz cze za wcze śnie. Luc mógłby się roze śmiać. Nie! – popra wiła
się. Roze śmiałby się z całą pewnością. Być może nigdy nie na dejdzie wła ściwa
pora i to również bę dzie musia ła za akceptować. Lucas Mar ce los całe dorosłe
życie trzymał ludzi na dystans i z pewnością na zmia nę jego za chowa nia nie
wpłynie jedno na miętne spotka nie na pla ży.

Luc wziął ją za rękę i poprowa dził w stronę wejścia do na miotu. Nie ob chodzi-
ło go, kto mógłby ich zoba czyć. Emma spra wiła, że po raz pierwszy od bar dzo
dawna czuł się szczę śliwy.

– Te raz nie możesz odrzucić mojej propozycji.
– Słucham? – Sta nę ła jak wryta i podniosła wzrok. – Wyda je ci się, że to, co się

wła śnie wyda rzyło, daje ci pra wo wzię cia wszystkie go, na co masz ochotę? No
więc nie – powie dzia ła spokojnie. – W tej ma te rii nic się nie zmie niło.

– Dla cze go? – Przysunął twarz i musnął jej usta swoimi.
– Pytasz, dla cze go je stem je dyną kobie tą na zie mi, która ci odma wia? – Odsu-

nę ła się od nie go. – Powiem ci tylko, że twoja ofer ta nie jest dla mnie wystar cza -
ją co dobra. Ubie rasz ją w róż ne słowa, ale wciąż chodzi o poświę ce nie wolności
w za mian za korzyści finansowe.

– To zna czy, że nic do mnie nie czujesz?
– Oczywiście, że czuję. Na wet za dużo – przyzna ła. – Ale dzisiejsza noc nic nie

zmie niła. Nie za miesz kam z tobą i nie zosta nę twoją kochanką. Przede wszyst-



kim nie powinnam była zgodzić się na za ję cie tego ba jecz ne go apar ta mentu.
Gdybym mia ła wię cej rozumu, od razu za żą da ła bym pokoju służ bowe go. Wte dy
w ogóle nie byłoby tej roz mowy.

Popa trzył na nią pobłaż liwie.
– Zda jesz sobie spra wę, że to hor mony każą ci tak mówić?
– Nie, Luc. – Pokrę ciła zde cydowa nie głową. – To mówię ja. Wróciliśmy do

punktu wyjścia, więc powta rzam kolejny raz, że nie pozwolę się kontrolować.
– Wca le nie próbuję tego robić.
– Co w ta kim ra zie proponujesz?

Na pewno nie małżeństwo, pomyślał, gdy Emma odwróciła się, żeby odejść.
Ten błąd już raz popełnił i nie za mie rzał go powta rzać.

Kie dy za milkł, Emma pokrę ciła głową z nie chę cią. Dzie liły ich już pra wie dwa
me try, a te raz poczuł, że odda la się od nie go również psychicz nie. Uświa domił
sobie na gle, że nie pogodziłby się z jej utra tą. Nie mógł do tego dopuścić. Miał
pewność, że uda mu się ją powstrzymać. Nie pierwszy raz w życiu na tykał się na
problem, który z pozoru był nie roz wią zywalny.

– Dobra noc, Lucas.
Dobra noc? Za stygł w bez ruchu, pa trząc z nie dowie rza niem, jak idzie. Czy to

zna czy, że go opusz cza? Odchodzi od nie go? I na wet się nie oglą da…



ROZDZIAŁ TRZYNASTY

Ka rina położyła dłoń na ra mie niu Luca.
– Jesz cze za nią nie idź – ostrze gła go. – Daj jej trochę cza su.
Wzruszył ra miona mi. Nie był w na stroju, żeby roz ma wiać o Emmie ze swoją

siostrą.
– Wiesz, dla cze go to mówię – nie ustę powa ła Ka rina. – Rozumiem, że nie

chcesz powta rzać dawnych błę dów, jednak kie dyś trze ba sta wić prze szłości czo-
ło. Bę dziesz musiał jej powie dzieć.

Luc pokrę cił głową. Tyle się wyda rzyło w tak krótkim cza sie, a zda rze nia, któ-
re sta rał się wyrzucić z pa mię ci, znów wróciły. Gniew, ból, poczucie, że został
zdra dzony… Ka rina mia ła ra cję. Za nim ruszy da lej, musi się z tym roz pra wić.
Jednak nie mógł tego zrobić w hote lu, gdzie nie ustannie cze goś od nie go potrze -
bowa no. Było tylko jedno miejsce na zie mi, gdzie mógł ogar nąć cały ten ba ła gan.

– Proszę cię – cią gnę ła Ka rina. Uchwyciła się jego ra mie nia i zajrza ła mu
w twarz. – Nie pozwól Emmie odejść. Chyba widzisz, co byś stra cił? Daj szansę
miłości, Luc.

– Miłości? – za wołał i roze śmiał się z nie dowie rza niem. – Chyba prze sa dzasz.
– Czyż by? Wła śnie tak, miłości – powtórzyła z na ciskiem. – Nie boję się tego

słowa. Skrzywdzono cię raz, ale to nie zna czy, że to się powtórzy. Daj sobie
szansę, Luc. To może być je dyna oka zja, żeby zna leźć szczę ście.

Za śmiał się gorz ko. Znacz nie ła twiej byłoby ponownie za mie nić ser ce w ka wa -
łek lodu.

– Wszyscy mają ja kieś se kre ty – mówiła da lej Ka rina. – Liczy się tylko to, z kim
chcesz je dzie lić.

– Dzię kuję za fa chową pora dę, siostrzycz ko. Jest wię cej se kre tów, niż możesz
sobie wyobra zić.

– No i znowu je steś protekcjonalny. Chcesz dobrze, ale za bie rasz się do tego
fa talnie. Nie musisz brać na bar ki ca łe go świa ta. Emma i ja pora dzimy sobie
same.

– Mam wątpliwości – mruknął. Zmrużył oczy i popa trzył w kie runku, gdzie
zniknę ła Emma. Pra gnął za nią pobiec. Być może Ka rina mia ła ra cję, że oboje
potrze bują trochę prze strze ni. Jednak w tym momencie waż niejsze było bez pie -
czeństwo Emmy. – Pójdę za nią.

– No ja sne – powie dzia ła Ka rina z uśmie chem.
Dostrzegł Emmę na pla ży. Była boso, w jednej ręce trzyma ła sanda ły, drugą

podcią gnę ła suknię, żeby biec szyb ciej. Wiatr roz wie wał jej włosy. Gdyby nie
musiał jej powstrzymać, najchętniej za trzymałby się i po prostu na nią pa trzył.

– Emma! Pocze kaj!



Odwróciła głowę i odkrzyknę ła:
– Odejdź, Luc. To już koniec. Wyjeż dżam stąd. Nie chcę cię wię cej widzieć.
Bie gła po złotym pia sku, księ życ oświe tlał jej włosy, fale roz bija ły się u jej stóp.

W końcu uda ło mu się ją dogonić.
– Zda jesz sobie spra wę, ja kie to nie bez piecz ne? – za wołał, prze krzykując

wiatr. – W twoim sta nie bie gasz nocą po pla ży?
– Cią ża nie sta nowi za groże nia dla moje go zdrowia.
– Za to za groże niem może być atak na sa motną kobie tę – nie ustę pował, za -

trzymując ją. – Nigdy wię cej tego nie rób.
Tym ra zem z nim nie walczyła. Doskona le wie dzia ła, że Luc ma ra cję.
– Nie, Luc, nic nie mów. Nie powinnam była przyjeż dżać do Bra zylii. Na le ża ło

powie dzieć ci o dziecku i zostać w Szkocji. A te raz wszystko się skomplikowa ło.
– Nikt nie mówił, że życie bę dzie proste. – Odgar nął włosy z jej twa rzy.
– Dzisiaj jesz cze bar dziej się pogma twa ło. Dla te go muszę na brać trochę dy-

stansu. Ale je śli chcesz mnie odprowa dzić do hote lu…
– Oczywiście.
– Głupio, że tak ucie kłam. Masz ra cję co do hor monów. – Pokrę ciła z nie chę cią

głową. – Całkiem mnie opa nowa ły.
– Wiem. – Za wa hał się, po czym za proponował: – Zosta ła byś, gdybym nie sta -

wiał żadnych wa runków?
– Ale tylko wte dy, je śli będę mogła za miesz kać w pokoju służ bowym z resz tą

per sone lu i dosta nę wolną rękę w wyborze pra cy.
Żą da ła rze czy, na które nor malnie nie wyra ziłby zgody, ale z Emmą nie dało

się postą pić, jak to zwykł czynić w innych sytuacjach. Musiał się na uczyć sztuki
kompromisu. Prawdę mówiąc, dotyczyło to ich obojga.

Milcze li przez całą drogę, a gdy dotar li na miejsce, Luc odniósł wra że nie, że
mur, który stał mię dzy nimi, zniknął.

– Dobra noc, Emmo – powie dział, kie dy roz sunę ły się drzwi windy. – Ktoś się
zajmie zmia ną twoje go pokoju.

– Dzię kuję.
Stał przez chwilę, pa trząc, jak jej twarz znika za drzwia mi, w końcu odwrócił

się na pię cie i odszedł. De cyzja zosta ła podję ta.

Prosiła Luca, żeby dał jej trochę wolnej prze strze ni, lecz nie spodzie wa ła się,
że potraktuje to tak dosłownie. Przygryza jąc war gę, wyszła ze swoje go nowe go,
bar dzo wygodne go pokoju, który mie ścił się w służ bowej czę ści hote lu. Nie roz -
ma wia li ze sobą od przyję cia, czyli już od kilku dni. Noca mi le ża ła bez sennie, za -
sta na wia jąc się, gdzie zniknął, pyta ła na wet o to kilka osób, ale usłysza ła tylko,
że sen hor Mar ce los wyje chał w podróż. Nie chcia ła zwra cać się do Ka riny, póki
z nią nie poroz ma wia, ale przyja ciółka była cią gle za ję ta. Jednym słowem znów
powta rza ła się sta ra historia z bra kiem odpowiednie go momentu, żeby powie -
dzieć o dziecku.

Ka rina sie dzia ła przy ich stoliku w stołówce.



– Wyglą dasz, jakbyś w ogóle nie spa ła – ode zwa ła się, widząc nadchodzą cą
Emmę. – Coś cię gryzie? – spyta ła, a gdy przyja ciółka zignorowa ła pyta nie, doda -
ła: – Wiem o tobie i moim bra cie. Na prawdę są dziłaś, że nie za uwa żę, jak znik-
nę łaś z impre zy? Albo tego, że Luc za tobą pobiegł?

– Nic w tym nie było. Po prostu odprowa dził mnie do hote lu i tyle – powie dzia ła
obojętnym tonem.

Ka rina za wa ha ła się, jakby nie wie dzia ła, czy ma powie dzieć to, co za mie rza -
ła. Spojrza ła uważ nie na Emmę.

– A w tym, że wcze śniej we szłaś cała w rumieńcach, z noga mi w pia sku i tra wą
we włosach też nic nie było?

– To zna czy…
– W porządku – prze rwa ła jej Ka rina. – Nie musisz się tłuma czyć. Bar dziej

mnie inte re suje, co poszło nie tak. Wyda wa ło mi się, że to coś poważ ne go.
– Skąd to wszystko wiesz? – Emma z za kłopota ną miną odchyliła się na krze -

śle.
– Kie dy mój brat znika tak na gle, może to ozna czać tylko jedno: coś go drę czy.

Nie ma go już od tygodnia, więc spra wa jest poważ na. Ty na tomiast ani razu
o nie go nie spyta łaś, więc na bra łam podejrzeń. Zresz tą wystar czy na cie bie
spojrzeć, żeby się zorientować, że coś cię tra pi. Co to za problem, że nie może -
cie o nim ze sobą pomówić?

Za żadne skar by nie chcia ła mar twić Ka riny.
– Oba wiam się, że to coś wię cej niż zwykłe nie porozumie nie – przyzna ła.
– No słucham. Co to za wielka spra wa?
– Je stem w cią ży z Lukiem – powie dzia ła prosto z mostu. Ze bra ła się w sobie,

cze ka jąc na re akcję przyja ciółki. To ja sne, że ją za skoczyła, ale na uczyła się już,
że cze ka nie na wła ściwy moment może się skończyć fa talnie. Na szczę ście Ka ri-
na szyb ko odzyska ła równowa gę.

– Ależ to cudownie! – Dziewczyna ze rwa ła się z krze sła i nie zwa ża jąc na to,
że ta le rze z ma ka ronem lecą ze stołu, chwyciła Emmę w ob ję cia. – Nie wie rzę,
że się tym mar twisz.

– To nie ta kie proste.
– A co jest proste? – Ka rina wzruszyła ra miona mi i wróciła na krze sło. – Je śli

trze ba, mogę ci pomóc.
– Proble mem jest Lucas. Nie wiem, jak to ująć… – Emma za wa ha ła się. – Trud-

no o tym roz ma wiać z jego siostrą.
– Może ci to uła twię: chcesz powie dzieć, że Luc tobą dyryguje? I co? Ła twiej

ci te raz? – spyta ła, robiąc przy tym taką minę, że Emma nie mogła powstrzymać
śmie chu.

– Chciałby kontrolować dosłownie wszystko – przyzna ła. – Moją pra cę, wolny
czas, cią żę, dziecko, mnie…

– Wiem, że potra fi być de ner wują cy – prze rwa ła jej przyja ciółka. – Są po temu
pewne powody.

– Powiesz mi, o co chodzi?



Ka rina pokrę ciła prze czą co głową i przygryzła war gę, jakby już powie dzia ła
za dużo.

– To nie ja powinnam o tym mówić. Musisz spytać Luca.
– Na wet nie wiem, gdzie on jest. Zresz tą roz sta liśmy się w nie zbyt przyja -

znych stosunkach. Chcia łam przed nim uciec.
– Czyli za chowa liście się jak wszyscy za kocha ni? – odga dła Ka rina.
– Nie je ste śmy za kocha ni.
– Ach tak?
– Powie dzia łam, że potrze buję pobyć sama ze sobą, a on potraktował to do-

słownie.
– Prze cież nie wyje chał na za wsze. Nigdy wcze śniej nie widzia łam, żeby był

taki szczę śliwy, jak przy tobie. Musisz dać mu drugą szansę. Poroz ma wiaj z nim,
to się dowiesz, cze mu jest taki, jaki jest.

– Le piej mi powiedz, gdzie go znajdę – poprosiła Emma po chwili milcze nia.
– Na ranczu. Sprze da liśmy dom rodzinny w Rio, bo wią za ły się z nim przykre

wspomnie nia, ale za trzyma liśmy dom na ranczu i sta rą cha tę, gdzie jako dzie ci
spę dza liśmy wa ka cje. Nie wyobra ża liśmy sobie, że moglibyśmy stra cić kontakt
z ludź mi, którzy tam pra cowa li. Są dla nas jak rodzina. Luc kupił są sia dują cą
z ranczem posia dłość i na dal tam jeź dzi.

– Jak to da le ko? – spyta ła Emma, roz myśla jąc nad czymś.
– Dwie godziny lotu na ranczo i stamtąd jesz cze dwie do cha ty. Chyba nie za -

mie rzasz się tam wybrać? Ta cha ta jest na kompletnym pustkowiu, a ty je steś
w cią ży.

– Nie je stem chora, a aktywność fizycz na jest dla cię żar nych wręcz wska za na.
Powiedz mi coś wię cej o tej cha cie – poprosiła, żeby odwrócić uwa gę przyja ciół-
ki.

– Kie dy byliśmy dziećmi, to wła ściwie była ruina, ale Luc ją odbudował belka
po belce. Poza Lukiem nikt z niej nie korzysta. Za wsze tam jeź dzi, kie dy chce
pobyć sam.

– A ten lot na ranczo? – spyta ła Emma od nie chce nia.
– Zmie niłam zda nie – powie dzia ła sta nowczo Ka rina. – Luc nigdy by mi nie wy-

ba czył, gdybym pozwoliła ci poje chać sa mej. Nie wiem, jak by za re agował, gdy-
byś nie spodzie wa nie poja wiła się w cha cie…

– A ja ci nie wyba czę, je śli nie powiesz, jak mogę tam dotrzeć – za groziła
Emma. – Proszę… – Chwyciła dziewczynę za rękę.

– Do rancza za wie zie cię Gołąb Pocz towy – podda ła się Ka rina, widząc de ter -
mina cję przyja ciółki.

– Gołąb Pocz towy?
– Tak na zywa my awionetkę, która kur suje mię dzy mia stem a ranczem. Na ran-

czu bę dziesz bez piecz na, ale do cha ty moż na doje chać wyłącz nie konno. Nie ma
tam dróg ani lą dowiska. Nie jeź dzisz konno, prawda?

Emma nie chętnie wzruszyła ra miona mi.
– Gdybym przynajmniej mogła dostać się na ranczo…



– W każ dym ra zie bę dziesz musia ła cze kać tam na Luca, bo w cha cie nie od-
bie ra te le fonów. Zresz tą moż na się z nim skontaktować wyłącz nie za pomocą te -
le fonu sa te litar ne go.

– Z przyjemnością pocze kam na ranczu – za pewniła Emma.
Ka rina przez chwilę przyglą da ła jej się uważ nie.
– Nie zrobisz żadne go głupstwa?
– No skądże! – za prote stowa ła z nie winną miną. – Bar dzo chętnie zoba czę wa -

szą posia dłość… Oczywiście, je śli nie spra wię kłopotu.
– Na pewno nie – za pewniła Ka rina.
– To co? Za ła twisz to dla mnie? – Ze wstrzyma nym odde chem pa trzyła na

dziewczynę.
– Mogę za dzwonić na ranczo, żeby uprze dzić o twoim przyjeź dzie, ale nie

wiem, czy zdoła ją zła pać Luca. Kompletnie się tam izoluje. Po to tam zresz tą jeź -
dzi. Bę dziesz sama, dopóki nie wróci.

– Mnie to nie prze szka dza.
Co mia ła do stra ce nia? W obecnej sytuacji i tak była sama. A prze cież musia ła

zoba czyć się z Lukiem.



ROZDZIAŁ CZTERNASTY

Jeź dziectwo z pewnością jest prze re kla mowa ne, myśla ła Emma, przyglą da jąc
się par ska ją cym koniom, które sta ły w boksach. Czy sie dze nie na szczycie wul-
ka nu na prawdę mogło komuś spra wiać przyjemność? Przyle cia ła na ranczo
w porze lunchu. Z lą dowiska ode brał ją Pe dro, sta ry gauczo ubra ny w skórza ne
spodnie z na bija nym mone ta mi pa sem i typowy dla tutejszych kowbojów ka pe -
lusz. Roz pa kowa ła się szyb ko i od razu uda ła się do stajni. Próbowa ła te raz
prze konać Pe dra, żeby pozwolił jej wziąć jedne go z koni.

– Jeź dziłam konno, za nim na uczyłam się chodzić – za pewnia ła, licząc na to, że
nie za uwa ży, jak trzę sie się ze stra chu.

Pe dro zmie rzył ją wzrokiem.
– Za raz coś pani przyprowa dzę, sen horita.
– Dzię kuję. – Uśmiechnę ła się z ulgą. Za da nie wykona ne.
Pe dro wrócił z mułem. Emma spojrza ła w smętne oczy ewidentnie wie kowe go

zwie rzę cia.
– Mam jeź dzić na tym? – spyta ła, sta ra jąc się, żeby nie za brzmia ło to nie -

uprzejmie.
– Sim, sen horita. Tak, pa nienko. Nancy to już bab cia. Jest powolna, ale po-

słusz na. Bę dzie pani bez piecz na. – Ogorza ła twarz męż czyzny zmarsz czyła się
w uśmie chu.

Hm… Ukrywa jąc oba wę, pode szła do spokojnej mulicy i pogła ska ła jej długie,
aksa mitne uszy. Nancy wyda wa ła się słodka, ale czy potra fiła ją oce nić, stojąc
noga mi mocno na zie mi?

– No dobrze. – Może ra zem z Nancy ja koś sobie pora dzą. Za wsze czuła sym-
pa tię do sta rusz ków.

– Poza tym Nancy zna drogę do cha ty.
– Do cha ty? – Przybra ła nie winną minę. Za mie rza ła zrobić wszystko sama, ale

przyda jej się każ da infor ma cja, jaką zdobę dzie od Pe dra.
– Sim. Tak. – Pe dro gor liwie za jął się sprawdza niem poprę gu.
Nie chcia ła, żeby z jej powodu gauczo miał kłopoty.
– Czy sen hor Mar ce los nie bę dzie się gnie wał, je śli za kłócę mu spokój? – spy-

ta ła ostroż nie.
– Sen hor Mar ce los nigdy się nie gnie wa na Pe dra. Poja dę z pa nią.
– Och nie, nie ma ta kiej potrze by. – Odwróciła się pospiesz nie, czując, że się

czer wie ni. Nie mia ła poję cia, co pomyśle li tutejsi ludzie, gdy tak nie spodzie wa -
nie poja wiła się na ranczu. Mia ła na dzie ję, że Ka rina ja koś to wyja śniła. – Na
wszelki wypa dek mam ze sobą te le fon. – Potrzą snę ła komór ką, żeby udowodnić,
że jest dobrze zor ga nizowa na i gotowa na każ dą ewentualność.



– Tutaj to na nic. – Pe dro się gnął ręką pod ka pe lusz i podra pał się po głowie.
– Z kuchni wzię łam prowiant. – Sa kwy rze czywiście wypcha ne były je dze niem

i wodą. Na koniec triumfalnie wycią gnę ła swoją kar tę atutową. – Mam też
mapę.

Pe dro pokrę cił głową. Nie wyda wał się prze kona ny, ale nie powie dział nic wię -
cej. Była już pewna, że pozwoli jej poje chać sa mej.

– Podoba się pani tutaj? – spytał z uśmie chem, za cią ga jąc pas pod brzuchem
mulicy.

– Jest ba jecz nie – przyzna ła szcze rze. Bo rze czywiście było tak pięknie, że
z trudem ogar nia ła to wszystko, co Pe dro jej poka zał.

Od lą dowiska je cha li przez zie mie Luca przez wie le mil, za nim dotar li do wy-
sokie go, zwieńczone go łukiem wjaz du, prowa dzą ce go do główne go budynku.
Jesz cze dwa dzie ścia minut minę ło, za nim przed ich ocza mi poja wił się wielki
dom. Wszystko tu było ogromne. Surowe piękno pampy chwyciło ją za ser ce, gdy
le cia ła awionetką. Być może mia ło to zwią zek z tym, że równina była równie dzi-
ka i ta jemnicza jak Luc.

Uprzejmość pra cowników rancza także wie le mówiła o wła ścicie lu posia dło-
ści. Nie mal odga dywa li jej życze nia, a na wet nie za skoczyło ich, gdy kilka godzin
po przyjeź dzie oznajmiła, że wybie ra się na prze jażdż kę. Nie chcia ła dłużej cze -
kać na spotka nie z Lukiem i na wet wspa nia ły pokój gościnny z wielkim łożem
zwieńczonym bia łym, wspar tym na czte rech kolumnach balda chimem, nie skusił
jej, żeby zostać.

Gdyby jesz cze uda ło się te raz prze nieść nogę nad siodłem…
Je steś doświadczonym jeźdź cem, upomnia ła się w duchu.
Na szczę ście Pe dro złożył dłonie, robiąc z nich podpór kę. Nie ste ty gdy dosia -

dła wresz cie muła, wszystkie oba wy powróciły. Z siodła zie mia wyda wa ła się
bar dzo odle gła. W dodatku nie było żadnej porę czy, której moż na by się przy-
trzymać.

Luc rą bał drewno, kie dy za dzwonił Pe dro.
– Co ta kie go? – Ruszył bie giem po konia, podczas gdy gauczo wyja śniał, co się

dzie je.
– Pilnuję, żeby nic się jej nie sta ło – za pewniał sta ry przyja ciel.
Jednak Lucowi to nie wystar cza ło. Musiał sam ją zoba czyć, upewnić się, że nic

jej nie grozi. Na roz le głym pustkowiu ła two było zgubić drogę. Emma mogła
wpaść w pa nikę, muł mógł się potknąć… Było tyle za grożeń czyha ją cych na nie -
doświadczone go podróż nika. Nie za mie rzał ryzykować; nie wte dy, gdy chodziło
o bez pie czeństwo Emmy. Odłożył te le fon i wskoczył na grzbiet konia, nie za wra -
ca jąc sobie głowy za kła da niem siodła. Przede wszystkim musiał zna leźć Emmę.
Za raz potem powinien powie dzieć jej całą prawdę. Ka rina mia ła ra cję, na ma wia -
jąc go do wyjaz du. W sa motności zrozumiał, co jest dla nie go najważ niejsze.
I nie była to jego duma, lecz szczę ście Emmy.

Poga nia jąc konia, czuł się silny i pewny sie bie. Z pewnością to się zmie ni, kie -



dy już powie Emmie prawdę. Jako młody chłopak był dumny i prze bojowy, aż
pewne go dnia dostał od życia mocno po głowie. Szok spra wił, że stał się zgorzk-
nia ły i za wzię ty, a jego ser ce ska mie nia ło. Dopie ro Emma poka za ła mu, że moż -
na żyć ina czej. Roz mowa z nią mogła za kończyć się roz sta niem, ale mogła też
dowieść, że ludzie potra fią się zmie nić, a to wła śnie próbował zrobić.

Lubił wyrokować o wszystkim sam, lecz tym ra zem to Emma bę dzie sę dzią.
A on nie bę dzie miał żadne go wpływu na jej de cyzję.

Omal nie wybuchnął śmie chem, gdy w końcu ją dostrzegł. Nie mal le żąc na szyi
zwie rzę cia, które korzysta ło z każ dej oka zji, żeby chwycić zę ba mi ulubione zio-
ła, próbowa ła pode tknąć pod pysk Nancy mar chewkę i na mówić mulicę, żeby
wspię ła się na wzgórze. Nie na wie le to się zda ło. Nancy była zbyt sprytna, żeby
dać się na brać, a przy tym upar ta, jak to muł. Podnosiła łeb coraz wyżej, a z obu
stron pyska zwisa ły jej długie źdźbła tra wy.

– Luc! – Emma ener gicz nie wyprostowa ła się w siodle.
Prze stra szył się, że muł się spłoszy. Za trzymał gwałtownie konia tuż przed no-

sem Nancy, chwycił Emmę i posa dził ją przed sobą.
– Ale nie spodzianka! – za woła ła, odwra ca jąc ku nie mu twarz.
– Co ty powiesz? – za kpił. – Aż trudno uwie rzyć w taki zbieg okolicz ności.
– Cie szę się, że cię zna la złam – uśmiechnę ła się, jakby rze czywiście tak było.
– Chcia łaś chyba powie dzieć „że mnie zna la złeś” – popra wił, popę dza jąc konia.

– Je steś wyjątkowo lekkomyślna.
– W Szkocji za rzuca łeś mi brak pa sji poszukiwa cza przygód – za oponowa ła,

podrygując sztywno na grzbie cie wierz chowca.
– Nie ocze kiwa łem jednak, że za bie rzesz się do tego z ta kim za pa łem. – Ob jął

ją ra mie niem w ta lii i przycią gnął do sie bie. – Oprzyj się o mnie i poruszaj ra zem
ze mną. Musimy sta nowić jedność.

– Nie wiem, czy…
– Potra fisz to zrobić. Tego jedne go je stem pe wien.
– Może byłoby mi ła twiej, gdybym mogła się cze goś przytrzymać.
– Nie bój się, nie pozwolę ci spaść. – Przysunął usta blisko do jej ucha, żeby go

usłysza ła. Kusiło go, żeby poczuć smak jej skóry.
– Jak bę dziesz go prowa dził, skoro musisz mnie trzymać? – spyta ła z nie poko-

jem.
– Tak jak zwykle. Uda mi. – Ze sztywnia ła i odsunę ła się trochę, ale nie zdoła ła

ukryć dresz czu, który wstrzą snął jej cia łem. – Chwyć się grzywy. Poczujesz się
bez piecz niej – za suge rował.

– Wca le się nie boję – za pewniła. – A co z Nancy? Nie może my jej tak zosta -
wić.

– Pe dro odprowa dzi ją do domu.
– Pe dro? – Za skoczona rozejrza ła się wokół. – To on cały czas za mną je chał?
– Na prawdę są dziłaś, że puści cię samą?
– Nie było powodów do obaw – powie dzia ła. – Wzię łam ze sobą mapę.
– No tak, to robi wielką róż nicę – za śmiał się.



– Czyż bym słysza ła sar kazm w twoim głosie?
– Jakże bym śmiał. – Lekki ruch ud wystar czył, żeby koń prze szedł ze stę pa do

kłusa.
– Robisz to spe cjalnie – rzuciła oskar życielsko przez za ciśnię te zęby.
Uśmiechnął się i przycią gnął ją do sie bie, roz koszując się jej bliskością. Za chę -

cił wierz chowca do przejścia w ła godny ga lop. Po chwili poczuł, że Emma, która
do tej pory sie dzia ła sztywno, jakby kij połknę ła, za czę ła się roz luź niać.

– Nie możesz jeź dzić tutaj sama – ostrzegł ponownie.
– Dla cze go?
– Moż na spotkać dzikie zwie rzę ta…
– Chyba nie bar dziej nie bez piecz ne niż ty – odcię ła się.
Pona glił konia i te raz pę dzili ga lopem w stronę cha ty. Nigdy wcze śniej nie czuł

się tak wolny, jak te raz, gdy miał przed sobą tylko je den cel.

Czy on za wsze musi być taki uwodzicielski? – za sta na wia ła się Emma. I taki
seksowny? Nie przyje cha ła tu, żeby iść z nim do łóż ka, lecz raz na za wsze
wszystko wyja śnić. Ser ce jej pęknie, je śli podejmą de cyzję o roz sta niu, ale ze
wzglę du na dobro dziecka musia ła przez to prze brnąć.

Luc zwolnił tempo i koń spokojnym krokiem szedł w stronę drogi, która prowa -
dziła do cha ty.

– Dotrzyma łem słowa – powie dział. – Nie pozwoliłem ci spaść.
– A pewnie cię kusiło – za śmia ła się.
To nie był ten sam Lucas Mar ce los, które go zna ła. Nie był już biz nesme nem

z mia sta, wła ścicie lem odrzutowca i gładkich ma nier. Ten męż czyzna borykał się
z na turą, a nie z ar kusza mi kalkula cyjnymi na swoim biur ku. Podobał jej się, gdy
tak je chał na oklep w znisz czonych dżinsach i sta rej koszuli z podwinię tymi rę ka -
wa mi. Z kilkudniowym czar nym za rostem, sma głą cerą i nie sfor nymi włosa mi
wydał jej się jesz cze bar dziej pocią ga ją cy. Uwielbia ła wszystko, co się z nim wią -
za ło. Po prostu go kocha ła.

– Znów śnisz na ja wie?
– De lektuję się prze jażdż ką – odpar ła pospiesz nie.
– Prze cież wiem, że kła miesz.
– Mówię se rio. Na prawdę.
Czy może być coś bar dziej romantycz ne go, niż je chać z nim konno przez pam-

pa sy? Odchyliła się do tyłu, roz koszując się bliskością Luca. Był taki mę ski i sil-
ny. Tu, w tej dzikiej kra inie, cie szyła się jego władczą posta wą. W pampa sach
wszystko sta nowiło wyzwa nie i było trudne, ale stwa rza ło też wie le moż liwości.
Zupełnie jak ten męż czyzna, który sie dział za nią. Czy tak było w rze czywistości,
czy znów poniosła ją wyobraź nia?

– Które goś dnia na uczę cię jeź dzić.
Które goś dnia… Te słowa za brzmia ły jak za klę cie. Czy kie dyś taki dzień na stą -

pi?
Sta nę li przed cha tą. Ukryta za wzgórzem i osłonię ta od wia tru spra wia ła przy-



ja zne wra że nie.
– Na prawdę na uczysz mnie jeź dzić? – spyta ła pod wpływem impulsu.
Nie odpowie dział od razu, więc odga dła, że ra czej nie. Prawdopodob nie nie

zosta nę tu wystar cza ją co długo, pomyśla ła. Jednak póki tu była, mogła żyć i ko-
chać, a na wet za ryzykować. Tak dzia ła ła na nią ta dzika okolica.

Luc ze skoczył z konia, po czym zdjął Emmę. Nie wypusz cza jąc jej z ra mion,
wszedł do domu i posta wił ją na pięknie utrzyma nej drewnia nej podłodze. Cha ta
pachnia ła psz cze lim woskiem i kawą. Kie dy się odsunął, Emma za rzuciła mu
ręce na szyję i mocno uścisnę ła. Za póź no już, żeby się za sta na wiać, co Luc so-
bie pomyśli. Musia ła ja koś wyra zić to, co do nie go czuje.

– A to za co?
W milcze niu podniosła na nie go wzrok.
– Dla cze go nic nie mówisz? – Ką ciki jego ust uniosły się ku górze. – Co chcesz,

że bym zrobił?
– Może mnie poca łujesz?
W mgnie niu oka chwycił ją w ra miona.



ROZDZIAŁ PIĘTNASTY

Kompletnie się za tra ciła. Jego pa sja, siła, zna jomy za pach, smak, dotyk,
a przede wszystkim budzą ca się w ser cu ra dość, całkiem ją odurzyły. Jej cia ło
pra gnę ło złą czyć się z nim w jedną ca łość. Nie istniał nikt inny, kto potra fiłby ro-
bić z nią to, co on. Był je den, je dyny. Sta nowił jej uzupełnie nie, doda wał sił. Je śli
jednak Luc się nie otworzy i nie zdobę dzie na to, by poroz ma wiać o prze szłości,
jej przyjazd bę dzie stra tą cza su.

Odsunął się, żeby na nią spojrzeć.
– A to co? – Kciukiem starł łzę z jej twa rzy.
– Ból – powie dzia ła, za gryza jąc war gi.
– Ból? – spytał za nie pokojony. – Dziecko?
– Ra czej jaz da konna. – Skrzywiła się. – Pupę mam całkiem obola łą. Dla cze go

ludzie to robią?
Roze śmiał się cicho.
– Kie dyś ci poka żę. – Z uśmie chem oparł głowę o jej czoło. Ja koś tak się sta ło,

że ten proza icz ny fakt na gle ich połą czył. – Chcesz poroz ma wiać? – spytał.
– Tak. Na twój te mat – odpar ła. – Je śli tego nie zrobimy, wrócę do Szkocji.
Poprowa dził ją do sta rej, znisz czonej ka na py, która sta ła przed kominkiem.

Kie dy usia dła, zdjął z pie ca dzba nek i na lał kawy dla nich obojga.
– Nie widzialna gospodyni. Żona Pe dra – wyja śnił, sta wia jąc kawę na stoliku.
Uśmiechnę ła się smętnie. Cokolwiek by mówiono o tym, jak bar dzo Luc lubi

sa motność, wie dzia ła, że ce nił także wygodę.
Oparł ple cy o ścia nę i przez chwilę przyglą dał jej się z na mysłem.
– Muszę coś z sie bie wyrzucić – powie dział w końcu.
– Wiem.
– Byłem kie dyś żona ty.
Ta kiej wia domości z pewnością się nie spodzie wa ła. Ser ce jej za mar ło,

w ustach za schło. Mimo płoną ce go ognia poczuła, że robi jej się zimno. Wszyst-
ko, na czym opie ra ła swoją opinię o Lucu, oka za ło się błędne. Lucas Mar ce los,
które go zna ła, był po prostu wytworem jej wybuja łej wyobraź ni.

– Żona ty… – szepnę ła, prze rywa jąc ciszę. Kie dy wypowie dzia ła to słowo, zdzi-
wiła się, że nigdy nie przyszło jej to do głowy.

– Moja żona nie żyje.
Po raz drugi w cią gu za le dwie kilku minut poczuła, że wszystko wokół niej wi-

ruje.
– Jak to się sta ło?
– Zginę ła w wypadku ra zem z kochankiem – wyja śnił Luc. Jego głos był cał-

kiem pozba wiony emocji.



Z kochankiem? Żona Luca mia ła kochanka? To wyda wa ło się nie wia rygodne.
Nie moż liwe. W każ dym ra zie Emma nie była w sta nie tego pojąć.

– Byłem bar dzo młody – cią gnął Luc. – Ona także. Postą piliśmy zbyt pochopnie,
ale wte dy ze wszystkim nam się spie szyło. Ka rina była małą dziewczynką, za fa -
scynowa ną urokiem swojej pięknej cioci. Wciąż mam wyrzuty sumie nia, że jej
nie upilnowa łem. Mogła zginąć w tym wypadku. Kocha nek mojej żony był pełnym
bra wury ryzykantem. Popisywał się i stra cił pa nowa nie nad sa mochodem, któ-
rym je cha li we trójkę. Ka rina wyszła z tego z za le dwie kilkoma za dra pa nia mi,
ale oni zginę li na miejscu.

Nie zdziwiła jej gorycz w głosie Luca. Domyśla ła się, że cała ta historia sce na
po sce nie prze suwa mu się przed ocza mi, a jego wyobraź nia wyolbrzymia fakty.
Kie dy za wia domiono ją o wypadku rodziców, nie drę czyło jej to, cze go dowie -
dzia ła się od policji i służb ra towniczych, lecz to, co sobie wyobra ża ła.

– Nigdy nie wyba czę sobie, że na ra ziłem Ka rinę na ta kie nie bez pie czeństwo.
– Prze cież to nie była twoja wina.
– Oczywiście, że moja – powie dział zde cydowa nie. – To ja popchną łem żonę

w ra miona inne go męż czyzny. Gdybym spę dzał z nią wię cej cza su, za miast grać
w polo lub zajmować się budowa niem fir my, być może nie szuka ła by kochanka.
Za nie dbywa łem ją. Za miast cie szyć się życiem, sie dzia ła w domu i cze ka ła na
mnie. A prze cież była młodą dziewczyną. To ja za winiłem, Emmo. Traktowa łem
ją jak swoją wła sność… Tak jak potraktowa łem cie bie, gdy się pozna liśmy.

– Musisz sobie wyba czyć.
– Tak jak ty sobie wyba czyłaś po śmier ci rodziców?
Nie odpowie dzia ła. Musia ła by przyznać, że cią gle próbuje zna leźć to, co prze -

ga piła… Coś, co mogłoby ich ura tować, za nim wyruszyli w tę na pę dza ną nar ko-
tyka mi podróż, która prowa dziła do ka ta strofy.

– Nie jest ła two pozbyć się poczucia winy. Nie chcę już nikogo wię cej skrzyw-
dzić, a nie wie le bra kowa ło, że bym zrobił krzywdę tobie. A wte dy… – prze rwał
i za trzymał wzrok na jej twa rzy. – Wyda wa ło mi się, że kocham żonę i czułem się
zdra dzony, kie dy zna la zła sobie inne go. Te raz jednak wiem, że to było młodzień-
cze za urocze nie, zupełnie inne od tego, co czuję do cie bie.

– Przykro mi z powodu jej śmier ci – powie dzia ła Emma cicho. Krę ciło jej się
w głowie, gdy próbowa ła ogar nąć to, co usłysza ła.

Za pa dła cisza.
– Nie może my podejmować de cyzji za drugą osobę – ode zwał się w końcu Luc.

– Ale każ de dzia ła nie ma swoje konse kwencje. Boję się, że mogę cię stra cić, że
znów popełnię ten sam błąd. Nigdy w życiu nie ba łem się tak bar dzo. – Poszukał
spojrze niem jej oczu.

Emma podniosła się, uję ła jego dłonie i mocno je przytrzyma ła.
– Miłość bywa prze ra ża ją ca. Poja wia się uczucie, a potem nadchodzi moment,

gdy się całkiem anga żujesz w zwią zek, tylko nie wiesz, czy druga osoba czuje to
samo. To budzi strach tak samo, jak chodze nie po linie bez za bez pie cze nia. Jed-
nak je śli nie podejmiesz ryzyka, nigdy się nie dowiesz. – Za milkła, żeby za czerp-



nąć powie trza. – Kocham cię ca łym ser cem. No, powie dzia łam to wresz cie. Nie
mogłam się powstrzymać…

– Agra de ço a Deus por voĉe!
Luc ukrył twarz na jej ra mie niu i jego głos był stłumiony. Emma wplotła palce

w jego włosy i przycią gnę ła go do sie bie. Powoli docie ra ło do ich świa domości,
że może od tej pory nie będą już sa motni.

– Prze tłumacz to – wyszepta ła.
Luc uniósł głowę i zajrzał jej w oczy.
– Dzię kuję Bogu za cie bie, Emmo.
Jego ser ce prze pełnia ła miłość do niej. Kochał ją za jej poglą dy, za odpor ność,

za wytrzyma łość… Była kobie tą, którą chciał widzieć u swoje go boku. Kobie tą,
która bę dzie chronić jego dzie ci do ostatnie go tchnie nia. Zbyt wie le cza su stra -
cił, odda jąc się roz myśla niom o ze mście, chociaż ze msta nie była prze cież moż li-
wa, skoro główni boha te rowie zginę li. Czy miał pozwolić, żeby prze szłość wpły-
wa ła na wszystkie jego de cyzje? Czy nie nadszedł czas, żeby ruszyć do przodu,
za miast roz pa mię tywać to, co minę ło?

– Co ty robisz? – zdziwiła się Emma, gdy ukląkł u jej stóp.
– Pokor nie proszę, że byś zosta ła moją żoną.
– Pokor nie? – Uniosła z nie dowie rza niem brwi.
– Na tyle, na ile potra fię.
Twarz Emmy roz ja śnił uśmiech.
– W ta kim ra zie z pewnością nie zbyt pokor nie. – Przez chwilę pa trzyli na sie -

bie w milcze niu. W końcu Emma spyta ła: – Mówisz poważ nie, prawda?
– Nigdy nie byłem bar dziej poważ ny – przytaknął.
Pokrę ciła głową z uśmie chem.
– Tylko cze mu masz wygląd nie grzecz ne go chłopca, gdy mówisz ta kie cudow-

ne rze czy? No, ale w ta kim ra zie… – Uklę kła przed nim i wycią gnę ła ręce, a Luc
ujął jej dłonie. – Chyba te raz boję się jesz cze bar dziej.

– Ty mia ła byś się bać?
– No cóż… – Uśmiech roz świe tlił jej oczy. – Może po prostu nie pokoi mnie to,

na co się de cyduję.
– Twoje prze ra że nie na wet w połowie nie dorównuje moje mu – powie dział ze

śmie chem.
– Dla mnie miłość przez długi czas również była całkiem ob cym i prze ra ża ją -

cym poję ciem – przyzna ła Emma. – Moja dziwna, za burzona prze szłość spra wi-
ła, że sta łam się nie ufna. Wiem jednak, że to, co czuję do cie bie i do na sze go
dziecka jest wspa nia łym uczuciem, które wzię ło nade mną górę i nigdy mnie nie
opuści. To uczucie le czy, boli i podnie ca. To wła śnie jest miłość. Sta łam się jej za -
kładnicz ką na całe życie.

– Czy to zna czy, że się zga dzasz?
– Chyba już wystar cza ją co długo trzyma łam cię na klęcz kach – za śmia ła się. –

Tak. To jest najra dośniejsze „tak”, ja kie kie dykolwiek słysza łeś.
Chwycił ją w ra miona i poca łował, a potem podniósł ją na nogi i skie rował się



do sypialni.
– Je dze nie może pocze kać – mruknął, wtula jąc usta w jej szyję. – Mam na dzie -

ję, że nie ze mdle jesz z głodu?
– Najwyżej z przyjemności – odpar ła. Jej oczy śmia ły się do nie go.

Drża ła z podnie ce nia, gdy się nad nią pochylił. Poma ga ła mu, szyb ko zdejmując
ubra nie. Ogień roz pa lał każ dą komór kę jej cia ła. Nie cier pliwie cze ka ła, aż bę -
dzie nagi i poczuje jego cia ło na swoim. Gorącz kowo roz pina ła guziki przy ko-
szuli, a kie dy zsunę ła ją z ra mion Luca, pod palca mi poczuła jego wibrują ce mię -
śnie. Roz pię ła klamrę pa ska i za mek w spodniach, po czym wycią gnę ła rękę,
żeby go poczuć.

– Chcę poczuć twój smak – powie dzia ła.
– Za pra szam. – Luc ścią gnął dżinsy, położył się na wznak i wsunął palce w jej

włosy, podczas gdy Emma zsunę ła się w dół i wzię ła go do ust. Ssa ła go i liza ła,
z ra dością słucha jąc jego ję ków i głasz cząc go po pier si. Jej podnie ce nie rosło
w ocze kiwa niu na moment, kie dy role się odwrócą. Nie musia ła cze kać długo.
Luc chciał ją posiąść jak najszyb ciej.

Roze śmia ła się ze szczę ścia, gdy położył ją na wznak z głową na podusz ce,
a sam zsunął się powoli w dół łóż ka, przytrzymując jej ręce. Za mknę ła oczy, gdy
ca łował jej cia ło, czuła, jak roz pa la się w niej żą dza, a ser ce prze pełnia miłość.

– Powinie nem pa mię tać, jaka je steś nie na sycona – powie dział Luc zduszonym
głosem. Oparł jej nogi na swoich sze rokich ra mionach, a gdy była już odkryta
i bez bronna, pochylił się, żeby ją poca łować. Był eksper tem w upra wia niu seksu
i doskona le wie dział, jak wywołać pożą da ną re akcję. – Jesz cze nie – powstrzy-
mał ją miękko.

Ka zał jej cze kać, przez co jesz cze bar dziej go pra gnę ła. Wyda wa ło jej się, że
minę ła wiecz ność, za nim się de likatnie odsunął, a potem w nią wszedł. Roz py-
chał ją i wypełniał, a przy tym był de likatny i ostroż ny. W pełni mu ufa ła, a jej
uczucia nigdy nie były tak silne, jak w chwili, gdy czuła go głę boko w sobie. Za -
trzymał się na chwilę, żeby przyzwycza iła się do nowe go dozna nia, ale wystar -
czył je den ruch bioder, żeby nie była w sta nie już dłużej wytrzymać. Z jej gar dła
wydobył się krzyk. Stra ciła całkiem kontrolę nad sobą i z ra dością podda ła się
przyjemności, łą cząc się z Lukiem.

– Jesz cze? – spytał roz ba wiony, gdy po długim cza sie doszła wresz cie do sie -
bie.

W odpowie dzi zde cydowa nie uniosła biodra, znów go przyjmując. Przytrzymał
jej ręce, pochylił się nad nią i tym ra zem wziął ją szyb ko i mocno. Jej świat eks-
plodował. Jego również.

Nie potra fiła by powie dzieć, ile cza su spę dzili w łóż ku. Nie dało się tego poli-
czyć w godzinach, lecz w przyjemności i to było najpiękniejsze. Wyszła do kuchni
po wodę, a gdy Luc ją tam zna lazł, znów się kocha li. Posa dził ją na szafce i wsu-
nął się mię dzy jej uda. Potem znowu za niósł ją do łóż ka i kocha li się ponownie.
Jego wytrzyma łość była nie wyczer pa na. Kie dy Emma się obudziła, do pokoju



wpa da ło słońce, a Luc wyczyniał ma gicz ne sztucz ki z jej cia łem.
– Mamy ta kie same potrze by – szepnął, gdy spojrza ła na nie go sennie.
– Cudowny sposób na prze budze nie.
W końcu za snę li ob ję ci ra miona mi, a gdy ponownie otworzyła oczy, za padł już

zmierzch. Luc le żał tuż za nią. Jedną ręką trzymał ją mocno, żeby widzieć, jak
re aguje na piesz czoty.

– Wła ściwie to jest najlepszy sposób na prze budze nie – jęknę ła w podusz kę.
Się gnę ła ręką do tyłu i przytrzymując jego pośladki, porusza ła się z dziką za -
wzię tością, aż Luc również padł z wyczer pa nia.

Spa li jesz cze przez ja kiś czas, a potem wzię li wspólną ką piel. Emma sie dzia ła
w wannie mię dzy jego noga mi, ple cy opar ła o jego tors, a Luc ca łował ją w szyję
i le niwie na mydlał jej cia ło.

– Po seksie je steś taka odprę żona – powie dział, odsuwa jąc włosy, żeby odsłonić
wraż liwą skórę na szyi.

– Je stem wyczer pa na – przyzna ła z uśmie chem.
– Na resz cie – roze śmiał się.
Wyszedł z wody i z podgrze wa ne go wie sza ka ścią gnął ręcz nik. Pra wie mru-

cza ła z za dowole nia, gdy ją nim owinął. Opar ła głowę na jego ra mie niu
i uśmiechnę ła się, gdy ob jął ją ra miona mi. Nie było na zie mi nic lepsze go niż ta
chwila. Wystar cza ło jej, że Luc jest blisko niej.

Wyrusza jąc z rancza, nie pomyśla ła o za bra niu za pa sowych ubrań, więc te raz
musia ła włożyć jedną z koszul Luca. Koszula była gigantycz nych roz mia rów, ale
potraktowa ła ją jak sukienkę. Stopy mia ła bose, a włosy zwią za ła w koński ogon.
Nie było mię dzy nimi żadne go skrę powa nia ani na pię cia. Ra zem przygotowa li
posiłek, ze śmie chem dzie ląc się pra cą. Wyda wa ło się to ta kie na turalne. Nigdy
dotąd nie czuła się tak spokojnie.

– Mam pyta nie, przyszła sen hora Mar ce los – mruknął Luc, sta jąc za nią i obej-
mując ją w pa sie. – Kie dy już za miesz kasz ze mną i bę dziesz moją żoną i bę dzie -
my mieć całą drużynę dzie ci, czy poświę cisz trochę cza su, żeby pomóc mi roz wi-
jać fir mę?

– O moje za anga żowa nie w pra cę nie musisz się mar twić. Będę mia ła mnóstwo
ener gii. Mam za miar dodać trochę cie pła do tej twojej nie zmier nie wydajnej ma -
szyne rii.

– Ale znajdziesz też czas, żeby się ze mną kochać? – za nie pokoił się.
– Chyba będę musia ła, skoro mamy spłodzić drużynę piłkar ską – za uwa żyła

roz sądnie.
– Muszę to umie ścić w twoim kontr akcie, tak na wszelki wypa dek – powie -

dział, przybie ra jąc surową minę. – Ra zem z moją obietnicą miłości i przywią za -
nia, nie mówiąc o na uce jaz dy konnej…

– Och, jesz cze to… – jęknę ła.
– Owszem.
– Mia łam za miar poroz ma wiać z tobą o tych lekcjach. – Skrzywiła się.
Luc wycią gnął rękę, a na jego twa rzy znów poja wił się ten kuszą cy uśmiech,



który na tychmiast roz pozna ła.
– Chodź – za chę cił. – W sypialni na uczę cię podstaw.
– No, w ta kim ra zie…
Na gle jaz da konna prze sta ła wyda wać się ta kim złym pomysłem.



EPILOG

– Te raz musimy zna leźć męż czyznę, który bę dzie wart mojej nowej siostry –
powie dzia ła Emma, pa trząc, jak Ka rina kołysze w ra mionach dwoje najmłod-
szych członków rodziny Mar ce los. Wszyscy przyje cha li na pe wien czas na ran-
czo, żeby Emma mogła okrzepnąć w roli matki bliź nia ków. Ka rina za miesz ka ła
w jednym z domków dla gości i korzysta ła z każ dej oka zji, by za wrzeć bliż szą
zna jomość z bra ta nicą i bra tankiem.

– Męż czyzna dla mnie? – prychnę ła nie chętnie. – Nie je stem za inte re sowa na.
Tych, których mia łam, wystar czy do końca życia. Przykro mi – doda ła, choć wca -
le nie było po niej widać, żeby cze goś ża łowa ła. – Za bar dzo ce nię swoją wol-
ność. – Poda ła Emmie jedno z bliź niąt. – Nie za mie rzam pozwolić, żeby ja kiś ma -
cho mie szał się do moje go życia. Nie zrobię tego na wet dla cie bie. Chyba mi nie
szykujesz ja kiejś nie spodzianki? – Spojrza ła podejrz liwie na bra tową.

– Ależ skąd – za strze gła Emma, choć nie za brzmia ło to zbyt prze konują co. –
Po prostu Luc ma przyprowa dzić na kola cję kilku przyja ciół. Cze mu nie chcesz
zostać? Prze cież nie musisz już ucie kać.

Ka rina uniosła brwi.
– Mam zostać i ba wić się z tymi fa ce ta mi? O nie, dzię kuję bar dzo. Ty nie od-

czujesz tej nadwyż ki te stoste ronu, ale ja je stem na ra żona na atak.
Emma roze śmia ła się.
– Nie wyda je mi się, żeby ja kikolwiek męż czyzna mógł cię pokonać, Ka rino

Mar ce los. O co chodzi? – spyta ła, widząc, że dziewczyna na gle umilkła.
– Kie dyś się tak zda rzyło. Byłam wte dy młoda i głupia.
– Za kocha łaś się?
– W każ dym ra zie nie chcę słyszeć o żadnych gra czach w polo, ja sne? – za -

strze gła, ignorując pyta nie przyja ciółki.
Emma uzna ła, że tymcza sem na le ży odpuścić. Położyła bliź nię ta do łóże czek

i dołą czyła do Ka riny, która sta nę ła przy oknie. Roz ma wia ły aż do chwili, gdy
otworzyły się drzwi i do pokoju gę sie go we szła grupa młodych męż czyzn. Na
prze dzie szedł Luc. Podszedł do Emmy i nie zwa ża jąc na to, że w pokoju jest tylu
ludzi, wziął ją w ra miona i poca łował tak, jakby byli sami.

– Kocham cię – szepnął. – Tak dawno cię nie widzia łem.
– Za le dwie pół dnia – zwróciła mu uwa gę.
– O pół dnia za długo – mruknął cicho. – Przyprowa dziłem chłopa ków, żeby mo-

gli zoba czyć bliź nię ta. Nie masz nic prze ciwko temu?
– Skądże.
Kie dy odwróciła się do Ka riny, zoba czyła, że dziewczyna gwałtownie pobla dła

i zbie ra się do wyjścia.



– Cze mu się tak spie szysz? Daj im chociaż szansę – prosiła Emma, pa trząc
spod oka na młodych gra czy. Silni, wysocy męż czyź ni grucha li czule nad najmłod-
szym pokole niem dyna stii Mar ce losów.

– Już raz to zrobiłam – odpar ła Ka rina zduszonym głosem. – Je den z nich dostał
już swoją szansę. Nie chcę tego powta rzać.

Pra wie już doszła do drzwi, gdy Luc wycią gnął rękę i ją za trzymał.
– Znasz Dante go Ba raccę, prawda? A to moja żona, Emma. Przedsta wiam

wam najnowszy na bytek w drużynie Gromu.
Emma instynktownie czuła, że Dante Ba racca i Ka rina już kie dyś się spotka li.

Widać było, że chłopak nie zwra ca uwa gi na inne osoby w pokoju. Na tomiast Ka -
rina wyda wa ła się spię ta i zła. Skinę ła głową pota kują co, potwier dza jąc, że zna
już ciemnowłose go męż czyznę.

– Miło pana poznać, sen hor Ba racca. – Emma wycią gnę ła rękę na powita nie.
– I pa nią również, sen hora. – Dante pochylił się nad jej dłonią, ale całą uwa gę

poświę cał Ka rinie.
Nie mal czuło się w powie trzu elektrycz ne na pię cie, ja kie mię dzy nimi powsta -

ło. Mie rzyli się wzrokiem jak ma ta dor z bykiem. O co tu chodzi? – za sta na wia ła
się Emma. Skąd ta podminowa na atmosfe ra?

– Zna cie się? – spyta ła Ka rinę obojętnym tonem, odprowa dza jąc ją do wyjścia.
– Moż na tak powie dzieć – odpar ła dziewczyna nie chętnie.
– Mam na dzie ję, że nie zrobił nic nie wła ściwe go? – nie ustę powa ła Emma.

Nie pokoiła się o szwa gier kę.
– W każ dym ra zie wolę go unikać. – Ka rina rzuciła w stronę Dante go ja dowite

spojrze nie, ale nic wię cej nie powie dzia ła.
Za nim Emmie uda ło się za dać kolejne pyta nie, podszedł do nich Luc.
– Za mie rzam się ich pozbyć – szepnął żonie do ucha, odcią ga jąc ją na bok. –

Dzie ci już śpią, a ja cię pra gnę i nie chcę dłużej cze kać.
– Okropnie je steś nie cier pliwy – odszepnę ła Emma, próbując ukryć ra dość,

jaką jej spra wia ło pożą da nie męża.
– Dziwisz się?
– Nie. Uwielbiam silnych i sta nowczych męż czyzn.
– Możesz liczyć za równo na siłę, jak i sta nowczość. A gdybyś potrze bowa ła ja -

kichś rad…
– Tylko w sypialni – za strze gła się.
– Wystar czy, że zosta wię cię na kilka godzin i proszę, co się dzie je – westchnął

z re zygna cją i wska zał drzwi. – Idzie my?
Opie kunki za bra ły dzie ci, a gosposia poprowa dziła gości do pokoju stołowe go,

gdzie cze ka ła na nich prawdziwa uczta.
– Kim jest Dante Ba racca? – spyta ła Emma, kie dy we szli do sypialni.
– Opowiem ci kie dy indziej – odparł Luc, za myka jąc drzwi. – Te raz mam na my-

śli tylko jedno. Chcę kochać się z moją żoną, aż ze zmę cze nia za śnie w moich ra -
mionach.

– To już się sta ło nor mą – za uwa żyła Emma z uśmie chem.



– A ja mam za miar utrzymać taki stan rze czy – za pewnił Luc, prowa dząc ją
w stronę łóż ka.
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